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program TV ~ 
na dwa tygodnte 

Szkoła -om nik Rodła 
Urocz:rę;tuśc Jlft rkazan ia clo u~ytku 

nowowt.nic'-ionc j .,zkoly pod .. tawowej w 
Oąbrówc~ Wlkp. odb~·wa ,;~ " GO-lec ie 
!totXolnict\\a pohkic~o ua b,·ly m pogr-a · 
ni czu pobko-ni cmi cckinl . Zrodziło si~ 
o:.o b:>wiem tutaJ w r2zut!3Cie wielolet 
n:ch starali Pohlków. szczc~:ólniu tych· 
nz~;zo:>ych w Związku Polaków w 
N:"':ncze::h. na mocy wywalczonej przez 
nich ustawv z 31 grudnia 1928 roku. któ 
r:t stwo:-z_,·ła oodstawy prawne dJa p?· 
w "!->'"l:a ~z~nlnictwa P'>!sk:c~o w Nle:n­
cz~::h. 

J uż w p:cnvszych mioshtcach 1929 : . 
p:>i.')~ie Slko~y zaczc:ły żywiołowo pow­
s:awać wsz~zle tam. )(dzle była wy­
sta:czająca hczba polskich d z eci. :-13 
Zlo:owszczyinie powstało ich 21 , zaś w 
poludnioweJ cz<::ic: pogranicza 6: w Ba­
bimo:icie Podmoklach Wielkich. Pod­
moklach ~Iałych. Dąbrówce Wiclkopcl­
skicj. Nowym t Starym K ram$ku. Jedy ­
nie w 8abhnościc udało si~ Nicmco:11 
s>.kol~ po roku t1ikwidować .Szkoły :e 
)>l'acowały w niczwykłe trudnych wl· 
no~kach. ni~ dv,ponowały własnymi b:t 
d~·nkami. gniet.dtąr ~ię rz~•to w dzicr­
żawio:Jych loknl·•ch. boryk~dĄc sic: z brłt 
kie"n n!<'Zh~dnw·h -.;pr7."tbw. :)Odrcczu;­
ków - a l tak ~tałr się wko·ótce ośmd­
ko.ni połsk1c :o l''C:a Tak było i '" D<i· 
h:-ówce. \\ której w mic:dzywojcnnym 
dwudziestoleciu zdecydowano si<: na bu 
dow~ tak notncbnej tufaj pol~kiej sz'<c 
h·. W~·kupiMo plac pod budowc. z~ro­
m~dw,-,o na koncie w B•·1ku !,udowym 
J')'ltl"~ebnC !)C•l!~dZfl Plttny t(' tP"~icC­
StWił h' tł<'rvrm ł J>Otem wojna. \V!elu 
p-l•'<!ch działacz~·. nauczycieli. ksie·<v 
związa:1ych 1 krzewien:e:n oświaty z~:­
:t~ło w obozach ko:tcentracyjn,·rh. :wmo 
to. a może wła~nic dłate<:o p:rrwszą p<>l 
"ką szkrlt!. klór:r tuż po wojnic uruch·> 
mi"to na Ziemi Lubusk!cj bylu <zko!a 
w Dąbrówce. Jut 15 marca 194~ r. zja ­
w:ta .;ie w Kuratorium Okn:-~u Sz'<oJno. 
r:> w Poznnniu dełe~acja nol•k!ej Ju:l-
• .,!l~:-: .. od1:m~i 7:'ł.":f'~7'<:tł,.i .,'l 1owh• ... 1 
po::::raniczu. ".ło!onn Zf" starosty porrani­
cza. t.ucjann Brud!o. Tomasza Ko­
ci:>!!<a i Pawła Bul'łvtha II I , l)ahrów~i 
1. Q~t.vcją w ~nr:nvic uruchoml<'nła szkół 
na tym tere~·de \V "'CZultac!e prawie na­
h·:hmiast <ki~rowano do Oabrówki SI. 
K•:lz'ers'<:e~o. któr,· 21 -narca 1945 • 
r.:'w~rtvł t'J oolską <zkołc:. dru~a 1:aś 
\\.'<rót~e. ho w oołowir kw;ctn!n 1945 ". 
w ~..,w,·m Kt"m~ku zor~a~lizow:~ł \V;e. 
~b Sautrr ,..;,.;"'idHv wiclolclni pr..!· 
7<'s Lubu.-kicgn Tt'warzys!wa Kułtury 
l• ~ .. -"'~·- ... .,.z lej ,i ....... = ,. >~••· :~c.. • .. . 

.Na ironię losu u.krawa fakt, te dOl>ie-

l'O w sze•cdzie~iltt lat od pie;·,wzych pro 
;ektó\v ouaowy ~zrtoły pow.:itała o!'la ~v 
Jąbruwce Wlkp., IVSI Melce za.tu:<onej 
w ob:onie sweJ poisko~Cl ."..,. c:w~ach 
n.ewoh. ł"'rzez całe powoJnie !unkcJ~"J.o .. 
wala ona w stnryzn po..""liemlcCktm bu­
d~·nku,nie spelniUJQcym pOdstawowych 
w:arunków, pracujqc ostaU'lio na trzy 
l:nian~·. Ale dzisiaJ jut jest, wybudow.t 
na w ciągu dwu łat przez załogt; Komu­
nalnego Przedso<:bior>twa R<!montowo­
lJ...zdo~\·lanego w \Vołsztynie, którct;.o dy 
rci<tor mgr ini. Danuta Karcz budow·~ 
t<: traktowała ze szczególnym piety,. 
mcm. l :~westycJ<: realizowano pod pa­
tro:tatcm Towatzystwa Wisła- Odra l 
jc%o działaczy. przy decydując> m wspa" 
ciu eonansowym Kuratorium Oświaty i 
Wychowan:a w Zielonej G6rzc i cxyn­
ny:n \Vspółudzi~lc mieszkańców Dąb .. 
rówki, głównic jeśli idzie o pocz~tkowe 
roboty ziemne. Szczególnie za:uu:aio­
wali si<: w nie tacy obywat ele jak Lud· 
wik Bimck. 0(:niel Niemiec i br:lc!a \Voj 
cic:h i Henryk B!mkowie. 

To pi~:k:1a szkoła. jai<iej nic powsty­
d7ilby si<: duży ośrodek miejski. Z nic­
ukr~·waną satysfakcJą oprowadzał mnie 
po niej przewodniczący Komitetu Spo~ 
łccznego Budowy Szkoły Tomasz 
Spychala Z•projektowana w Biurze P:) 
jcl·ctów Budownictw a O~ólne.t:o w Zicl? 
ncj Gó"zc w pracowni m!!r i:ti. Stanisla 
wa Capa przez ntl!r i:lz. arch. Lcslawd 
Skihill~kie!lo. posiada m.in. 9 izb lckcrj 
nvch (zwraca uwnS!t: ciekawe rozwiąza ... 
nic miejsc rc:<l·eacyjnych dl3 kaidd 
klasy). 2 gabinet" spccja!ist~·czne. pcl ­
now\·miarową sal~ stimnastyczni} z na· 
try•;.ami. racjonał:1ic pomyślany blok 
h·wie:liowy. dwn mies:rkanla dla naucz,· 
r:cli. ~ahinct lckorski .lzbe Historii Dab 
rówki. zaoJeczc mnttnzvnowe. ohs7crne 
boi•ko szkoło~ z urz~dz~ni~mi sportowy. 
mi i ciekawie zaplanowaną z:c!c"lią. J'..ai. 
ja«o o"''<!i,-,ain,· •zcz~~ól sztuki int~·n:cr 
~kieł pot:-akto~,,ar nnlcZv w\·ckc;pO!lf"))\\':J: ­
nic komina c;zkolnr-i kotłowni. w!ąż;:ce .. 
"o cnro•ć. Na!Ph· do n'ei ta'<i~ z,oro­
icktowany Ol'Ze~ dr inż. arch Tom~•1.a 
Florknwt;lc:ie""o n:tmi:.tkowv ohf'lltV ~tó 
re1o do:ni:~antc <tanowi symhnl Rodln. 
\'.'~z:"k ęzkoł;~ ta to Pomnik Rndl:'l ·v 
D•brl>wce Wielkooołski~j W nowym 
r()o'<u ~lkOI:'l\'m ro7pt)C7!li0 w nieJ n"tuk· ... 
1-n A~hrowit>rkirh .,~,.:,.,.: :w; 1tt i~tłną 

'l.ml!lnC. co nic 1<'ę: ~ t 'Itr:; '"':<t"m ~mo· 
lr<'i','li"' ohoinłl''l\'m Ni,. f\"lko tlltlł~'~<:'l, 

:i<' cio<zło. "'"'s>.ch• do realizacji m·ojck­
lu sprzed lat. 

WIESLA W NOOZ\'NSKI 
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Z RE·GIONU ••. Z 

LISTY Pytania 
/\ 1 t pj~. _o_dp~wiedzi 

Szanowny Panie Redakltr~ł! ' -ł. J 
::Z:Z:) 

Czasy są dzisiaj ciekawe, pluralistyczne, lub jak kto woli idące w klerunku 
.,nonnalności". Jak każdy przejściowy okres przynOSZil teź dewaluację słowa. 
Coraz c;t<:ściej wylewa si~ na papier subiektywne odczucia, rzeczy zasłyszano, 
byleby tylko pasowały do własnej wyimaginowanej teorii. Jedna jest wtedy 
miara obiektywizmu i uczciwości autora. Jest nią rzetelne przedstawienie fak­
tów. 

TakieJ uczciwosci zabrakło red. Krzysztofowi Hołyń$kiemu w artykule z sen! 
,.TO TYLKO SPORT" pod tytułem .,Pytania bez odpowiedzi". (.,Nadodrze" nr 
18). I rzecz absolulnie nic w tym, że jest to materiał krytyczny, z góry do dołu 
ocen!aj~cy negatywnie sport zielonogórski (z małym! wyjątkami) i jego kierow­
nictwo. Do takich jednostronnych relacji powoli w naszym kraju zaczynamy s!<: 
przyzwyczajać. ( .. ) 

Przejdźmy jednak do konkretów. Owa stwierdzenia w artykule są niewqtpll­
w!e prawdziwe. Po pierwsze, ic województwa gorzowskie i zielonogórskie mają 
:tbliiony potencjał, a po drugie, U! wśród ludzi sportu obu województw (w tym 
kierownictw sportowych) panuj<l faktycznie przyjacielskie stosunki, co ma o tyle 
znaczenie, źc w obronie muszę użyć argumentów w postaci porównar\ i mniemań, 
te nie zostanie to odebrane przez naszych gorzowskich przyjaciół jako próba wy­
wyższania się. 

Serwuje nam red. Hołyńskl stwierdzenie o potędze aorzowskiego sportu, ntc 
podając na czym ta przcwalla nad zielonogórskim poleaa. To ponoć oczywiste, 
więc nie wymaga choćby zdania uzasadnienia. A jakie są fakty? Kryteria porów­
nalt mo~:ą być różne. Sięgnijmy więc najpierw do obiektywnych, oficjalnych źró­
deł. Na szczęście od paru lat ongiś GKKFiT, a obecnie Komitet ds. Mlodziciy t 
Kultury Fizycznej takie porównania prowadzi l publikuje. ( ... ) 

W h\Cznej klasyfikacji generalnej polskiego sportu za rok 1988: Zielona Góra 
- 15 m., Gorzów - 25 m. Stosunek zdobyczy niemal 2:1 ( ... ) Przewaga wyraźna 
we wszystkich Jednostkowych klasyfikacjach l porównaniach, w tej najbardziej 
przez red. Holyńskiego podnoszonej, czyli sporcie dorosłych 3:1. Gdzież więc ta 
słabość? A gwarantuję l słuiQ w razie potrzeby dowodami, że i w bidącym roku 
proporcje o ile się zmienią, to tylko na nas:tą korzyść. Szukam innych porównań. 
Olimpijczycy '88: Zielona Góra - pięciu, Gorzów - jeden. Reprezentanci na mis­
trzostwa świata i Europy seniorów i juniorów w 1988 i 89 r.: Zielona Góra -
29 osób w 10 dyscyplinach (akrobatyka sportowa, kajakarstwo, kolarstwo, pię­
ciobój nowoczesny, pływanie, strzelectwo, szermierka, tenis stołowy, zapasy kla­
IYCznc, żeglarstwo). Gorzów - kolarz Jaskuła, Jeden z młodych wióślarzy oraz 
Judoczka Gontowicz, trenująca zrcsztq poza województwem (pomijam po ob1.1 
stronach żuże 1). (.:.) 

P atr;t<: na te porównania raz jeszcze i szukam podtekstów w wizji Pana n c­
daktora. Skąd taka ocena? I jut wiem. Sport dla red. lioły•'lskiego to wylqczn•e 
dyscypliny zespoiowe tzw. widowiskowe czyli ligomanla. l tu pewna przewaga 
rzeczywiście jest u naszych gorzowskich przyjaciQł. Po jednej stronie I-ligowe 
zespoły koszykarzy Zastalu, żużlowców Falubazu, pinaponglstów Lumelu, po dru­
giej koszykarki Stilonu. piłkarze ręczni i żużlowcy Stall (l liga) oraz drugoligowe 
zespoły siatkarzy i fulbolistów Sillonu (pomijam tu kadłubową w kraju piłkę 
wodną, gdzie innej nit pierwsza liga nic ma). 

Panlc Redaktorze Holyński! Nie Pan pierwszy jako żurnalista prezentuje ta­
kic stanowisko. Rozumiemy, te te dyscypliny są dziennikarsko atrakcyjnieJsze, 
wiadomo kupi to kraj, a ponadto afery, transfery, s~dzlowle. itd. Jest to jednak 
stanowisko bardzo niebezpieczne dla polskiego sportu. Przy takich opiniach nic 
odbuduJemy go na arenach miGdzynarodowych, szczególnie w dyscyplin~:h naJ­
bardzieJ !lezących siG w światowych klasyfikacjach, czyli olimpijskich. 

Koncepcje rozwoju sportu w województwach mogą być oczywiście różne. 1\ly 
zdecydowaliśmy się na poparcle tendencji prezentowanych przez kierownictwo 
resortu kultury fizycznej, idących w kierunkach odbudowy pozycji naszego kra­
JU na Igrzyskąch Olimpijskich. Nic da się ukryć, że w związku z tym dyscypliny 
Indywidualne mają pewien priorytet, a ponieważ Jest Ich na terenie województwa 
szeroki wachlarz, nie zawsze stać nas na transferowe wspomaganie gier, bez czego 
dzisiaj nie ma silnej ligi. Nic mamy też takich potentatów gospodarczych jak 
Stilon. Czy jest to kierunek niesłuszny? Nie sądzimy, a zresztą pokaze czas. 

Program gorzowski jest zbieżny z naszym tylko częściowo. Róźnice w pew­
nych Ideach są znaczne. l chyba dobrze, że taki pluralizm koncepcji występuje. ( ... ) 
.OdgrzebuJe red. Hołyński dawne zaszłości sprzed lat, ( ... ) obraża działaczy (np. 
Włókniarza Zary, gdzie stworzono pełne· warunki (lla . .r.O~W.O.l\I.HIJ>M,fuv},.n~ m\r.,\5-
now, zamiast rozpędzić lowarzystwo, jak to uczynił ów prezes, za bojkot i wygó­
rowane żądania._ ( ... ) 

W tym miejscu powinna być epiostoła na temat obunonycli działaczy i tre­
nerów, zawiedzionych zawodników, petycjach protestacyjnych itd. Nie będzie tego, 
nic te czasy. 

Jedno na koniec podkreślić chciałbym. Nie wpadamy w samozadowolenie, 
wrc;cz przeciwnie. Kłopotów i problemów jak wszc:dzie nie brakuje. Chętnie też 
korzy,tam.v z dobrych wzorów, również gorzowskich, gdzie taktycznie .robi si!l 
dużo. Stawiamy w znacznym stopniu na młodzież. Ponad 90 proc. upraw1ającycn 
sport to przecież zawodniczki l zawodnicy do lat 19. Dla nich sport nic rnoie 
być celem, a jedynie środkiem. Tego zawsze się trzyrna>J'Y i trzymać będziemy. 
( ... ) 

MARJAN RZEZNIEWSKJ 
wlecprezes Wojewódzk ieJ 
FederacJI Sportu 
w Zielonej G6ne 

00 Rt:Ot\ KCJJ: List zamlestczamy :t niewielkim!, nieistotnymi dla materialu 
sprawy skrótami. Zamiast polemiki, proponujemy przeczytanie kolejnego felic­
tonu .,To tylko sport"' w niniejszym numerze .,Nadodrza". 

- -
L UBUSKI E 
PERSONALIA 

KR~STYNA BAKALARZ, historyk 
sztuki (Uniwersytet Wrocławski), absol 
wentka Podyplomowego Studium Muze­
logicznego UJ, dyr. Muzcum w Nowej 
Soli. Mąż Lech, mgr historii, ukończył 
podyplomowe studla ekonomiczne, pr·a 
cownlk NZPL .,Odra". Dwie córki: Ag­
nieszka - uczennica l.lccum Ogólno­
kształcącego, laureatka wojewódzkiej 
Olimpłady w dziedzinie historii sztuki 
oraz Katarzyna · - uczennica Szkoły 
?odstawowej nr 7. Ulubielicy domowi: 
jamnik Filip i chomiczka Agata. W cią 
gu 3,~ roku udało się jej wraz z załogą 
wyprowad%.ić Muzeum z kilkuletniego 
impasu l spopularyzować, zwłaszcza od 
czasu, gdy stało się ono Jednym z og­
niw wielkiego Muzcum Odry, powsta­
j~ccgo wzdlu:i: biegu rzeki. Właśnie tu­
taj powst~ła l rozwija się lntcwesująca 
ekspozycja pn. :,Przyroda dollny Odry". 
tworząc zalqiek specjalizacJI Muzeum. 
Ma ambitne plany: przejęcie dla celów 
muzealnych starego spichlerza nad Od­
r~. roztoczenic konserwatorskleJ opieki 
nad ZAbytkowa architekturą techniczną 
.Dozametu" i NPZL .. Odra"'. W tej idei 

i>oszcrzenla Muzeum upewnili ją uczest 
nicy ostatnler.o rejsu badawczo-dokumPn 
tacyjnr~to szlakiem Odry. zorganlzowa-

ncgo przez Jnsiytut Historii Architektu­
ry, Sztuk! t Techniki Polit echnlkl Wro­
c!awskicj, którzy gości!! niedawno w 
Nowej Soli. Zamierza też opracować mo 
nografię stale powiększających się mu­
zealnych zbiorów. Praca," która daje jej 
sporo satysfakcji, spotyka się ze spo­
łecznym uznaniem: w br. uhonorowana 
została Nowosolską Nagrodą Kultural­
ną. Nalcty do SD 1 Nowosolsk iego To­
warzystwa Kultury. 
R~SZARO KOZt.OWSKJ, L 32, wice­
prezydent Gorzowa, zajmujący się han­
dlem, kulturą, oświatą, sprawami mlo­
dzieiy 1 kullury fizycznej. Zona Eltbie­
ta, lekarz Internista, córeczka Karolina 
ma niepełny roczek, więc opiekuje się 
nią babcła Marla. Absolwent Techni­
kum Mechanicznego w Gorzowie. Dyp­
lom magisterski otrzyma! w Folitechni­
ce Szczecińskiej, kończąc wydzlał lnty­
niery jno-l"~<onomlczny Transportu, na­
stępnie ukończył studia podyplomowe w 
zakresie organl:tacli i zar:tądzania prze­
mysłem na Uniwersytecie Szczecir\sklm. 
Były pracownik Gonowskicgo Przedsi~ 
biorstwa Budownictwa Przemysłowego. 
były szeC gonowskieJ ekspozytury Przed 
siębiorstwa Transportu Samochodowego 
Lączności w Poznanlu. Działacz SD. Hob 
by - brydt l budowa własnymi sila­
mi domku letniskowego w Rybakowie 
choć na to ma zbyt mało czasu. Do pra 
cy dojetdta fiatem 126p., którego właści 
cielką jest tona. Nie lubi ujawniać oso­
bistych marzeń, a dobierając przyjaciół 
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.•• ZRJiJGimJ·U ... Z lONU ... 
Gorący sierpień 

Takiego lata już dawno nie było. 16 
sierpnia stacja meteorologiczna w Zie­
lonej Górze odnotowała najwyższą tem 
peraturę powietrza po wojnie - 34,6 
st. C! Przedłużające sic: upały mocno da 
ły się we znaki mieszkańcom miast, na 
wsi przysporzyły zmartwicr\ rolnikom z 
powodu pogłębiaJąceJ sic: suszy. Straża­
cy nie 'mogli nadątyć do pożarów. W 
konsekwencji zaczQio brakować napo­
jów chłodzących, zwiQkszyła się liczba 
zatruć pokarmowych, ledwo z•p•ący 
handel jakby padł pod ostrymi promie­
niami slońca. Wiele sklepów (w uzgod­
nieniu z wydz. handlu) zamknęło swo­
je podwoje. W tych czynnych, zwłasz­
cza spożywczych, poc;t<:IY ustawiać się 
coraz dłuższe kolejki. Sytuacja stała 
się dramatyczna przed najdłuższym pik 
niklem roku, jakim były cztery wol 
ne od pracy dni. Handlowi monopoliści 
stracili panowanic nad sytuacją, zao­
strzoną zwiększonymi ~d dłuższego cza 
su zakupami. Jakby nic dosć było tyoh 
uciątllwości, szeroko rozlała się także u 
nas fala strajków 1 kontlikłów p)aco­
wych, z których najbard<icj s;>ołccznie 
odczuwalne byly strajki pracowników 
PKS i drogowców. Przeciętny obywa­
tel miał trudności ze zrozumieniem, kto 
mial rację, kto me. Narasta! natomiast 
niepokój: co będzie daleJ? Nie rozwie­
wały tych niepokojów wieści nadchodzą 
ce z Warszawy l Gdańska o desygnowa 
niu na stanowisko "premiera rządu PRL 
człowieka Solidarności. Albowiem gru­
powy egoizm udekorowany narodowy­
mi barwami stal się fenomenem te~o 
sierpnia. Wielu dostrzegło, te obok słusz 
nych żądań i postulatów - dotyczą­
cych m.in. przyspieszenia kontynuacJi 
niezbędnych reform, poprawy sytuacji 
materialnej najmniej zarabiających, eme 
rytów l rencistów, pracowników sfery 
budU!towej (wkrótce początek nowego 
roku szkolnego, a w środowisku nauczy 
clclskim ciągle wrze) la r>owszechna 
chęć równania do śrcdni~j krajowej 
stanowi próbę wchodzenia do tej samej 
rzeki. Czy nowy rząd nad tym zapa­
nuje, kiedy i za jaką cenę? Jaki będz:e 
wrzesień? 

Wakacje w Polsce 

Kto mógł, w sierpniu wyjeżdżał z 
rozpalonego miasta. Dalej lub bliżej. 

Olbrzymim powodzeniem cieszyły się za 
lew w Ochli l nadodrzańskie jeziorko 
w Cigacicach. Ale w Zielonej Górze 
spędzało wakacje sporo dzieci i .mló­
dzicży. Na specjalnej kolonii, w której 
chętnie wzięło by udział wiele po Isk ich 
dzieci, a było ich tam tylko kilkanaś­

cie, w Specjalnym Ośrodku Szkoleniowo­
Wychowawczym w podzielonogórskim 
Przytoku przebywały dzieci i młodzież 
polonijna z RFN. Młodzi Polonusi żyli 

na wysokiej stopie : zwiedzali kraj ko­
rzysta!! z nowoczesnego sprzęlu, doko- ' 
nywah atrakcyJnych zakupów, dyspo­
nowali bowiem. twarda walula. z kt'l­
cych wraień, ale na pytanic reporterki 
GL o plany na przyszłe wakacje odpo­
wiedzieli: nie wiemy co postanowią na­
s! rodzice, ale chclellbyłmy Id zwiedzić 
Włochy, Holandię. Francję ... Nie byli to 
potomkowie Latarnika. Na zdrow!e! 

Interregnum 

Zielonogórski KMPI K przechodził 
zmienne koleje losów, na ogół jednak, 
a zwłaszcza ostatnio, by! placówką kul­
tury nie pozbawioną ambicji, znaną z 
twórczych inicjatyw, mającą swoją sta 
lq i wierną publicznołć. Jak wiadomo, 
duszą takich placówek sq zatrudnieni 
w nich ludzie, animatorzy wszelkich 
pozytywnych działali. l oto wierni by­
walcy Klubu zbulwersowani zostali o-

s tawia wymagnnia bardzo wysokie. 
SzczeQólną inwencjQ wykazuje w !anso 
waniu nowatorskich h·endów w !lOspo­
darce, uważa, t e motna usprawnić han­
del, dowartościować oświatę, kullurę i 

' sport. 
WALD~tAR PAWLICKI, L 32, chirurg 
w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 
w Gorzowie. Zona - Joanna, pediatra 
w szpitalu dzieci~cym. Córeczka Ania, 
6 L, od września uczennica klasy O, po­
dobnie jak oJciec przeJawia uzdolnienia 
muzyczne. On zaś ukor\czył 11 Liceum 
Ogólnokształcące t·ównolcgle z Pał1stwo 
wą Szkolą Muzyczną. W czasie studiów 
na Pomorskiej Akademii Medycznej w 
Szczecinic zarazem śpiewał w uczelnia­
nym chórze ora:t uczył się w klasie wo­
kałnl!j Srcdniej Szkoły Muzycznej. W>· 
dział Lekarski PA!II ukończył w 1982 r .. 
podejmując pracę na oddziale chirurgii 
•r.pitala miejskiego. gdzie uzyskał specja 
lizacj~. Od początku nowego szpitala 
wojewódzkiego (1986 r .) jest asystentem 
na oddziale chirurgii ogólne j. Najbliż­
sze plany, to zdobycie II stopnia spccjali 
zacji. Swoje fascynacje muzyką z po­
wodzeniem realizuje. zostając laurea­
tem tegorocznego V Ogólnopolskiego 
Konkursu Pieśni t Arii Stanisława Mo­
niuszki dla śpiewaków - amatorów z.or 
l(anizowanego w Kudowie Zdroju. lnic­
jatorką i patronką tej imprezy jest ob­
chodzącą niedawno 40-lecie pracy arty­
stye7.nej Maria Fołtyn. Hobb.v - muzy­
ka operowa, zwłaszcza Rrie. Kiedyś pa­
•jonował go własny osród, ale z braku 
czasu musiał z tej przyjemności zrezyg­
nować . 

dejśclom do innej pracy jego dotychcza 
sowcj załogi: dyr. Ryszarda Blntyiukic­
go, Alicji Ratajczak, Zbigniewa Wrześ­
niewskiego. Podobno z powodów finan 
sowych. PUPiK Ruch to teraz nic fi­
nansowe Eldorado. Ale czy tylko dla­
tc~o? Tak czy inaczej nie będzie to już 
ten sam Klub. Oby p:>Z.Ostał wierny 
swym tradycjom. 

Agencyjno ,.NYSA" 

Kryzys dotknął takie zlclonol(órską 
kinematografię, co zmusiło OIRF do pod 
Jc:cia działarl przystosowawczych, m.in. 
przekazywania deficytowych kin w ajen 
cję. Na plan pierwszy poszła ,,Nysa", 
którq przejął długoletni pracownik bean 
iy k inoweJ p. Rynard Bubacz. Jeszcze 
nicdawno do działalności tego kina trze 
ba było dopłacać co miesiąc 300 tys l. 
R. Bubacz to zmienił. Ograniczyi •a­
trudnienie w kinie - place rozdęteJ 
załogi pożct·aly większość środków. Do­
konni tmlan programowych. adrellUhle 
dost~pny repertuar do wcześniej roz­
poznanych grup widzów. Zapewnił so­
bie określone wpływy z dzierżawy loka 
lu i wynajmu filmów. A przccici to nie 
wyczerpuje możliwości uzyskiwania do 
datkowych wpływów np. z reklam. Być 
mote przyjdzie na to czas. A tymcza­
sem stara. poczciwa .,Nysa'' funkcjo­
nuje nadal i nikt do niej nie dopłaca. 
r dobrze. 

Spiewojmy poezję 

Podczas XVI Olsztyńskich Spotkań 
Zamkowych "Spicwajmy poezję" w ra 
mach Ogólnopolskiego Konkursu Recy­
tatorskiego Iaureiami dwu równorzc:d­
nych pierwszych nagród zostali: Prze­
mysław Kaźmicrski z Zar i Daniela Wiś 
nicwska z Gorzowa. Ta ostatnia jest 
reprezentantką WDK i działającego 
przy nim Klubu Piosenkl prowadzonego 
od ośmiu lat przez Jerzego Pawia Du­
dę. Matemotyk z wykształcenia pośw•ę 
cił się piosence i pracy oad doskonale- · 
niem młodych talentów. Wykszlaleli jut 
kilkoro plosenkarzy zdobywających obec 
nie popularność na estradach zawodo­
wych. Nagroda dla solistki z Gorzow­
skiego Klut>u Piosenki pomnotyła suk­
cesy tej grupy zapaleńców z WDK. Nic 
dawno z XXII Ogólnopolskiej Giełdy 
Pioscnki Turystycznej w Szklarskiej Po 
rębie klub przy~viózl nagrodę specjalną 
a wcześniej - w czerwcu - III nagro­
d~ z Przeglądu Piosenk! Turystycznej 
,.Dnielka" w Beskidzie Zywlccklm. Klub 
nie ~•t 'zamknięty i przyjmuJe wszyst 
kich ehC:.1cych śpiewać - od szesnastu 
do lrzydziestu lat. 

Kolejno wystawo w Verden 

Tym razem jej aulorem jest znany 
zielonogórski fotografik i fotoreporter 
Bronisław Bugiel, który był tam wraz 
z Lubusklm Zespołem Pieśni l Tar\ca. 
~jawni! pełnię swego talentu. zwraca~ 

zdj<:ciaml z pogranicza fotogrant i akwa 
reli. w surnic 4~ prace kolorowe i oko­
lo 50 c.arno-bialych, w tym par<: fo­
toreportaży. Wystawa odbyła się - jak 
wnystkic poprzednie, w których brali 
udział zielonogórscy t wórcy - :t inicja 
tywy prezesa Niemiccko-Polskiego To­
warzvstwa Rolanda Helimanna otenlo­
nego-z zielonogórzanką Małgorzatą. Któ 
re to stowarzyszenie juź od blisko dzic 
sięciu lat utrzymuje z Zieloną Górą źy 
wą i owocn>J, zwłaszcza dla nas wspól-

Za prosili nos 

Społeczny Komitet Budo":'y Szk?ł>: w 
Dąbrówce \VIkp., Kuratonum Osw1aty 
i Wychowania w Zielonej Górze, Sto­
warzyszcme Wisla-Odra na uroczystą 
inaugurację roku szkolnego w nowo­
wzniesionej Szkolc-Pomniku Rodła w 
Dąbrówce Wlkp. Cczyt. str. !); Dowódz­
t wo J W z Gubina na uroczystość nadania 
jednostce miana .. Pułku Ulanów Kar­
packich"; Calcria Fotografii Elementar 
nej w L~1dku Zdroju na otwarcie wy­
stawy Jerzego Olka .,S"'iat objawio­
ny nie jest realny?"; BWA w Gorzowie 
na otwarcie wystaw: malarstwa pt. 
.Rausz"' - Grupy Poznańskiej oraz 

:.Fotografii z notatnika osobistego·• Bro 
nislawa Szlabsa z Poznania; BWA w 
Zielonej Górze do zwiedzenia wystawy 
rysunku lr.abelll Kulczyńsklej z War­
szawy. Dzi~kuj~rny. 

Uwaga, poszkodowa ni 

z Kresów Wschodnich 

Zielonogórska Okręgowa Komisja B?. 
danai Zbrodni llltlerowskich - Insty­
tut Pamic:ci Narodowej - współdziała­
jąc z Okręgowymi Komisjami w Bia­
łymstoku. J;.odzl, Rzeszowie. Krakowie 
w sprawach zbrodni popełnionych w la­
tach 1939 - 1945 na mieszkańcach by­
łych województw: oo.wogródzkiego. wl­
leriskicgo. poleskiego, wołyńskiego. sta­
nisławowskiego, tamopolskiego i lwow­
sk:ego przyjmuJe wszelkie informacJe 
w tym zakresie zgłaszane pisemnie lub 
osobiście. 

Z dotychczasowych nadesłanych ma­
teriałów na adres lut. Komisji wynika, 
iż znane sq mieszkańcom wojcwódr,twa 
gorzowskiego ł zielonogórskiego 1:czne 
zbrodnie do~Qnane w Baranowi­
czach, Lidzie, Nowej WileJce, Wolo­
żynie, obozie smlerci w Koldyczewie, \V 

Lesie Ponarskim koło Wilna, na Góret 
PierwtelewlcklcJ kolo Slonima i wielu 
innych miejscowościach. 

Wszystkie InformacJe są \v pełni wy 
korzystane w pracach śledczych i ba­
dawczo-dokumentacyjnych. 

Informacje prosimy przekazywać pi· 
semnie na adres: Główna Komisja Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polscc 
- Instytut PamiGCI Narodowej - Okrę 

sowa KomisJa w Zielonej Górze, 65-018 

25-latek z Bukowiny Bobrzańskiej 
Klub Prasy i Ksiąiki w Bukowinie Bobrzańsk ieJ powstał jako jeden '1. J»ler"·· 

Jlt)'Ch w woJewództwie złelonoJ;"Ór:\kim; w kw ietniu br. obchodził 25·~ecie. . ~o 
1971 r. przechodził różne koleje losu i często był 7.amykany. SytuacJa zm>entła 
się, kiedy gospodynią klubu została Maria Makarczyk. 

Wkrótce zaczęły powstawać pierwsze zespoły artystyczne, jak np. teatrzy~ ku­
kiełkowy ,Bajka", dziec iGCY teatrzyk iywego planu. kółko plastyczne 1 sekcJa . ro­
bótek ręcznych, której cdonkowic tworzą piękne C<cczy: mimaturowe gobeh~ly, 
wyroby z dzianiny i wyroby szydełkowe. Członkami sekcJI są przede wszystk_r•n 
działaczki Koła Gospody1i Wiejskich: Halina Górnlak, Halma Tokarz, Halina 
Słoninka. Janina Ziółczyk l Inne. 

Dzlal3lność kulturalno-oświatowa jest dość duża l sama gospodyni ~!~bu ni~ 
b>łnby w ,tanie podołać wszystkiemu, gdyby nic pomoc dyrektork.i mieJscoweJ 
szkoły lVIadysławy Kajper. To właśnie jej zawdzi~cza klu~ wiele pięknych suk­
cesów odniesionych przez oba teatrzyki dziecięce. Prtcd krlkoma laty na WoJe­
wódzkim Prr.eglądzie Ąmator$kich Teatrów Dzlecl~cych w Lubrzy , teatr kukieł­
kowy .. Bnjka' ' zdClbyl dla klubu nagrodę w postaci ~lagnetofonu, a Jeszcze wcześ­
nieJ - kompletne wyposat~nic do wyświetlania baJc!< Najwytrwalszymi aktora­
mi w tamtym czasie byli: Dariusz Dziurawiec, Syhvla Rzcwucka, Małgorzata 
Przysiężna 1 Kazimiera Burhadt. Pótniej skład zespołu ak.torskicgo uleg_ł zmiu.­
n1e. ale dzieci i mlodzict wciąż wykazują zaintcresowame teatrzykami. które 
przcciet nicjeden laur przyniosły klubowi. 

\V kronikach klubow~ch odnotowano liczne Imprezy środowiskowe: turnieJe 
tcni•a stolowe~o wysta,~v plastyczne prac dziecięcych, wieczory czytelnicze, wie­
czory dobrego" fllmu. imprezy okolicznościo--:e .. ~~śclll tu t~kże aktorzy. Teatru 
Lubuskicgo i Teatru Nowego w Lodzi oraz hcznr 1 bardzo c1ekaw1 artysc1 estra­
dowi. 

Odbywają się systematycznie prelekcJe Towarzyslwa Wiedzy PowszechneJ. 
Znncznym powodzeniem cieszy sl~ klubowy punkt biblioteczny, maJący 17 $!~­
łych czytelników. W czytelni klubu znajdują si~ też dzienniki i czasopisma zaku­
pywane 1 dostarczane przez Oddział RSW w Zarach. 

Bogata dzlalalnosć ku!luralno-ośwl~t~wa ':-' .kl~b1e Jest m?~liwa mi~dzy Innymi 
dzięki atywności kola Związku Młodziczy W:e)sklCJ. które sc1śle wspołpracuJc ze 
społeczną radą klubu. 

Nicczc:sto >darza się, 1cby w tak skromnych warunkach l?kalowych, jakimi 
d)·sponowal klub, działo się tak wiele. Klub był mały, JCdno•zbowy. za c•asu:; 
nn zor~anizowanie więkstych Imprez. Salę widowiskowal podzielono na mnieJ >te 
cu:ścl. "wy~ospodarowano w niej dw:• dodatkowe poml~sz~zenla, dz.lęki c<cm.u po 
remoncie klub jest trzyizbowy. Latw•cJ będz•c prowadziĆ JCSicnno-z•mowe za)ęc•a. 

Prace pla5tycwe miejscowych dzieci trafiły swego c<asu nawet do Wars<awy, 
na ogólnopolską wystawo:: i zdobywały różne wyróżnienia oraz nagrody w kon­
kursie pod nazwą .,Gdybym był pisarzem i malarzem". Na ścianach wisu1 liczne 
dyplomy uznania za osiągmęcia i sukCCiSY na n!wlt' kulturalno-oświatoweJ. Przed 
trzema laty Klub Prasy 1 Książki w Bukowinic ~brzańskiej jako jedyny w 
województwie zielonogórskim otrzyma! z Zarządu Głównego RSW komputer ,., 
nagrodę za znalezienie s.ię wśród .,Złotych Klubów RSW'". 

Oddział RSW w Zarach ma zamiar zorganizować \V Bukowinie BobrzaÓlskiPJ, 
w październiku, już po zako•\czenlu okresu urlopoweeo, wielką uroczystość z oka­
ZJI ćwierćwiecza lei placówki. 

Zt:NON CZARNECI\1 
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BYC MILICJANTE-M 

• 

Opo1:reJa polityczna pnc7. długie lata nie tolerowana, d ziała legalni e. Udział 
.,Solidarności" w • terowaulu kraJom .stal się faktem. Ludzie jeszcze <~ie bk dawno 
wię~ieni, :rnajdUJI\ sl~ n:~. lllcdcstalacb. T yeb, których u.walczano i Qotępiano, chro 
ni~ dziś wysokie immunHci y. · 

. 
Wiadomo powszechnie, U: premier 

Tadeusz Mazowiecki s~dzil rok w 
przymusowym odosobnieniu. Ile arcsz­
towail ma za sobą Jacek Kuroń? Sły­
szałam 'kiedyś Jego wypowiedz nn ten 
temat w .,Głosie Amcryl<i". 

: Obecnie pOSeł Kuroli może swobod· 
ni<! mówić lo, co my~li. .. M'ówłć !l d"io­
lac. ?odobnie pro!. Geremek, wktc po­
seł. l inni . Nic mówiąc ju:i o satystak· 
cii,. jakiej zapownc w gt~bl ducha do· 
~naje Lech Wał~sa, nicdawno jeszcze 
określan.t publicznie j.~ko "prywatno 
osoba" czyli właściwic nikt - a dziś 
będący osobistością w czołówce poiltycz 
nej _Polski. 

Nowa sytuacJa wi~c. to dła jednych 
triumf i zwyci~stwo. a dla innych stres 
i rozterka. W tej drugiej grupie znaj· 
dują si~ - mogłabym podać pr7.ykla­
dy - pracownicy aparatu party Jncgo, 
działacze partyjni, wielu publicystów. 
Oraz mihcjanci. 

Ares7.towanla, przesłuchania, rewit)e. 
Zaciskanie kajdanek. Tropienie, obe<· 
właoniarue, pilnowanie. Wsz.yst.ko lo 
na całym swiecle robi policja. J~l 
dz:atanla komus i cz.emuś alut.1. Mia­
nowicie - tym, którzy aklualmc rzą­
d7.ą i maJą prawo rozkazywać, oraz 
aktualnie przyświeca jącym Ideom - bo 
przecid zawsze świecą Jakie~ Idee. 

- Po pro>tu teka praca. ktoś lo 
musi roblć - pow1~dzial mlOCI) fur.!<· 
cjonar!usz MO, gdy z.apytatam &Q co 
czuje, g:ly wyk1ęca Komuś rc:cc ao ty­
łu i zakłada kajdanki. Akurat w tym 
przypadku były to r~cc pl}anego awan 
turruka, który pobił o jca l slostr<:. 

Nie ma takiego kraju na świecie, w 
którym słowo ,.policja" lub .,milicja" 
nie wywołuJe ~kojarzcil, lekko mówiąc, 
niesympatyc~nych. Pollcil - mihcji nic 
kochają Mwet ci. którzy potrzebuitl 
jej w obronie lub ochronic własneJ. 
Czasem ktoś owróci sl<: do m!l!cjonta 
o pom<><:, po czym c:oęsto sam. odwraca 
się i dziata przeciw "niemu. 

U. nas powstała sytuacJa szczególna. 
Z b!egaem lot, zwłaszcza lat 80-tych, 
wokół MO naroola antypatia i mechęt. 
Mato, wręcz wrogość. Przed kilkoma 
c..'liama pew1en !unkcwnariusz MO apo 
wiadal mi. jak przed par,u lat y chcia­
no go wyrzucić l autobusu, w biegu. 
Jechał na służ!)(:. Był tłok. !..udzie na· 
pierali w milczeniu, at w końcu 1.1la­
laz.l się wbity plecami IV drz.va. Wy­
starcz.ytby t>lko Jeden ruch kierowcy ... 
Krążą opowieści o wielkich zarob­

kach pracowników MO 1 SB oraz o 
przyw1iejach, o jakich &Wyklemu, S1.3 
remu obywatelowi nawet się n!c śni. 
Co rusz tet ~lyszy sic: o kolosalneJ licz 
b:e mihc;antów w nanym kNI)U. l wo 
jewódetwie. których "trzeba żywić i 
ub,erać". a .,którzy nic nic robią". 

2::jmu..Jąc sic: od lat tematyk~ społe­
czną, cz~sto bywam na comiesięcznych 
kontc~euc)&ch prasowych. urządz.anycn 
w Zielonej Gó~ze przez r1.CCznika pr:a­
~owego WUS\V kpt. \Viktora Sz.ops:tJC 
:o. 

Na jednym z ostatnich takich spot­
kal' z dziennikarzami obecny był szef 
zielonogórskiego WUSW p~k. Miccr.y­
staw-. Ch~ciński. Zapytalam go o llcr­
b~ milicjantów w województwie. Niech 
wre~7c:e bc:dz.le jlumość w tej :;prnwic. 

Odpowieoi przygotowana błyskawic< 

• 

l 

nie przez dział kadr, zdumiała wszyst 
kich. -Okawio si~. te IVojewódZ·ki Urr.qd 

.Spraw Wewnętrznych. w Zielonej Gó­
rze, według swnu na dzień l lipca 1989 
roku, zatrudniał dokladnie 1813 osób. 
W tym około trzystu p1·acowników SB 
i 121. Cunkcjooarluszy . ZO.MO. ·.,W; •.Ucz- •· 
bic tej 7..n&lduią się równiei pracowni­
cy magazynów, warsztatów oraz leka-

. rze i pielęgniarki z polikliniki. Oczywiś 
cle także milicjanci z posterunków 
wieJskich. 

A więc micS1.kańców województwa 
zielonogórskiego, których w surnie Jest 
ponad 600 tysięcy, strzeże póltoratysi~ 
c1.11a miHcja. Za'Stanawialarn się pod-. 
czas ~ej konferencji, · czy opublikowa­
nie takich aanycb nie ~-płynie na 
wzrost przestępstw. Co moie po"''Sirzy 
mać z.lodz.!e)a i wlamywac1.a? Strach, 
te zostanie złapany. Wied1.ąc, te mili­
cjantów nie jest zbyt wielu, p:zestęp­
ca pójdzie na całość! 

Milicjantów byłoby wif:tel. Po":13d 90 
etatów w WUSW pozostaje nieobsadza 
nych. Dlaczego? Poniewat-ludzie odcbo­
d1.ll z tej służby, uznając ją za niew­
dzi~C'Ulą i, wobec rosnących kos~ó-.v 
utrzymania, źle platną. 

W krajach zachodnich, bo pórówna­
nlc z tym obs1.arem, iV kai.clej dziedzi 
nie jest bulwersul<ice, zawód policjan 
t(). jest świetnie opłacany. W kraju tak 
oiednym, jak Polska, ile nądzonym i 

, burzliwym, zawód milicjanta jest, jak 
inne 1.3 wody, kryzysowy. · 

- Milicja dzieli los z całym spoteczeai 
stwem .:.. mówi płk, Chęciflski. l usilu 
je od powiedzie~ · sobie na . p )'łanie, dla­
czego tak malo jest kandydató\v do 
pracy w MO. 

- Cz.lowie.k młody ciągnie do nowo­
czesności. U nas jej nie waiduje. Pra­
ca jest trudna, ryzykowna, źle płatna. 
NJeatrakcy jna. Ręc:oę, te mielibyśmy 
~~~c;ccj kandydatów, gdybyśmy posiada 
li, jak w 7.achodnich filmach, blysze7.ą 
ce skutery. motocykle marki Honda, 
wspaniale, szybkie wozy i wszystkie in­
ne super unądzenia ... 

W opinii społec7.nej panuje przekona 
n ic. ie milicjanci nie tytko wsparuale 
zarabiają, ale też najprędzej otrtymują 
mieszkonia. J ak mówi szef zielonogór 
skiego WUSW, to już Pr7.CSz.łość. Upo­
sażenia milicjantów są niewspółmierne 
do ich obowią1.ków. Do trwania w nie­
ustannej gotowości. Qo pracy, którą 
wykonu)C się w atmosferze niechęci ze 
strony s poleczeń s! w a. 

Upominanie się o mieszkanie, jak mó 
wi płk. Chęcillski, przysługuje milicjan 
towi Po trzech latach nienagannej służ 
by. Niektórzy odchodzą, nie czekając. 
Idą do spółek, 'Pnedsiębiorstw prywat 
nych. Smatą frytki. uprawiają pon1ido 
r~·. Wracają do swych pierwszych 1.3-
wodów. 

Na konfe:-encji podano przykłąd mi­
licjanta, dawniej nauC1.yciela, który 
wraz z żoną, także nauczycielką, wyje 
cha! na wieś, do pracy w szkole, gdy 
tam zaoferowano mu mieszkanie. 

fnny pnyklad z.!'lala1.1am sama. Pozna 
lam nicda1wao byłego funkcjonariusza 
sn, który ma własny, świetnie prosJ)e 
rujący tartak. Sprzedaje deski czte­
rem przedsiębiorsbwom w kraju i pię-
ciu zagra'nictnym, .. 

- Wiem. !e ż> k - powiedział m! -
Teraz dlt~o mnie wydać 50 tysięcy, to 
tak, jak kiedyś plęć z.lotych. Jeśli chcę 
wiedzieć, ile mam pieniędzy - i ja­
kich, pytam księgowego ... 
Młodzi odchodZ.1, bo nie wid7.ą per­

spektyw. Starsi, bo maJą clość. 
- Jak z.achować twarz? - mówi funk 

cjonariusz MO średniego szczebl.,. -
Przez 20 lat wykonywatem rozkazy . i 
starałem się być dobrym milicjantem. 
Tak mnie przynaSmniej oceniano. Li­
czyły się pochwały. Bardzlej niż pie­
niądze. Mrun k lika odznaezcl'1; co ' Z ·m· 
mi teraz zrobić? Czy m&m odej~ć ze 
świadomością, te bytem milicjantem 
złym? ... 

Powiew tolerancJi oa:a.rn.11 nic tylko 
sfery polilyc~nc. Na tej fali łapią od­
dech ludzie z tzw. marginesu społeczne 
go. Nasilają się krad7.icic. napady. wla 
mania do sarnoehodów, kłosków, skle· 
pów. Gdy zdarzy si~ taki przypadek, 
pienvs7.;~ reakcJą jc.;t pytanie: gdzie 
była wtedy miiiG)a? Właś.'lle. 
· W pewnej ml~jscowoścl kt~ wuwa 

żył złodzieja włamującego s!~ do skle­
pu i 7.atele(onowal na posterunek. Odp0 
wied?.iano mu, te nic ma ludzi l nic 
ma środka lokomocji. 

- Zanim tam 1.a)dę pieszo, upłynie 
godzina - powiedział szczerze poste­
runkowy ... 

- Gdybyśmy chcieli pilnować kaide 
110 parkingu. każdej piwnicy, kaidc­
go kiosku. musiclibyśmy byt • w.elką 
armią - mówi płk. Chęch\sk!. 

W tej sYh•acji potrzebna Jest pomoc 
abywatcli. Pisałam Jut na ten temat 
w .,Nadodrzu". Był pomysł, podobno 
jui gdzieś reallzowany, społec1.11ych dy 
żurów nocn;,och. Wcląi przypomina si~ 
o solidnych wmkach. Sporo strat Po· 
nosz.'\ ludzie z powodu własnej lekko­
myślności. 

Ta sama lekkomyślność, plus all<<lhol, 
polvoduje wypadki ,drogowe. W pierw­
szym pólroczu IV województwie zielono 
górskim w 261 wypadkuch zginęło 56 
osób, a 269 odniosło clqżklc obrażenia. 

Wyp;:dków coraz więcej l coraz wiQ 
cej prze;t~ps~w. u milicji -coraz mniej! 
Zjawisko to, Jakby na nic nic patrzeć, 
jest nic!<orzystnc. 

Jeden z posłów podczas ostntn!cto po 
siedzenia sejmu, powiedział, te w sy­
tuacji, gdy układ sil zmienił s!i; tak 
dalece. it przectwnik polityc1.ny jut nie 
istnieje, milicjanci mogą zająć si~ wy 
łącznie sprawcami napadów, włamali i 
kradzieży oraz zwalc1.anlem Innych pa­
tologii, jakie narosły na społec7..nym 
organiżmie. 
Któregoś dnia usiadłam na ławce 

przy Placu Wielkopolskim w Zielonej 
Górze, Była godzina 19.')0. W ciągu pól 
godziny naliczyłam 22 przechodn:ow. 
Co drugi był pijany, I~CU'l!c z kobieta­
rp!... 

:-Joe, bójka przed rc•taur:lcją. Biją 
się dwaj mężczyźni. Je<!ncmu pornap 
kobieta, wysl~puJąc. jak si~ okaz.uje. 
przeciwko m~towi. Na widok milicji 
1.mienia !ront. Broni teraz męża, a ca­
lą zło>ć kicruje na milicjantów: 

- Wy sk .. .y, niedługo już waszego 
panowania! 

'Presja społeczna spowodowaJn ostre 
echo w sejmie. Jaki będzie cpilcg ba­
dania działalności MO l SB, trudno 
przewidzieć. Zdarzenia polityczne bo­
wiem w naszym kraju podobne są do 
wichury. 

A milleja przecież - musi pracować, 
mimo wszystko. Jest przecież potrzebna. 

l HALINA AŃSKA 

Fot. l". Ot\WALKIEWICZ 

" • • 

Z ffioskwy· 
. -

l 

do Zielonej Góry po ... 
PLASTYKA pieczątkę • 

~ozmowa z satyrykiem Igorem Sm!rnowom 

. . -
- ~icdawno otrzymałeś l nagrod( na ;ą n:cmocll l 170 rublami micsac:czne) 

\"11 -'liędzynarodowvm Konkursie R•·· wypłaty. zlbo zostaje kupiony przez ma 
'unku Satyryczne;o ·..- l~taml>ule. We~c f!ę 1.3 znacmic wic:l<sze pieniądze ... 
śniej byla Grand Prix w konkuroie So- - A co na to bobaterowl~ twoich ry 
fj a l'rcs._-i oraŻ wieJe wyróinief•., takft <\u ok6w. ta J>rteo,romna rte,za binro-
\\'Y$lawy autorskie w .\\Ioskwie. Swienl· k rat.)\\'? . 
IOw.sku. Otlessie ... Czy długo musiałeś - Sama prlccret widzisz.... Sta:-alis-
czekać na sukcesy? my 6i~ razem z kolcg~m1. Walc7.yliSmy, 

- My, satyrycy długo czekaliśmy na rysowaliśn\y , oSmieszal!śmy . ~;rek~ by! 
przyzwoite warunki pracy i na możJ;. laki. te !?-milionowa liczba na~ych 
wość prezento•Vania jej wyników. biurokratów w 1987 roku wzrosła do 18 

- Czy moiua mówić " " takim razie milionów w 1989. Z ter,o wynika, ie je 
o okre•ic l)r~clon,owym w rozwoju ra śH nasz wysil<!~< b~dzic posuwać •i~ w 
dzicel<iej karykatury? tal<ian tempie. to za dwa lata będzie-

- Tak. Byl to rok 1987. Do tego c<.l my tych pasąlytów mieli dwadzieścia 
su nie przyjmowano nas do związku milionów. Jednym słowem. rosyjscy sa 
m·tystów. Nie mogliśmy organizować tyrycy mOJil\ sobie po~;ratulować. . . 
własnych wystaw. Traktowano nas nic- . - Czy s(ąd w twoJej twórczości mo-
Jednokrotnie. jak dysydentów ' pomimo • t yw Don Kicholn? 
tc;:o, że ry•unki nasze pojawiały si~ w - Motna tak powiedzieć. Don Kicho 
różnych czasopismach, a na konkur- ta lubię dlatego, te jest Don Kich'otcm, 
sach mi~dzynarodowych zdobywaliśmy a poza tym ... poza tym widać wszy•t-
wyróżnienia. Wy jozdy i kontokty z za- ko na moich rysunkach. Nic wolno je(l 
granicą były ograniczone do minimum. •lak zapominać o tym, 7.c Don Kicho-
Później przyszło zapOtrzebowanie na tów jest wielu, n wlatn\k ... tylko jeden. 
karykaturę biurokraty. Powiedzieli: - ' - Co moiesz powledzleć o polskiej 
Wy towarzysze rysujcie, my będziemy sat )"rtt? Czy miała ona wpływ na ar-
drukować. tyslów radzieckich? 
Opublikowałem wtedy wiele swoich - Sąd~. te t ak. Prenumerowałem 

prac, które powstały znacznie wcześ- .. Szpilki" od 1966 roku. Było to odkry-
nicj... Nie można jednak powiedzieć cle l nkoła lednoczc!nle. Podobaly mi 
dziś o całkowitej swobodzie twórczej. si~ pomysły polskich rysowników, Ich 
Zaniosłem kiedyś co redakcji swój ry- kreska, ostre i niebanalne spojrzenie na 
sunck przedstawiający człowieka niosą rzeczywist~c. Od 1980 roku, niestety 
cego ogromną flagę, która przesłaniała ,.Szpilki'" przestały do n3s docierać. Gdy 
mu oczy. przy jecha!cm do Polski po raz pierw-

- Nie moina - powied7.ial naculn)·· szy, poznałem Juliusz."\ Puchalskiego, 
- Dlaczego? - pytam. - No jak to Jana Sawkę, Andrzeja Czeczota i wielu 
cziowiek z czerwoną flagą, która zakry innych polskich satyryków. Parę lat pót 
wa mu oczy ... ? - Przecież ten r)'sunek niej dowiedziałem si~. re większość X· 
jest cwrno-biały - 1.aprotestowałem - nich wyjecbala z kra ju. Myśl~. ie ,.Szpil 
No tak - przyznał ale pracy pomimo ki" utraciły bardzo dobrych rysowni-
tego nie przyjął. ' ków l teraz to jut nie to samo pi3mo 

- Jesteś absolwentem... co dawniej. 
- Moskiewskiej Akademii S%\uk Pięk - Co zabierasz 8t~d ze sobą, opróoz, 

nych. mam nadzieję, dobrych wraień? 
- Dlaczego wybrałeś wiat nic satyrę? - W Zielonej Górze z.alntwilcm so-
- Myśl~. że karykaturtyści są siłll blc osobistą picczątk~. Za jedyne pięć 

postc:oową w społeczeństwie. Dla mnie tysięcy złotych. U nns jest to sprawa 
i din wielu milich kolegów po fachu praktycznie nic do .,przeskoczenia" . . Je 
jest to sposób wyrażania stosunku do stem zastępcą prezesa Związku Mo•kie 
tycia, do wszystkich istniejących u nas wskich Artystów Grafików, a swoją 
anomalii... Karykatura dysponuje ogrom drogą cói to za preze~ bez plec1.1tki...? 
ną silą wyrazu i trafia do ludzi mo· - Nie sądzisz, ic motc to być pierw 
ment~lnie. ••Y krok ku biurokracJI? 
• - l"woja sMna jest gort.ka, opty- - Skoro oni to1·turuJą ludzi karuzelą 
mizrnen1 bynajmniej nie napawa. Zrnu picc1.ątek, to la postanowiłem zaslo­
szasz ludzi do refleksji i zadumy, so1••ać t<: samą broź1 przeciwko ,nim . 

- My Rosjanie nie ·mamy zbyt wicIe Może oka te s i~ skutecznieJsza od są-
powodów do radości, toteż to, co robi<: tyry. która najwyraźniej nic zdaje eg-
śmiechu raczej wzbudzać nie może. Zy- zaminu ... 
cle i codzienna rzeczywisiość rormuJ;I - XaJblltsze plany ... 
mo'ą twórczość. - Powrót do Moskwy l wyjazd z to 

- Czy masz jakąś wiz.ję teJ codzien · nq do Turcji. Tam z okazji otrzymr.nia 
noścl powiedzmy za rok, dwa łata? l nagrody zafundowano nam wakacJe. 

- Myślę, że bandytyzm, chuligaalst- - Z:vczę w tak lin ra•le udan~so wy 
wo, matie, 1.a rok będą trawić nasze poczynku. 
życic w jeszcze większym stopniu. niż - Dziękuję. 
lo sic: dzieje obecnilł. Milicja sarr.a sic Ro>.mawiała ALINA SUWOROW 
bie ochronić nic potrafi, a co dopierp 
mówić o prostych obywatelach. Cót ma 
zrobić taki funkcjonariusz, ~dy podcho 
dz! do niego dwóch dryblasów i mó·.-.-i, 
re je~li będzie przeszkaduć w ich spc 
kulacyjnej dzialalności to zarżną mu ionę 
i dziecko ... pozostaje na boku ze owo 

PS. Igor Smlrnow, jeden z laureatów 
konkursu satyrycznego, zorganizowane­
go przez KMPiK w Zielonej Gćrte, u­
cze~tniczyl w sierpniu br. w ot warci u 
wystawy swoich rysunków, a takte zło 
tył wizytę w nasuj redakcji. 
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Z a rchiwum historU 

Przegrany wyścig 
• 

• 
• 

Pned przeszlo 50 Jaty niemiecki ehe­
mik Otto Habn odkrył motliwołć rox­
szCJ:epienla jądra atomowe~:o. Odtąd 
czołowi fizycy niemieccy Werner Heisen 
bcrg i Friedrich von Weizslickcr byli 
już pownl, ie droga do budowy bom­
by atomowej jest otwarta. PowstaJe 
tylko pytanie, na ile cheleli l mogli oni 
tę najgroźniejszą broń wnystJcich cza­
sów - której posiadanic zdecydowało­
by o wynikach wojny- wyprodukować. 

Króllto przed )<ońccm wojny minister 
1.1zbrojcnia III' Iłzcszy Albert Spcer 
przysunął na narad~c zaprzyJaźnione­
mu architektowi pudełko zapałek mó­
wiąc przy tym: .,otomowu matcriat ckf 
plozvwnv lei wielkolei mógłbil znisz­
czuć cołv Nowv Jork". 

Jednak do posiadania broni atomowej 
Prlez Niemcy h(Uerowsklc n ic dosr.Jo. 
J~k wygląda historia tych usiłowań? 
Bezpośrednio po odkryciu przez Hnh 

na motllwoścl rozszczeplenia atomu, 
szef wydziału badawczego nactelnego 
<iowództv;a WchrmacMu Erich Schu­
mann tworzy specJalny oddtloł fizyki 
jądrowej w Instytucie Fizyki im. Kaise 
r a Wilhelma w Berlinie. W ten sposób 
Niemcy jako pierwsze w św,iecie po­
siadają placówkę badawczą z.ajmującą 
si~ tyrn epokowym odkryciem. Ale w 
jaki sposób praktyctnie. wyzwolić prtc­
l)Otęiną sił<: tlcwhlC'I w reakcji roz.szctc 
pienia atomu, było JCUcze calleowitą 
niewiadomą. 

• Hetsenberg i We1zsacku utworzyli 
równtet w Lipsku placówkę badawcz'l 
nad rozszczepieniem atomu. Ich zada­
n:cm było zouaowanic reaktora ato­
m.>wego. Do tego jednak nlc dochodr.i. 
Dlaczego? Zajrzyjmy nieco w przy­
stlość. Jest wiosna 1945 roku. Armie 
~n-.er.,ykaliskic posuwają się szybko w 
głąb Niemiec. Towarzyszy lm specJal­
na grupa mająca kryptonim ,.Aisos". 
Ma ona za zadanic ująć, o następnie . 
internować wszystkich niemleckich u­
etonych uczestniczących w badaniach 
atomowych. Przede wszystkim Helsen-

' bergd. Jak powie generał Grovcs 
Hcf amerykańskiego programu atomo 
wego: .,jest on dla.. nos więcej wa.rl ani 
żeli dzicsfę~ nicmlcck!cll dywizji. Nic 
może On Ul .iact.1ym WVJXIdkiL WJ>OŚĆ W 
ręce Rosjan·•. 

Amerykanom udaje si~ ująć dzlesi~­
c:u nicmicekich badaczy atomowych. 
Zoslają Internowani w paJacu w polud 
:>iowej Anglii. Jak wspominał Otto 
Hąhn ,.iylo się nam tak jak w ,niebie". 
Nic dziwnego - katdy z nich miał swe 

. go lokaja, grano w naehy i w bilard 
- organizowano tct seminaria nauko­
we. Wytywicnie było luksusowe. 

Wieczorem 6 sierpnia 1945 roku we 
wszy~tkich zgromadzonych tam naukow 
ców uderza niby grom wiadomość n 
uzueeniu przez Amerykanów bomby 
atomoweJ na Hlrosdm~. Natychmiast 
zawlątuje się gorąca dyskusJa. To. co 
uchwyciły ukryte mikrofony, stanowi 
dotychczas brytyjska taJemnicę. Nawet 

'l!ziś, 110 44 latach Forclgn Ofliee nic 
udostępniło historykom tych taśm. 

Jeden t o)>ecnych - laureat nagrody 
Nobla - Max von LaU:e - wspominał 
później, te katdy z obecnych inactej 
reagował na wiadomość o Hiroszimie. 

Otto Hahn, któremu picrwszcnlu uda 
lo się rozszczepić jądro atomowe stwler 
dzil. ie czuje się wspólodpowled1ialny 
za HirÓsztms. Heiscnbcrg obliczał teorc 
tycznie wagę amerykańskieJ bomby, a 
We!zsiicker oszołomił wszystkich stwier 

' 
dzeniem: ,.je4li byśmv naprawd~ p ro-
gnęll, obv Niemcv wojnę wvgrolv 
moglibyśmv l~go ciokonot". 

, Czy aby naprawd~? 
Jesienią 1941 roku niemieckie bada­

nia teoretyczne i praktyczne rzeczywiś 
cie wyprzedzały amerykańskie. Ponad 
rok przed słynnym 2 grudnia 1942 ro­
ku, kiedy to Enrico Fermi uruchomił 
w USA pierwszy reaktor atomowy, te- · 
oria reakcji łańcuchowej utyakała w 
Niemczech eksperymentalne potwierdze 
nie. Takhn sposobem zrodziło sh: po 
jednej i drugiej stronie Atlantyku przy 
punezeoic, iż w tego rodtalu reaktorze 
atomowym powstaje dodatkowy pier­
wiastek, który PQsiada równic potętną 
s11ę wybuchową jak uran 235. Zostaje 
en nuwany imiefliem najdalucJ piane 
ty układu słonecznego, a mianowicie 
plutonem. 

l 
Chociai brakowało w 111 Rzeszy po­

tężnych cyklotronów, Jakie zbudowali 
Amerykanie, to jednak w Instytucie F i 
a:yki w Berlinie, kierowanym przez Fri 

tza Houtermansa doszlo się do jedno­
znacznego wniosku, ie pluton równict 
siutyć mote jako materiał do wyprodu 
kowania bomby atomowej. 

Jak wiemy, identycz.nie prowadzone 
były badani:. teoretyczne i praktyczne 
w USA, s tym jednak, te tu doprowa­
dzone one zostały do pozytywnego koli 
cowego rezultatu, a mianowici~ do . wy 
produkowania w lipcu 1945 roku dwóch 
pierwszych bomb atomowych,, z których 
jedna zrzucona . 6 sierpnia tegot roku 
na Hirosdmę oparta była na izotopie 
uranu 235 (nazwano ją pieszczotliwie 
,.Liltle Boy" tj. mały chl'opice - z uwa 

gi na jej szczupły kształt), natomiast 
druga - zrzucona na Na,~tasaki 9 sierp 
nia 1945 r. oparta była na pluto-.ic l 
n"'iała wyraźne ·wybrzuszenie, ro przy 
niosło l~ i przydomek "Fa~ M:.'l", l J. 
gruby m~tczy~na. Tak więc groza ·.vie 
hu atomowego rozpocz~la się od zab&w 

• nych przydomków. 

Nas jednak interesuje !akt, że fizy­
kom i chemikom niemieckim udało się 
uzyskać pluton, który zdaniem wspom­
nianego Houtermansa nadawał· się w 
pełni do wyprodukowania broni atomo 
wej. Do podobnego sukcesu i identycz 
nyeh wniosków dosr.edł ró\vniei chemik 
niemiecki Kurt Starlee - wspólpracow 
nik Hahna - a w poe~tk-ach 1942Jo 
ku wiedeński naukowiec Jose! Sehnitel 
meister wyprodukował czyste neptu­
nium - sztuczny pierv..-iastek neptun, 
który równiet przekształca się w piu­
jon i w ten sposób uczynil następny 
teoretyczny i praktyczny krok ku wy 
produkowaniu broni atomowej. 

runkl ci~tkośei nuklearnych badań 
niemleckich skoncentrowany zo•t al 113 
uzyskaniu ltolopu uranu 235, który 
~!użyć mial jako zasadniczy element 
do budowy bomby atomowej. W tym" 
celu jednak trzeba było przerobić ty­
siące ton rudy uranowej. Niemcy n ie 
zdecydowali się wszakże (z uwagi na 
to, ie potencjał pnemysJowy zaangażo, 
wany był w biciącej produkcji zbroje 
niowej) na budowę odpowiednich uną 
d:c1\, gdyt wyp1agało, to czasu, a HiUer 
osobiście rozkazał, aby ao produkcji 
1.brojeniowej' dopuszczono tylko taki~ 
projekty, k tóre mogłyby być zrealizo­
wane najdalej w ciągu 6 miesięcy. 

Amerykanie, jak. wiemy, dokonali lc 
go i przy pomocy własnej, kanadyjskieJ 
i ~pro.".,adzanej at z Konga Belgiisklec 
go rudy uranowej uzyskali wreSl:cie tę 
krytycmą masę, jaka niezbędna była 
do umieszczenia w bombie atomowej. 

'Jak wielkiego potrzeba było rozma­
chu i jak wielkich wysiłków świadczy 
fakt, że przy oddzielaniu Izotopu od 
rudY\pracowalo w Ameryce 25 tysięcy 
robotników, technllców l__ inźynierów. 
Nakłady finansowe Stanow Zjednoezo 
noych na budowę jednej tylko bomby 
(tej, którą zrzucono na Hiro5zJmę) wy 
niosły l ,3 m iliarda dolarów. ' 

W dziedzinie badań atomowych nie­
mieccy uczeni posuwają się je<inak 
szybko. Wspomina o tym Goebbels w 
swoim dzienniku pod datą 21 mal'(:a 
194.2 roku, z którego to zapisu wynika 
wyratnie, io zdawal on sobie spraw<: 
z olbrzymiej siły niszczycielskiej broni 
jądrowej l wyrażal nadzieję, że , nie­
mieccy uczeni, technicy i inżynierowie 
wyprodukują ią na t yle szybko, by mo­
gła być utyta jeszcze w tej wojnic. 

12 męj-a tegoż.r.oku generalny dyrek 
tor zakładów K~uppa w liście sk ierowa 
nym do Heisenberga zapytuje, jaki 
wkład mogłyby wnieśĆ te zakłady do 
prac nad - jak to określa - .,owno­
Wilnitnl energii ;qdrow~j". 4 czerwca 
1942 roku o~bywa się decydująca nara 
c'« w teJ sprawie. Przewodniczy mini­
ster d l s uzbrojenia Albert Speer, a 
uczestniczą czolowl dowódcy sil zbroj­
nych oraz niemieccy fizycy atomowi. 
S;e! sztabu Luftwilie feldmarszałek 

~lilch zapytuje Heisenberga, jak wiel­
ka byłaby ewentualna bomba atomo­
wa. Ten odpowiada, te w przybliżeniu 
wielkości piłki noinej, ananasa lub orze 
cha kokosowego. Odpowiedi ta wprawia 
w zdumienie obecnych tam wojskowych, 
jest na owe czasy niewyobrażalna. . 

Rzeczywistym jednak hamulcem dal 
szych badań jest wypowiedź ' Helsenber 
ga , że potrzeba będzie 3 do 4 lal, aby 
taką bombę wyprodukować. To delini· 
tywnie zapobiPga zakroionemu na prze 
'llysłową skalę rozwinięciu produkcji 
h~oni atomowej. 

Niemcy przegrały więc ten decydują 
C)' O losach wojny i świata wyścig. 

MICHAŁ HOROWICZ 
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W rok po doJ6clu Hillera do wlad17 

wywiad Polsld w Niemczech zostat'.w 
z.nacmym slopolu osłabiony. Stało się 
to w wyniku aresztowania majora Je­
rzego Sosnowsklego ocaz współpracują­
cych z n im pracownic cywilnych Wehr­
machtu. Miały one dostęp. do najbar­
dzlej taJnych planów woM}<owych Trze­
ciel Rzes~y. Wskutek wpadki kobiety te 
otrzymały wyroki $mierei l zostały stra­
cone. Sosnowski skazany na dotywotnie 
cidl<ie więzienie został po kilku latach 
zwolniony l wydany władzom polskim 
w zamian za siedmiu skazanych przez 
sądy pols".<ie szpiegów niemieckich. 

Wkrótce po przybyciu do kraju, Sos­
nowskiego władze ' polskie aresztowały 
pod zarzutem uprawiania podwójnej 
gry. 7 czerwca 1939 roku Sąd Wojsko­
wy w Warnawie skatal go za :tdradę na 
15 lat więzienia Z2iną1 Sos:1owski w 
polowie wrze~nla 1939 r. w nieznanych 
okolicznościach. Rozmaite na ten tem~t 
sensacyjne wersje spotkać motna w li­
teraturze fachowej polskiej l zagranicz­
nej. 

Tak· wi~c· \V latach 1934.-1939 polski 
wywiad gł~bokl mający za zadanie roz· 
poznawanie str3tcgicznych planów szla- ' 
bil n iemieckiego, planów operacyjnych, 
.planów mob!ll7.t\CY jnych Itp. apierał s!~ 
głó\v.nie •na pracy oficerów Oddziału 11 
S~tabu Głównego Wojska Polskiego, ulo 
kowanych w polsliich placówkach kon­
sularnych w Niemczech- oraz w krajach 
sąsiednich (m.in. w Czechosłowacji. 
Austrii. Holandii. Szwecji, Francji). 
Usadowicni tam pełnomocnicY. Oddziału 

' . 

Granicznej lub teł za 1)04rednict-wem 
Polak6w przebywających w ramach 
,.małego ruchu granicznego" na mótki 
pobyt d o Niemiec. 

W t)m miejscu . wylania 5ię kwestia 
tak zwanej lojalności członków mnlej­
SZ9śei narodowej wobec państwa, w k tó­
rYm zamieszkują. Jest ogólnie pr-zy jętą 
regułą, te obywatela bez wzgl~u na je­
::o przynaleźDość narodową obowiązuje 
dob<a wola i wiemość wol)ec państwa 
na którego terytorium mieszka stale 
lub przebywa czasowo. Jcdnakte w prz)( 
padku Trzeciej Rzeszy zasada ta nie 
mogla i nie powinna była być stosowana. 
Albowiem było to. państwo., w którym 
wszystkie normy prawne były systema­
t~ctnie łamane, przekształcane w swoje 
przeciwieństwo i w dowolny sposób in ­
terpretowane. Nie bez racji Bertold 
Brecht w .,Karierze Artura Ul'' p05ta­
w!ł znak równości pomiędzy władcami 
Trzeciej Rzeszy a pospolitym gangiem. 

I dlatego słusU>ie r!)zumowali Pola­
cy w Niemczech, te w wyt-worzonej SY­
luacii · wygasał obowiązek lojalności ze 
stro."ly mniejszości. Z racji przyr~aleźnoś 
ci narodowej trooionei i przcśladown­
nej przez palisiwo n ie stosuJące się do 
pows1.echnie uznanych no1·m prawnych, 
było to zrozumiałe. Stawało się zaś szcze 
J:ólnie oczywiste w mome:tt.ach ostrego 
konfliktu pomiędzy .,pańsbw.em ·- go­
~"odarzem" a kzajem uważanym przez 
mniejszość za· ojczysty. I ludność rodzi­
ma w Niemczech na podstawie wlas­
nveh doświadczeń w miarę zaostrzenia 
się stosunków polsko-niemleokich do-

NA NIEPRZY JACIELSKIM· 
PRZEDPOLU · 

Wiktor Lemiesx 
• 

11, pozostawaląc na etatach MSZ, raz. 
po raz byli Jednak hnmow!'ni w ~W)'fh 
poczynaniach przez centralę Ministęr­
stwa, kierującą sle swoimi koncepcjami. 

Oparcle głębokiego wywiadu wylącz­
nie na pracownikach placówek konsular 
nych oraz attaszatów wojsko\oych. a 
więc na luddach znajdujących sl~. · 
zwłaszcza w Niemczech, pod s ta lym nad 
zorem gestapo l Abwchry, muslało dopro 
wadzić do ograniczenia Jego pola dzia­
lnnia. Ni~nlej, w roku d zialań woJen­
nych, a zwłaszcza po w<)jn!e olta1.ało 
się. ic .,dwóJka" 1-dobyla wiele intere­
suJących wiadomości l lnfonnacii pny 
datnych dla Polskl i jej so)usznikow. 
. Nagle .zagrotcnle Polskl p rzez hitle­
rowców na przełomie lat 11938 l 1939, a 
zwłaszcza w marcu 1939 r. po wchlonię 
ciu przez Trzeci<\ Rzeszę Czechosiowa­
cJI i Kłajpedy oraz po prleilstawienlu w 
ultymatywneJ formie ronczcń niemlcc­
kic)l wobec Poiskl, zmusiło nowe wła­
dze do Intensyfikacji wywiadu płytkie­
go. opartego w duiym stopniu na kon­
taktach Straty GraniczneJ z ludności'! 
mieszkającą po ~>DlskieJ stronie Po~:rani 
cza, a za jeJ pośrednictwem z rodakami 
niienkającyml za kordonem. Przed­
miotem szczególnej penet racji było tak 
zwane l?rzcdpolc. Przez to poJ~cie roz.t 
miano pas o szerokości około 30 kito­
metrów po drugiej stronic granicy. W 
danym przypadku chodziło ~16wnie o 
rozpO'Zllan!e tego co si4) d~leic w pasie 
potęinych fortyfikacji Walu Pomorskie­
go, Międzyrzeckiego ReJonu Umocnio­
nego oraz w P rusach Wschodnich) o ru­
chy wojsk t ich przemieszczenia itp. 
Jedną z placówek Straty Granicmej 

szczególnie akt)'wnych na Pograniczu 
Lubusko-Wielkopolsldm był Inspekto­
rat obwodowy Straty Granicznej w Wol­
sztynic. Podlcgaly mu komisariaty w 
Lewicach. Zbąszyniu, Kaszezorze i w 
samym Wolsztynic. Plon wywiadowczo­
informacyjny Straiy utrzy;nywał łac?.­
ność t odpowiednimi komórkami Od­
dzi~lu H. 

Na zew Oiczy•.ny Judno~ć rodzima w 
Niemczech włączvia się aktywnie do 
realizacJi zada1i zlecanych jej hC7-QOś! 
redn!o przez funkc jonariuszy Stra'i:y 

• 
• 

KSIĄŻKI 

• 
• 

• 
chodziła do takiego przeświadczenia. 
!.1~.,.-~Y~a wi~s. me bez racJi. z1~·/asv 

cro w obliczu nieWliknionej już ag\-esji, 
że obowiązkiem sumienia jest działanic 
na rzecz zagroźonej Polski. 

Nic dziwnego, te w okr~sie poprze­
dza lącym dzie!l l września 1939 ro)<u od 
Polaków zamieszkałych po obu stronach 
granicy napłY,..ęło wiele cennych infor­
macji. Te dane w istotny sposób uzupel 
niały zasób· wiadomości zebranych przez 
placówki zewnętrzne Odd~lalu II, miesz 
czące się poza granicami. 

O dokomlniach wielu mieszkańców 
?ogranicza w tym ok resie dowiadujemy 
si~ niestety tylko z akt procesowych, w 
których figurują nazwiska wielu spo- . 
śród nich, pociągniętych przez władze 
niemieekię dQ,~ odPQ,\Yiedzi~lnos~i sądo­
wej po odnalezieniu przez gestapo l 
Abwchrę archiwów polskiego wywiadu. 
Większość zginęła pod gilotyną. 

!Mym źródłem wiedzy o tych sprA­
wach są ukazujące się w małej ilości 
:~umerowanych egzemplarzy tajne w~·­
dawniclwa. Należały do nich np ... Ko­
munikaty Informacyjne Straty G ranicz 
nej". Poczynająe.od roku 1938, a zwlasz 
cza od marca 1939r.zawierały coraz wi~­
cej wiadomości natury wywiadowczej z 
Niemiec. Mowa w nich była m.in. o 
prubudowie mostów'i sieci drogoweJ w 
slre!ie przygranicmej. o buc;fowie no­
\\•ych koszar. schronów. magazynów. 
strzelnic l rozmaitych innych obiektów, 
a takie o przemiapowaniu nazw miejs-

. cowośei z polskich na niemieckie. Nawet 
o takich wydarzeniach. jak pró\>ny 
alarm lotniczy we Wsehowie oglosxony 
w noc z 23 na 24 lute~o 1939 r. 

Innego typu źródłem ~ą .. Meldunki 
svtuacyjncu opracowywane przez Tn5pck 
to:at Obwodowy Straży Granictncj w 
Wolsztynie. Na przykład z meldunku za 
okres od 1 do 31 lipca 1939 r. dowia­
dujemy się o robotach fortyJikacY.Jnych 
orowadzonych .. na pnedoolu" pnez od­
działy woiskow·e i .. Arbcitsdiensl". z,~-ró 
eon o jednak uwal(ę na to. te roboty 
nagle przenvano 16 lipca a .. przyczvn 
n ie dalo si~ wyjaśnić". Ten sam meldu 
nek zawierał informację o aresztowaniu 
26 lipca dwóch mieszkaticów Dąbrówki 
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- Staniłlawa We~a l Polomlti. Po· 
nadto · zamleszozono w~domość, ~ 11 
lipca 1939 r. n iemieccy atrainlcy gra­
n iczni uprowadzili pracownika PKP Jó 
zeta Kozłowskiego, który pelnil llutbę 
tut przy linii· aranlcznci. 

Watnlejszc dane zbierane przel posz­
czególne jednostki S~raty Granicmej 
wchodziły w skład zbiorczych opraco­
wali PllZY&otowywanych pt. ,.Sprawozda 
n ic Tygodniowe" na wjsokim szczeblu 
w Sztabie Głównym Wojska Polskiego 
w neteracle ,.Zachód". który wchodził 
w skład Oddziału n. Były on& przezna­
etone dla bardzo wąskieg:~ kręgu od­
biorców. Tak więc :t nur.eru dratellla­
nego 10 czerwca 1939 r. dowladujem, 
się: .,w BrandenburQI! prowadzono dll­
lcj proce przv budowle tortvflkoeji 
ezęlclowo podzlcmnvch pomi<dzv SkUlic 
rzv114 a. Mlędzvrzeezem". W sprawoz­
daniu za okl'es od 25 czerwca do 1 lip­
ca czytamy natomiast: " ... Na przedpo­
lu Wielkopolski no KllMic ,.Obra-Polud 
·niouiv Kanał" zalo.tonv ma być pod wo­
dą· drut kolczas tv poez<twszv od miejsca 
tvości Rudno. W miejscowości Mtunki. 
16 km no zacMd od Mfędzvrzeczo bu­
duje się przeszkodv z drutu kolczaste­
go ... w cdlup ln/orm4ojl vociJOdzqevch z 
powa.t·r1ego ~ródla wymag~qcych jed­
nak potwterd.:cn!Q, fortvflka.cjs na 
wschodnim pograniczu Rzeszv budowa­
tle są bordziej solidnie nit na za.ch?­
d.:ie. W wielu miejscoch b!Ld~<Jc s1ę 
uniOcnienia polowe ... ". 

w sprawozda.nlu za okres od 13 do 19 
sierpnia 1039 roku napisano: ,. ... SvQnllli 
zowa.no bliżeJ nierozpoznane proce w rai 
jonach na wschód od Czhtchowa, Sule­
chowa, Wschowy. Gór11 lld. .. Rowv str::.: 
leekle no poludnie od miejscowośc> 
Trzcianko, Krzliż. Orczdenko; Kor(IOwa, 
Tu:ordog6ra.... ncs poludnie od Pllv. 
Trzclattkl, Krzvto. Orczdenko. Gorzowa, 
Skwierzvny, 11a wschód od K11rgowej, 
na wschód l poludnie od Slawv. "" 
w;cll<id pólnoc f poludnie od Wschowv 
•twfcrd~ono przeszkodl/ p rzeeiwczolpo­
we ... Zaporv minowe Sl/gnaUzowa.no n4 
poludniowy toschód od Trzcfllnki. pól­
noenv zachód od K11rgowej , na 'połud­
nic od Slatoy ... Schronv sygrmUzow11no 
na odchtko ch wschodnicli od Skwierzy­
rtl/. Mi(dzurzccza, Brójec. na wschód od 
Babimostu 11a pólnoc od WschOWI/ .. :•. 

Ze spra,tozdan!n nr Ił dowiadujemy 
się: ..... ustituotollnic tuleikich jednostek 
na przedpolu Pozna.ńskicgo. W ujonie 
przygronlcznvnl ttn zachód od Zbquy­
nla. zno}dłLJtl si~ oddziały 19 dywizji pie 
chotv (miejsce stolego &locjc:mowa.ni!l 
Hanower). W obozie ćwic:cr\ Wędrzyn 
(lla poludltte od Sl#ęcfna) z11ojdujc się 
nodał 9 !)Uik bawarski. Inne nicrozpoz­
naliC oddziały są zakwaterowane w 
m!cJscowoAciaclt: Pszczeio, Swicbodzitl. 
Kargowa. Do Suiechowa mial przybl/Ć 
nierot poznanv bll:!:cj oddzial lekkicl• . 
rzolg6w ... ". W Innym 1aś . miejsctr czy- ·: 
t•my: .. IV BrondenburgU i tu Zielone1 
Górze oraz Slawie Sl/llnalfzowano budo­
wr wież obs~rwac!J}IlyCII". 

Nie ulega wąlpllwo.~cl . i:e znaczn1f 
cz<:ść tych Informacji władze polsk•e 
uzy~kaly dtl<;i<i ludności zamieszkałej 
na Pogranlcr.u. którn nic bacutc na nie­
bezpieczeństwa star:~ la si<: w miarę moż 
llwo~cl 1 sił słuiyć Macl~t·7.y. 

Z\tych meldunków motna by wycia!(­
nąć wniOSt'k. :<e jeszcze latt"m 1939 r. do­
wództwo Wehrmachtu Uczyło sie z moT. 
llwośclą walki na dwa fronty. W przv­
Mdku U~ś komplikacj i na 7-achod>.fe sPQ 
dziewano się być może wspomaqających 
front zachodni działati zaczepm•rh 1.e 
strony Wojska Pol•kiego. Ja!> wiadomo . 
na skutek bierności •oJusr.ników za­
chodnich do tnkiego biegu wydarzeń 
nit> doszło. 

Z drugiej strony nic moi:na wyklu­
C7.yć. że przy pozyskiwaniu .. informa­
cji z pr>.edpola" pewn~ rolę mogła rów 
nici odc!(rać !n~plrncJa niemiecka ma­
J:~ca na celu odwrócenie uwal!! dowódz­
lwa polskiCliO od głównych kierunków 
pt·z,·gotowywa nvch ju1. nal.;lrć. W n i­
czym nic zmienia to zasłuJ:: ludzi. któ­
rr.y w obilew ~:roib'' a~tresjl h itle­
rowskiej z na•·aicnl~m i:rci~ r.b!crali 
i"fol'macje 7. przcdJ>Oia l batdzo często 
za swoj~ działniność nastQpnie płacili 
życiem. · 

ku w'eruy tnajdztemy motywy z poc;un'­
cu kulturowego w5l t nlcwlelltlego mlasu 
pn:emyatowogo, moty\,•y proslej retl~kSll 
n,.d lostm czlowlcl<• t Jtao coddenn~ egzy .. 
~ttencJą. • 
AnatoJIJ 'Rybakow: Ozltfł Arbatu, Prt~IO· 
tyl Mlchd B. Ja,lełłt>.. ,.tsk ry-Orblła'". War 
szawa • JNt r. Wyd. 11 , Nakład 200 t ) "L egz. 
Str. $74. Cena lł 2$00,-

Ta wtelka epicka pOwlc~t. ukuuJ~t' ty~ 
d t:: mles.Vc:ańców Zwl"tku Radzlecktego w 
latach lt:ll-44. stal~ slę bodłłj oaJftłoSruej-
5Zym d.ztelem Uteflc)(lm .,plt"rlestrojkl'', od­
slan1aJo1CYM dramaturg:!' cusów stalinow­
skich t ltanowt,.cym pTób( nłf)"SÓWa:1\a poT 
tretu Nmtt:o Stł1Una 
Andrt.tJ·Str;tlezyk: Zlte"tnie. Jo.;-Jub Srebrn~ 
fZO Klucu. Warsuwa ltn r Nakład 100 tys. 
t~t. Str. 2». Cena rł Nf),-

Nt~ tom składa 11( 1S op')v.1adJń o tMnłtv 
ce ltn-.ac:yjntJ, ktńr)·ch ekcJa rot.:'Y\\'1 "tę 
we współezuntJ Pobee, Utwor y ~ napzq­
ne t)""'·~ n,.rratJII. bQcato oudrone w rt.~~la 
tv~l_. codztenntgo. 
wotcfech Płóchnlewtct:: z.u:a.r. . Warszaw .. 
to" r. Nakład l tys. egt;. Str. 1ft. Cęna d 
Jl1.- • 

J\t UO(. tamltSJ.klł~ W LubhrTte, JCSt tp!t­
Wiklt.ln, MJIIJUl Opery K r,.k owskleJ, t:-tbh: 
t()wał w 1111 roku tomem wtern.y .. O.statnł.a 
impr't~j.a", poc:zezn wydał lOtnl)c 4\fU1)'ka ' "' 
ziOt)'C'h strunach dnta" oraz k'llltkl dla .;(-tte 
et. Obeenłe pre:entuJe 22 krótide u•.łtory 
~r<Ucskowo-tanta.-tyczne, nawt~'IUJIIt t -•ra­
tCm do trad"'ctl powtutki rtloYotiezneJ. , 

W\'DA WNICTWO .,POMORZE" 

Jan Oro~t: Ol'l blcdronkł do tyr:.{)'. 13Yd· 
~oszc:t 1989 r. Wyd. li Nakład 100 lys. egz. 
$t r. 3t Ctala tl 300,-

Te wlerł~YJd dla d~tc:d gorzowsKiego i.u­
torA, ptc:knlo ttustrowano prtct. Jerzego wro 
btewt.klogb, ctc:szn 5t' tłlotcrc:sowantem ctzt~ 
et. totet dobrze st~ st.eło, tt RedakcJa Wy.­
dawntctw Pot .opnuowyc:h .. Pomorze" Potnor 
~ktc•o Wydt~wntctwa Pra~wcgo RSW .• Pra 
N-K;sł"tkn.,...Rueh" w 8 )'dgon:c1.y opubl\ko .. 
w•ła Je po ra~ drusl w ataranneJ~ anete łtra 
licznej. 
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Jak wi<~lu Potaków, zatr~iuzkaly od dawna w Zielonej Górte Bolesław 
Karcz lata młodości i wieku dojnalego spędził podcz.as drugiej wojny świato­
wej w leśnych oddziałach partyzanckich, a następnie w licznych obozach kon­
centracyjnych: Auschwitz-Birkenau, Ncucngamme i Bergen-Belsen, żeby wy­
miel\iĆ te wi~kszc. Przeżył Bergen-Belsen jako Muzułman bez nul'(leru. skąd 
tylko niewielu uszło z życiem. Był jeszcze w I Dywizji Panccrnej gen. Maczka. 

Urodził si~ w 1922 roku we wsi Odechów. w Radomskiem, jako jedno z 
czworga dzieci rodziny chłopskiej. Ojciec b)'l sołtysem, członkiem SL i ąziała­
czem OSP, a takie - działał w spółdzielni .,Zgoda". Mieszkańcy wsi wykazy­
wali wiele sJ)O!ecznikowskich inicjatyw, m.in. z~udowali sami sobie remi~ 
strażacką. Bolesław Karcz, po ukoriczcnlu szkoły powszechnej, pomagał ojcu 
w. gospodarowaniu, przyjmowal jako własne idee społecznych pasji, wreszcie 
- gdy nastal l września 1939 roku - jako 17-Jetni chłopiec rozwieszal afisze 
mobilizacyjne, zazdroszct:~c tym, którzy mogli już iść do wojska. Gdy przyszli 
Niemcy, Karcz wraz z innymi konspiracyjnic odbywa ćwiczenia w Związku 
Walki Zbrojnej, prtysposobiając sic: do walki w lesie. I rzeczywiście, w gruci­
niu 1942 roku dowódca oddział!' AK ściąga go do leśnej partyzantki, gdzie u 
boku ,.Cezara" walety do 1944 roku ... 

·. 

O tym, jak do~zlo do aresztowania i dal.zcj gehenny w obozach koncentra­
cyjnych·, Bolestaw Karcz wspomina w swoim nicwydanym jeszcze pamiętniku 
pt. "Gwiazdy nad Bergen-Belsen", którego fragmenty poniżej publikujemy. Do­
dajmy jeszcze, te po zakończeniu woJny autor, w ślad za siostrą przyjechał do 
Lutola Suchego, później byl'l\r.ln. pr'ezescm GS w Brójcach, w 1951 roku w;tą­
pil do ZSL, pełniąc różne funkc je w PK ZSL w Międzyrzeczu, a następnie w 
WK ZSL w Zielonej Gón:e. Był też przez kilka lat specjalistą do spraw ekollJ)­
micznych w zielonogórskich , PZZ-ach. Mając 57 lat przeszedł na en>erytur~. 
otrzymując •:entę wojc'nn;J. Posiada odznaczcllia: Krzyże Partyzancki i Oświc­
cirnski oraz Knyi Kawalerski OOP. Jest działaczem Komisji Byłych Więźniów 
!)bozów Ko)lccntracyjnych pr'ty ZW ZBoWiO' oraz Związku Inwalidów Wojen-
nych. ' 

Bolesław Karcz 

( } 

Był rok 1944. Zima. Mocne udc­
rze~ia butów i kolb w dr~wi, picś 

••' ci w ramy okienne i gardłowe 
wrzaski: - Aufmachen!... Schnell! -
"':Yrwały nagle wszystkich z gt~bokic­
s;o snu.· 

W jednej sekundzie, zanim otworzy­
łem oczy, uprzytomniłem sobie cali\ bc'l 
najdzi~jność syt:.acji. Walono pnecic~ 
jednocze5nie we ""zystkie okna l dnwi, 
a więc dom ot.oczono ze wszystkich 
stron i nie ma żadnych szans ucieczki. 
Acha! ·- pozostała s i en i schody na 
strych. 

Zerwatem si~ z postania. lecz gdy 
.spojrzałem w okno znaiduince si~ w od 
ległości jcdnc~o metra, zrozurnialcm, 
te najlepiej polotyć się z powrotem i 
czekać na dalszy bieg wydarzerl. Broni 
w chacie nic mialcm. Zreaztą l tak bym 
nie strzelał, ~dyz zgin~libyśmy wszy­
scy . I co z tego, re zabiłbym kilku z 
nich. Na Ile blatego śniegu i ośwlctlo-

. . n ej poświatą 'księżyca nocy. przez nie­
zamarznięte szyby widzlatem przysa­
dziste hełmy 1 błyszczące lufy broni 
żandarmów. Mignęły mi przed oczyma 
czerwone, tłuste, ze złymi oczym)l. 1!~­
by wrzeszc1.ące wyrazy, których nic ro 
zumialem. Widzieli mnie w izbic l nic 
byto se:tsu •zukać \vyjścia. 

Nie została koronowana, a mimo to 
wspolcześni tytułowali ją ,.Wana Ce­
sarska Wysokość". Była Clrugą ioną eks­
cesarza Niemiec Wilhelma 11, z którym 
zawarta związek matteriski 5 listopada 
1!122 roku. Od tej chwili ai do śmierci 
Wilhelma, 4 czerwca 1941 roku, dziell­
ta z nim emigracy jnc tycie w Doorn, 
niewielkim holenderskim miasteczku 
w prowincji Utrecłlt. 

• 

Spojn:alem w stronę izby, gdzie spali 
rodzrce. l\latka z przerażeniem na lwa 
rzy siedziała na łóżku, ojciec w bieliź­
nie szybko kierowal się w stronę drzwi. 

' Przelotnie mignęły mi przerażone oczy 
młodszego brata i siostry, stalowe hel­
my Niemców w drugim oknie, wycho­
ozl)cym na sad. W otwartych już do 
sieni drzwiach ujrzałem ojca, odsuwa­
Jącego za;uwę i w tej sekundzie na 
JCgo siw'l glowc; posypały się ciosy kolb 
r lapy hitlerowców, wyciągające go 
na śnieg. 

Z bronią stoiową do strzału hurmem 
wpadli do izby. Podnioslem się i na­
tychmiast snop silnE!go światła rę~z­
nych refteklorów oślepli mnie. Z szar­
paniny l tupotu bos>'ch nóg zrozumia­
łem, ie wepchnięto z powrotem do izby 
ojca, który skierowal się w stronę swe 
go tótk•. 

Otoczyli mnie. Stojąc boso na pod­
lodr.e, poprzez szpa'ry oświetlonych re­
flektorami oczu, widzialem ośnieżone, 
żandarmskie buty. W milczeniu przy­
glądali mi się uporczywie. 

- Nazwisko? - słyszę nagle po pol 
sku. · 

- Karcz Bolestaw - odpowi~dam 
nicswoim głosem. 

- Ja e inig - oficer składa papier, 

Herm1ny nie uszedł jej uwadze. Jak 
t w\crd%<1 niektórzy biografo'!o;e Wil­
helma II, Mt!rność małżeńska rue była 
naJmocniejszą stroną ostatniego Hohen 
zollerna. 

3 listopada 1907 roku Hermina uro­
dziła w Berlinie swoje pierwsze dziecko, 
syna Jana Jerzego, dziedzica Zaboru. 
Uwa lata później przyszedł na świat dru 
s:i syn - Jerzy Wilhelm. Karolina Wan 
da urodziła si~ w 1910 roku; Ferdynand, 
pótniejszy ordynat na Gębicach, w ro­
ku 1913. Cala trójka ujrzała świallo 

. d7.iennc w Zaborze. Henrietta, ostatnia 
z piątki dzieci poc~ętych przez Hermi 
nc w małźeńs\wie z Schoenaichem, u­
r·odzila się 25 Ustopada 1918 •·oku w 

nA którym widocznie miał zapi&ane mo 
je nazwisko. 

- Sich ankleiden! Schncll! 
- Ubierać sic! - ryczy drugi po pol 

s ku. 
Dr.iwne. Jc~tcm bardzt) spokojny, a 

przecież na codzicri denerwowałem się 
byle czym, Umysł pracuje wy Jiltkowo 
jasno. Myśli przesuwa~1 sic: błyskawi­
cznie. Jestem przekonam< ic pozostało 
mi w hajlepstym wyp~d~u killta lub 
kilkanaście minut tycia. Przecież za­
ledwie cztery godziny temu. a W!CC 
około godtiny 'dwudziestej picrwozcj Id 
nocy w mic3Zkaniu ,.Odwcta" dowie­
działem sic. te poprzedniej nocy w po 
bliskim miasteczku Skaryszewie żan­
darmi wyprowadr.ill dwóch chłopaków 
i pod płotem rozstrzelali. ( ... ) 

- Cz·Jhają na moje życie Jak hieny 
- myślałem. ubierając sic. Jak tu si~ 
uratować? Jak wyrwać spod ich roz­
pylaczy? Tt\k krótko t.ylcrll! Mam do­
piero dwlldzieścia jeden lat. Niemo11i ­
we, by za chwilę mial być kres wszyst 
kich niespełnionych marzeń. Z)·cic, je­
go urok, !ajcml)iCe dalekich niepozmi­
nych przestrzeni - pociągało. nęciło 
ja!< 1.apach nieznanych kwiatów. jak 
daleki zew nie$pelnlonych pragnicri. 

Czy mialbym jut nie widzieć nadcho­
dzącej, bud~cej wszystko do tycia wio 
sny, zieleni )lól , l łąk? Przestać istnieć? 

Nie, to niemotliwe! Nie dam sic:. Co 
robić? Wyrwać naJbliższemu peem? 
Nie zdążę... Trzymają palce na cyn­
glach. Rozwalą. zanim chwycę za lufę. 
Trzasnąć krzesłem? Na nic ... Mote przy 
wyprowadzaniu z chaty uda· m! się prys 
nąć w sad, przeskoc~yć płot i zwiać 
pod osłoną zabudowpn w gąszc~ sadów, 
chat, obór i stodół długiej, półtorakilo­
metrowej wsi? To chyba ma jakąś sza n 
sę. Może nie trafią ... 

- Mog'ę się pożegnać? 
-Ja, ja ... 
- Uciekaj synu ... - szepco mi do 

ucha drżącymi ustami oJciec. 
- Synu mój kochany ... - ~ciskając, 

. pólprzyto;nna z przcratcnia - łka ci-
cho matka. . 
Uściska1em zal~knionych l skrytych 

w pościcli brata l siostrę, 1 kieruj~ się 
w 'Stronę drzwi. PunczaJą mnie przo­
dem. Przekraczam próg otwartych do 
sieni drzwi. Sprętylem się. Teraz mam 
jui nerwy napięte. Jeszcze tn:y kroki 
i skok w lewo, do sadu. A motc w pra 
wo? ... Nic z tego - za progiem chaty 
około siedemdziesięciu postaci w stalo­
wych helmach l białych pelerynach z 

wróc!ł wiosną 1917 roku do Zaboru. w 
sporządzonym je$tcze przed wybuchem 
wojny testamencie przckazal Zabór 
swojemu pierworodnemu - Janowi Je 
rzemu. Po śmierci testatora adminislra 
~ic: Zaboru w imieniu nicpełnoletniego 
syna przejęła Hermlna. 

Listopadowe wydanenia roku 1918 w 
Niemczech nić \'vywołaly rewolucji w 
Zaborze. Ogłoszenie republiki i abdyka­
cji Wilhelma II przyjęto w siedzibie 
Schoenaichów z cichą rczy~:nacją l ~;lę· 
boką melancholią. Z niepokojem obscr· 
wowano akcje Polaków po drugiej stro­
nie Odry. Po narodzinach llr.nrictty 
stosunki mlęd1.y matżonkarni popsuły 
się. Schoenaich wprawdzie nigdy nie 

Ostatnia z rodu na Zaborze 
l 

• 

bronią golową do strzału. Szpaler. Lu­
fa przy lufie. Srodkiem wolne przej­
ście. J csżcze kilka kroków i rĄbnięty 
kolbą w t)·l głowy walę się na płot. 
Nie złamał się s:.ary, przegniły plot? ... 
Aha, słupek. Chwytam go się rękami 
oo tyłu, bo uderzenia sypią się gdzie 
popadr.ie. Płot... A więc pod płotem, 
ta!< jak wczoraj tamtych w Skarysze­
wic. Jeszcte chyba chtvila, i koniec. 
Byle nie dać si~ zwalić z nóg. Od !}\OC 
n~·ch ucreneń w s;:łowę, ramiona. brzuch, 
robi mi sic w oczach ciemno, po karku 
i plec:lch płynie mi coś ciepłego. Jed­
no oko mam zaklejone krwią, w u­
szach huczą dzwony. Nogi jak z waty. 

Dobrze ci tak. myślę. Zachciało ci 
s l~ ciepła ·rodzinnej chaty. Trzeba było 
nic odywać się od oddziału.· który 
l(dzieś lam w lasach starachowickich 
l(otuje się teraz na kolejną akcję i chłop . 
cy nawet nie przypuszczają, jakie nic­
bezpieczeństwo grozi ich towarzyszowi 
- .,Zagłobie". • 

Pne..stali bić. Ledwic t)'Zymam się na 
noga'Ch. Czapka spadła mi z głowy. Bo 
ję się puścić płotu i odgarnąć z oczu 
poklejone krwią włosy. 

- Gdzie masz broll? - warczy wy­
soki drab . 

A więc wszystko wiedzą, sygnalizuje 
myśl. 

- Nie miałem i nie mam żadnej bro 
ni - odpowiadam. . 

- Mów oatychmiast, gdzie schowa­
leś bror\, \gdzie i z kim byleś? 

- Nie mam broni, nigdzie nie bylem 
l nic nie wiem - kłami~ uporczywie. 

Znowu uderzenie z przodu, z boku, 
w głowę i w brzuch. . 

- Dalej mów, gdzie brori? W domu, 
na strychJ, w stodole? Jak nie powiesz. 
rotstrzelamy cal<1 twoją rodzinę l spa­
limy wszystko ... 

- Nic nie ''rie.m. - twierdzę upar· 
ci e. 
Jakieś rozkazy po niemiecku i moc­

nym szarpnięciem zostaję oderwany 
od płotu. odwrócony i jeden z nich za­
kłada mi na wykręcone do tylu ręce 
kajdanki. 
Pchnięty w stronę !urtki, zostaję wy 

prowadzony na bie;nącą przez wieś za 
śnieżoną drogę. Stajemy. Jestem otoczo 
ny. Dopiero teraz ol)serwu~ żanda~­
mów. Z opasłych twarzy uporczyWie 
pr~yglądają . mi się zle i podnie~one 
oczy. Nie wiem dlaczego, ale dop!cro 
teraz dygocę na całym ciele tak, ie nie 
daję' rady zatrzymać szcz~kających zę­
bów. Zdawało mi się. ie jestem bardzo 
spokojny, a ja widocznie miałem napię 
te nerwy do ostateczności i dopiero te­
raz nastąpiło gwałtowne odprężenie. 

- Co ci jest? - pyta ten wysoki. 
-Jestem chory na grypę, wyszedłem 

1. cieplego mieszkania i teraz mi zim-
no. . 

- Będzie ci ciepło - wróiy groźnie. 
Sk'ąd ten szwab potrafi tak dobrze 

mówić po polsku, myślę . 
Jeden z żandarmów, stojący blisko 

opasłego. na'jstatszego· rangą o{icera,· 
\vyciąga pistolet i strzela w górę. Po 
chwili od końca wsi słychać turkot kół 
chłopskich !urmane)<.. Zza białych pele­
ryn żandarmów wysuwa się kilka po­
•taci w ciemnych płaszczach l dziwnie 
nĆrwowo wskakuje do rowów po obu 
stronach drogi. Poznaję w nich pol­
skich granatowych policjantów. Pewnie 
posterunkowi ze Skaryszewa zabrani 

tyczny przebieg. Aeroplan, podchodząc 
do lądowania, zahaczył podwoziem o 
rosn:tce w pobliżu ~mku platany i ru­
nął w dół. Mocno poturbowanego Wey~· 
ra przeniesiono do rezydeucji, gdzie, jak 
donosił .,Tygodnik zielonogórski", ., ... pod 
c;;ulq opiekq pani domu dochodzi! sz11b· 
ko do" &iebie". 

przez tandarmeri~ Jako przewodnicy l 
ich wzmocnienie? Granatowi, kryjąc się 
za pobliskie mostki prowadzące do za­
gród Kulińskicgo i Zaka, z gotową bro 
nią do strzału, kladą się na śnieg. Kil­
ku co tchórzliwych żandarmów czyni 
równiet ruchy świadczące, te ch~tni<" 
poszliby w ślady granatowych, I>Onic­
wai jednak olicerowie nic ruszaJą oic 
z miejsc, wi~c l oni stoją, czujnic wp• 
tnrjąc się w zarysy zblltających się 
furmanek. · 

Czyiby nadJcżdtall partyzanci? Jeżeli 
tak, l><:dzic gor~co. Jestem $kuty kaj­
dBnkami, więc po pierwszym strzale 
najleplej będzie natychmiast upaś~, sto 
czyć się do rowu l starać wytsorzystać 
sytuacJę do uciec~kl - szybko planuj~ 
w myślach. Po chwili widzę jednak, 
ze granntowl wychodt:~ z rowów, zan­
darn>l wyratnie się otywili. Widać jut 
najbliższe furmanki a na nich jedynie 
powołących, pojedyńczych chłopów. A 
wi~c strzał żandarma by! sygnałem do 
wjazdu pozostałych za wsią furmanek. 
Zandarmi l granatowi ładują się po kil 
ku na siedzenia. Mnie jeden z nich po 
pycha w stronę furmanki środkowej, 
na któreJ już siedzi pi~ciu tandarmów 
i woźnica. Ponieważ 'mam · r~ce skule 
do tyłu, nlo mogę wejść przez dość wy 
soki bok ski'Zynl wo~u. 

- Schncllt Du bnnditen! - ryc~y z 
wściekłości ten, który pr~y~dl'-il mnie 
do wozu. . 
PróbuJę podskoceyć, by pr~cwatyć 

ciętar ciała przez dcsk~ i wpaść do środ 
ka wozu, lecz t.o mi si~ nie udaJe. W 
tej sytuacji dwaj tandarmi t wozu ch wy 
tają mnie lapami za włosy l płaszcz. 
ten z dołu pomaga kolbą, 1 ląduj<: na 
deskach furmanki pomiędzy dwoma 
siedzeniami ze słomy, nakrytymi der­
kami, na których ze skierowaną we mnie 
bronią siedzą żandarmi. 

Odwracam się na plecy i siadam przo 
dem do kierunku jazdy. Na wysokości 
głowy wid~ okrągłe otwory luf i dwie 
pary jastr~bich, skrytych w cieniu hel 
mów - tandarmsklch' oczu. 

Ruszamy. Patrz.ę na otuloną śniegiem 
zagrod<: ojca. Nad stodołą . poprzez ga­
łęzie okalaJących budynki wysokich 

· wierzb, świeci jasny ksi~tyc. Widać 
okryty śniegiem kopiec z ziemniakami 
i młode, opatulone słomą jabłonie za 
stodołą. Daleko w polu na śnlc~;u rysu 
je sit: stojąca na miedzy dZika, polna 
grusza. 

Cbata jakby oni~rniała z przeratenia, 
Jak gdyby się przygarbila pod ciężarem 
śniegu na grubej słomlanej strzesze. W 
oknach ciemno. W takiej chwili dopiero 
czuję, czym są rod~lcc. rodzel1stwo, ro­
dzinna chata. ( ... ) 

Chodzilem tu do wiejskiej szkółki w 
wynajmowanej chłopskiej Izbic. pas­
tern gęsi c~y krowy, a póiniej praco­
walem w znojnym trudzie na fnalym 
skrawku oJcowej roli - kos~. tepami, 
motyką. sierpem l plugiem: Nie zawsze 
miałem do szkoły cale buty i kromkę 
chleba, ale byłem szcz.ęśllwy, bo cie~zy 
lo i zachwycało mnie wszystko. 6oży­wialy huczące w gl<;biach wierz za­
chodnie wiatry, niosące zapach nadcho 
dząceJ wiosny, wzruszały swym śpie­
wem wzbijające sit: w niebo skowron­
ki, zachwycały na łące pierwsze wio­
senne kaczeńce, r:~dowały chabry w óoj 
n:cwającym złotym zbotu. CDC\1 

zapałem pielęgnujqcy k'lomb·tl kwiatóv.:c 
1 trawn1k1, oddaJqcy $1C namfelniC pra­
com ciealebklm r dyktowaniem trakt<> 
tów filozoflani/Cli Sq.,ledzl nic daJą ""-' 
powodów do skarg. Nic sq wścibscy. N:I· 
tornlast zagranica : patolooicznq wprot t 
obsesjq tledzi ka:,rlu Jeoo ruclt. każdq 
publicznq wypowiedź. a w spotk~tnlacl• 
z przyjaciółmi. kt6rt~ch nader rzadko 
przyjrnuje tv ~icdzlblc swojego odoso!)­
nieaia. wlctrzu spisek, nicomal zamach . 
stanu. U ;ego boku ŹI/JC koblhta. którq 
po.!tublt n4 wuoaanlu. Niewiast<> ta, nic 
obciqiona w przcszlośel żadnym skan:i-: 

W polowie października 1922 roku 
Herm!na opuściła Zabór na blisko dzie 
więtnaście Jat. Wróciła do niego dopie­
ro po śmierci Wilhelma, w czerwcu 
11)41 roku. Powtórne małżeństwo wdow 
ca i eks-monarchy niemieckiego było . 
swego rodzaJ).! sensacją: Prasa bulwa­
rowa, nie tylko niemiecka, poświęcała 
temu wydarzen iu dużo tniejsca. Cztero-

• 

Iem, Aclqga mimo to uwagr, obserwato­
ró!il, IISI!t•jqcuch zgłębić moll/WI/ kleru­
;ą-1 jej postępowaniem". 

' Reportaż Margarety Scher1k był pierw 

Na imię miała łlermina. Pochodtila 
ze starego turyngskiego rodu von Reus 
sów. Urodziła się 17 grudnia t887 roku 
w Grciz jako drugie dziecko Henryka 
XXII i Idy, z domu Schaumb\rrg-Lip­
pe. Straciła maik~, gdy miała nle.!pcl­
n~ cztery lata. Po śmierci oJca, w ro­

. ku 1902. opiekunem prawnym piqtna­
stoletniej · wtedy Hermlny został jej 
stryj Henryk XXVII Reu ss 1\8 podsu­
lechowskim Trzebiechowie. Podczas po 

, bytu u stryja, tatem 1905 roku. '!.fermi 
na poznała trzydziestodwuletniego Jan(l 
Jerzego Ludwika fcrdynanda Augusta 

. von Schoenaich-Carolatha, właściciela • 
sąsiadującego z dobrami tncblechow­
skimi Zaboru. J cszcze lego ~a mego ro, 
ku Schoenaich poprosił o r<:k~ Hermi­
ny. Okres nar~ec~eństwa trwał niecałe 
dwa lata. <:aślubiny odbyty 3\ę 7 stycz­
nia 1907 roku na zaborzarlskim zamku. 
0becno!ć Wilhelma II n:tdał:~ uroczy­
stościom weselnym niczwykłego splen­
doru i znaczenia. Trudno dziś dociec, 
czy to pierwsze spotkanic Hermlny z 
cesarzem w Zaborze miało Jakiekolwiek 
:.naczenie dla wydnrze:i. które nastąpi-

c· E S AR Z O W A 
szym autoryzowanym pucz He•·mln~ 
rnatct·ialcm o t.Yciu mieszkaliców niedo 
stępnej do tej pory .,Villa Dobrn". Nic­
wątpilwic ldeallzuJ~tCY .• cesat"ską" pa­
rę, nie pozbawiony dużej dawki senty­
mentalizmu l nostat!iH za tym, co minę­
ło: ,.Od §mlerci cesarzoweJ Auousty W!k 
torll mlnqlo dzlcwlctndelc lat. a mimo 
to pamięć o plerwizcj Mnie W1Urelnt4 Il · 
jest w 'VIlla Doorn widoczna na ka!:tym 
kroku. Pokój, v> którym znt4r!a, pozo­
s•cl ->i tamtł'J poru to niezmienionym 
stanJe". rozpoc~yna Schenk swój rcpor-

ły pi~tnaścic lat później. W naj~miel­
nej wyobraźm nikt z weselników me 
przypuszczał wtedy, źe nadskakujący 
pannic młodej Wilhelm 11 zostanie kie 
dyś jej drugrm męrem. 

Jeszcze w roku 1?07 dwud<ics loictnia 
Bermina von Schoenaich-Carolath zo­
stała przedstawiona cesarzoweJ Augu­
ście Wiktorii. Starsza od Hermlny o 
dwadzieścia pięć lat intuicyjnic wyczu 
la w niej rywalkę. Krótko przed swoją 
śmicrcia. a zmarła w wlcl<u pi~ćdzic­
si~:ciu dziewięciu lat 11 kwietnia !921 
roku w Doorn, zobowiązała Wilhelma 
do · ponownego ożenku, sugerując mu, 
że owdowiała w mi~dzyczasle księżna 

· Carolath będzie najlepsz~ dla niego 
partią. · Augu>la Wiktoria była przeko­
nana, ie nie pomyliła się w wyborze 
Podczas C7.tcrdziestolctnicc:o pożycia z 
Wilhelmem aż nazbyt dotjrze poznnla 
jego kapryśnq naturę i skłonność do ro 
mansów. P•·zcsadny afekt cesarza do 

. . 
Jerzy Piotr Majchrzak 

\. 
Bcrhnie, już po abdyk-acji Wilhelma 
II i Jego wyjeidzie do Holandii. W opi 
ni! współczesnych za prawdziwego oj­
ca Henrietly uchodził Wilhelm. 

Niespodziewanie 6 kwietnia 1920 ro­
ku, w wieku czterdziestusiedmiu. lat, 
zmarł mąt Herminy, piąty z Schoenai­
chów na Zabon:e. W posiadaniu tel!o 

.rodu majętność zabórzanslj:a pc;ro.;tawala 
od roku 1783. Wcześniej należała ona 
do Fr);deryka Augusta von Cosel, syna 
1\ugusta Mocnego i Anny łłoym. Uro· 
dzony w Zaborze 11· września 1873 roku 
Jan Jerzy LudwiK. Ferdynand Augus~ 
przeszedł wszystkie szcteble edukacji 
typowe dla pruskiego junkra. Pierwszą 
wiedz~ o świecie przekazywal mu nau 
czyciel domowy, nast~pnie korpus ka· 
detów, jednoroczna służba woj;kowa i 
studia uniwersyteckie. We Wrocławiu 
i Berlinie studiował prawo i nauki 
rolnlc~e. Zabór otrzymał w roku 1893 
po śmierci ojca Ferdynanda: Był człon 
kiem Pruskiej Izby Panów i posłem do 
Stąskicgo Parlamentu Krajowego. W 
roku 1908 został prezesem Stąskiej Iz­
by Rolniczej. Z natury i przekonania 
był konserwatystą i monarchistą. Zmo 
bilizowany w sierpniu 1914 ro.ku . wal­
czyi w stopniu porucznika na froncie 
~achodnlm. Ranny pod Moins la . Sur, , 

' 

• 

zakwestionowal Jegalno~ci poc:~ia Hen­
rietty, ale dziecka w)'ratnre unikat. O 
n iekonwencjonalnym Sto>unku Wilhel­
ma do Hermlny Schocnaich zdawal so-

• bie sprawę. Byt fednak zbyt oddany 
swojemu monar;,1.e, ally na drodze ho­
norowej dochodzić swoich praw. Skan­
dalu zaś za wszelką cen~ pragnął unrk­
nąć. 

Na początku kwictnitl 1920 roku Ber­
mina zostala wdową. Miała trzyd~idci 
trzy tata l ltyla matkil pięciorga dzieci. 
Póltora roku póinlcj, w czerwcu 1922 
roku, do pras)' przedostały ~i~ pierw­
s7.e rnformacje o zaro:czynach eks-ccsa­
f7.3 Wilhelma 11, wdowca. z Hcrminą 
von Schocnaich-Carolath, urodzoną von 
Rcus.<: wdową po Janie Jerzym Ludwi· 
ku Ferdynandzie Aug~cic Schoenaich­
Carolath-Zabór. Prawdopodobnie wia­
domość ta wys~la od samej lierminy, 
która latem ID22 roku bawląc " bawar­
sl<int uzdrowisku Wildbad. udzielila wy 
wiadu korespondentowi ,.International 
News Servlc9" Duba•·owi W3yerowi. 
Jeszcze tego samego •·oku, we W!'ze~niu 
Amerykanin złoiył jej wlzytc w Zabo· 
rr.c. Do siedziby Hermlny Pl'zybył w 
sposób niezwykły - wyna.Jctym w Ber­
linie samolotem. Lądowanie na podzam 
kowych błonlach miało bardzo 'drama-

\ 

tysięczne miasteczko Doorn w pólnoc­
nej Holandii zostało. dosłownie okupo­
wane przez repo!'terów i fotografów. 
Holenderska policja strzegła dostępu do 
.,Villa Doorn". Służbie zakazuno udzie­
lania jakichkolwiek od,powiedzi na py­
tania dziennikarzy. Także w Zaborze re 
porterzy wypytywali micszkariców; ole 
rowano znaczne sumy za pikantne ~zcze 
góty z tycia Berminy i jej małżeństwa 
z Schoenaichem 

Dopiero w czerwcu 1939 roku udało 
sic: holenderskiej dziennikarce Mar:;a­
r·ecie Schenk uzyskać zgodę Herminy na 
krótki pobyt w .,Villa Door:t". Swoje 
wrałenia opisała w reportażu .z wizy­
tą u małżonki eks-cesarza". Tekst opu­
blikowaw został w kot-iecym czasopiś­
mie .. De Vrouw en haar Huis" w nume 
rze czerwcowym tego samego roku. Nie­
co wcześniej amsterdamski ,.De Tele­
graa{". w wydaniu wieczornym z 7 
czerwca. wydrukowal zwiastun tekstu 
liolenderki. .,W V il!a Doorn - czytamy 
w l(azccie - mieszka wygnaniec. Nie­
pdyś cesarz, dz~iaj stary cz!owiek, z 

. . 
\aT. • 

DaleJ czytamy: .. Prczcntujqca się ni<'­
ztol/kle młod:le.U:zo pani dom•• <przuic· 
ła mnie w swoim l)TI/WaLnJIIIl opart:I­
m·~elt. IV c!luofei. ~ienu1cJ '' 6dniru i 
biai~J. jcdlcabncj bluzce wuolqdal<l O..r­
dzo skromnie. Jest bezpośrednia w obej 
iciu, w mowie nlewlls:uk-Jna. Je1 oosjq 
sq robótki rcc:na l tkanie oobelinów. 
Duto czuta l prowadzi ro:leq!q kore&PO" 
dcncJc. Publlcznie udziela sie to li!'Znych 
sto!carzi/SZCniacll ~harytati/U'nudr . ( ... ) 
Solon cesarzoweJ sa,iadujc z bibllotr­
kq. W niemeJ :qodzie 3toja na półk~ch 
obok sieblł> róinoiczuczn• k.tiqiki o hi•z 
I)Clli.<kiel rebelii f'ra~co rewotucH l)m­
łetariackloj w Ro$Ji kru:ysach poli­
tucznych lloktrynaclr wojennyclt. hl­
•torii !>apiestwa. budclyź:nic. psychoana­
lizie. darwlnLtmle .... tokte onrawlonu w 
skórc l ozlloblo'tll wielką zlotll swasty­
ką ,.Mc!n Kampf'' Adol/CI Hitlera .. .''. 

(dokończenie w następnym numerze) 
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Wiesław Adom Berger 

W banku 
Wstąpiłem do banku głównym wej­

śCiem, z czapką mocno naciśniętą na 
czolq i z kołnierzem podciągniętym wy­
soko. Ludzi było niewiele. Bank prze­
stronny. Zatrzymalem się przy 'pierw­
szym okienku w prawo, kilka kroków 
od głównego wejścia i ujrzałem, jak to 
już u mnie zazwyczaj bywa, p!ęknq 
dziewczynę ze stosem banknotów na 
biurku. Liczyła mamonę. Wsadziłem rę­
kę do kieszenJ.,Popatrzyła na mnie du­
żymi, niebieskimi oczami. - To napad? 
- spytała. Błyskawicznie ~Y.Jąłem por­
tle!. - NJe, proszę pant - uśmiecham 
się - main sprawę do pani. - OK -
mów! - przepraszam pana, proszę o 
minutkę cierpliwości, muszę ten stos ban 
knotów przygoto,\rać do likwidacji. Sam 
pan widz!, w jakim są opłakanym sta­
nie. Bardzo proszę - mówię - chętnie 
zaczekam. A te pieniądze~ dodałem -
są raczej opłakiwane. OJ, gdybym je tak 
miał... - Uśmiecha się. 

Miałem poza sobą c!ęiki dzień. Do­
mowe piekiełko l tak wciąż wkoło. Nic 
potrafiłem sobie dać z nim rady. Czło­
wiek bezradny staje się zły l co gorsza, 
nieszczęśliwy. Wieczne kłopoty z ty­
ciem. Wściekła, śpiesząca się powszed­
ność wjeżdżająca ostrzem brzytwy w 
mój mózg. O'ziewczyna wstała, zabrała 
pieniądze l podeszła do opancerzonego 
-seJfu, stanęła na palcach 71 widzę jej 
mocne nogi, dotykam wzroKJem całej 
jej dziewczęcej postael l jak z bicza 
strzela mi w głowic pomysł ... Kiedy jut 
w~zystko załatwiła podchodzi do mnie, 
uśmiecha się. - Pańskie tyczenie? -
pyta uprzejmie. - Bardzo dziwne, pro 
szę pani, ale tet l bardzo proste. Chcia 
Iem włożyć trochę plenl~dzy l rozmyś­
liłem się. O któreJ pant kollczy praco:? 
Popatrzyła na zegarek: - Za pól go­
dziny. - Jest piątek, czy poJechała by 
pani ze mną gdzieś na koniec świata? 
-Tak od razu? - Zdziwiła się. - Prze 
cicż się nie znamy • ...., I to jest t"o -
móWi<: - tajemniczość ... No, cót - za­
stanawia się chwUę - jakoś mi się ży­
cic nie układa, motemy, pojechać. Pood­
krywam te pańskie tajemnice.- No to 
proszę )?ani - cieszę się - wezmę z 
ksiąteczki trochę pieniędzy. Nic! Wezmę 
wszystko! I jut nas nie ma ... 

Pojechallśmy w nieznane - w niezna 
ne, wypełnione po brzegi wiosną, kraj­
obrazy ... Szczęście ·niekiedy, ale tylko 
niekiedy, przychodzi łatwo l tym jest 
gorzeJ z wracaniem do rzeczywistości. 
Więc nie wróciliśmy ... ' 

Ikar 
Zycie. Wiadomo, jest skomplikowane. 

Odczuwalem to coraz bardziej. Nie u­
miem 'się przystosować i coraz bardziej 
wszystko, prawie wszystko mnie uwie­
ra... Z moimi najbliższymi tct mi się 
ostatnio często, za często, nie układa ... 

wreszcie otwieram okno, mieszkam na 
VIII piętrze! - wskakuj~ n~ parapet 
idzie mi cl~tko - (albowiem, Jak to 
mówią: starość nie radość! - ale ja­
koś wyłatę, macham rękami l próbuJ-: 
latać. i lecę, trochę mi si<: udaje z wy- . 
sokośclą, ale spadam l to wygląda tak: 
to nie ja spadam a korony drzew lecą 
do mnie - uciekajcie, krzyczę do tych 
pode mną. spadnę na was 1 mogo: za­
bić, l w tym momencie całym ciętarem 
spadania, cnią jego mocą Cwy$Okość 

,plus, minus 16 m. waga .latawca 65 kC 
- zapomniałem Jak to sic liczył) wiccła 
Iem na gęstą l szeroką koronę mocne­
go, dziwnego, egzotycznego drzewa. Jak 
bym spadł do pierzyn. Troch<) mnie. pod 
rzuciło, Sak na trampolinie l wre~zcie 
wvlądowalcll) na skraju korony. Zro­
biło się zbiCilowisko. zJawił się strót bez 
pieczeńsiwa obywntclsklcqo l wyjmuje 
z kie .. cni czerwony notes. 

- Jmię l nazwisko, l skąd pan przy: 
bywa? 

- Ikar Tkarus z VIII pietra. 
· - OK - mówi, a do ludzi - proszę 
si~ rozejść! 

Ludzie się rozeszli. MilleJant wsiadł 
do radiowozu l odjechał. 

Zlazłem z drzewa l windą wyjechałem 
na vnf piętro. Stanąlem na parapecie 
okna, rozwarłem ramiona ... Przecież ja­
koś wreszcie trzeba nauczyć się tego la 
ta . l n ta .... 

Przeznaczenie 
Jednak Romeo i Julia, Romeo l Ju­

lia chociaż sobie przeznaczeni muszą 
przez to przeznaczenie umr.zeć .. Milość 
QŻ do grobu, więcej - miłość pozagro­
bowa; niebiańska. GorzeJ było z Ofelią 
i Hamtctem. Hamlet to przedziwna, nic 
zdecydowana osobowość: chcenic w nie­
~hcenlu i odwrotrye: w nicchceniu chce-
nie... · · 

(Hamletyzm, postępowanic właściwe 
Hamletowi: przeclwstn,ytenle się złu w 
słowach, n l c c z y n l! c h wskutek 
niezdecydo\vanla, ustawicznych wahari 
i rozstcrek wewnęt.tznych: niczdolność 

• • 

wprowadzenia w· czyn słusznej decyzji). 
B!edna O!elia poprzez miłość stała sic: 

ofiarą Hamleta . 
.Natomiast Adam z Ewą się kochają. 

Na samym początku było jajko czy ku­
ra, jabłko czy wąż? I oto, tak jakoś zro 
dzil się 'seks. W E"';ne jabłko wchodzi 
wąt-m~;t Adam. Rodzi si~ tak zwany 
.. grzechu! Grzech! Oczywiście to tr,v-a­
ło, nie stało si~ od razu. Chociaż od ra­
zu jest najbardziej ciekawie, b,o n i c 
z n a n o a ńieznane to tajemnicze a 
właśnie: zatopmy się w tajemnicy. -
głębia l głębia uczucia. J e s t t y l k o 
t e r a z! Teraz to ekstaza, bez ekstazy 
nic ma miłości! Naga Ewa, naga prawda 
- one nie mają narodowości ani religii 
i to wsz,ystko urodziło mf słę na Zaolziu 
wśród swoich. Chyba nic w tym złego?! 
Ale żal mi •Ofelii · i ,Hamleta. Gdyby Ją 
by! wziął od razu, nie musiało dojść do 
ni tylu bezsensownych t ragedii - przy 
najmnieJ tak mi się wydaje. 

A jednak ... · 

A jednak opowiadanie ma swoją przy 
należność i nawet n ar o d o w ość -
bo zdradza go język ... 'Lecz to nie zna­
czy, że nie musimy wyjść poza nasz fol 
klor z którego wyrośliśmy l powinniś­
my - i to jest naszym świ~tym obo­
wiązkiem - rosnąć dalej. Trzeba nam 
usuwać - bo i u nas istnieją - śląskie 
białe plamy. To one nas dotyczą wypy­
chają na margines, robią z nas ofsajdc­
rów, ofsajderów polsko-czeskich, polsko­
czeskich nieudaczników. · 

. 
Nie ma pojednania bez miłości, bez 

tyczliwości, bez zrozumienia rzeczy,vi­
stej rzeczywistości, ,.rzecz,ywistej, praw­
dziwej prawdyl Ta nasza prawda j~st 
niezmiernie gorzka, ale na bóle żołądka 
najlepszy jest piołun:. • 1 

Nie byłoby narodów bez sukcesu, bez b 
Aaama i Ewy ...: to są symbole, chociai 
może wymyślone, ale tak w:!ste, ic 
prawie prawdziwe! I na dodatek stare 
jak świat ... Piszę po polsku, wygląda na 
to, że robię z Adama l Ewy - zresz-
tą sam jestem Adamem - i z Prawdy 
coś polskiego - przepraszam, to . tylko 
dlatego, że w .tym języku się urodziłem, 
ale staram się i rozumiem, i inne Języ~ 
ki... 

• 
Albowiem .,Ziemia Ojczyzna Lu<lzi, 

Europa nast dom" - i to trzeba wtesz · 
cie na Stąsku, nad brzegiem Olzy z r o­
z u m i e ć! Zrozumleć nad lewym i pra 
wim brze~iem ~v. tego naszego Gan 
gesu, nad li'tórym są' Zbudowane prze­
piękne mosty - tymczasem jest prze­
szkoda: nie bardzo 'soczyste pom?•' 
cze i zielonl! ·bananY"'- Yto boli, tym-· • 
c>.asem tylko Intelektualistów ... E~ ropa,. 
oasz dom!ll Nie da rady - trzeba się z 
tego 'vygrzebać! 

· Opowiadarue - l zdarzyło się Panu 
stworzyć .nad Olzą Adama a z jego żebra 
Ewę- itd ... 

Opowiadanie 
o opowiadaniu l • 

Czy prawda jako taka ma narodo-
wość? Oto pytanie?! 

Czy Olza rn.a narodowość? 
Napisać opowiadanie o prawdzie? 
Cale tycie piszę jakieś opowiadanie o 

jakiejś prawdzie i zawisłem między nie 
bem a ziemią . Lepiej już pisać opo\via­
danie o rzekach - o latach nagich dzie 
wcząt, o ... I tu zawisłem między n:eczy­
\~istością a fikcją - wśród marzących 

mi się nagich dziewczyn a m o r a l n o­
ś c i ąl . . 

Oto moja mała, prozaiczna prawda! 
A' tak· naprawdę, co to jest opowia-

. danie? Różni, różnie o nim piszą. Opo­
wiadanie. Ryszard Kapuściński ,.nie za­
stanawia się nad gatunkiem swoJeJ 
twórczości, jegó 'zaklasyfikowaniem: . . 
P i s z c t e k s t!" I to je,st to!!! 

Opowiadanie - idę brzegiem Olzy, 
Idę brzegiem Wisły {płyną one. u nas po 
sąsiedzku)' :- Idę brżegiem Wełtawy, La 
by, idę brzegiem Sekwany a nawet Re 

· nu, lecz to jut je~t egzotyka, kt6rą mo­
żna sobie wymyśleć - tak samo jest z · 
Japonią - · ale tak samo może być z 
Beskidami. Bez wyobraźni nie ma pi­
sarstwa - nie ma twórczości. Trudno 
dotrzeć do Japorui, czy Kanady, ale zda 

• rza się, że i w Beskidy jest droga da!e-
.ka, kiedy włazi na ciebie altroza. Uczu­
cia, myśli są nadal młode. ale ... Ale, ale. 
ale!!! Więc siedzisz P""Y biurku, zamy· 
kasz oczy l \vidzisz, potem je otwierasz 
i szczelinami, żeby ci się światło nfe roz 
proszylo, żeby ci nie uciekło: tak sobie, 
po prostu, piszesz ... 

l zdarąlo się Panu stworzyć dla Ada 
ma Ewę. Chgdzą s.obie w Raju. Ich lmio 
na opowiadają o tym, że są sobie prze­
znaczeni. 

• 
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Kiedy przyJtlą podpalić dom, 
te n, w którym mieszkasz - Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i pod drzwiami staną, i nocą · 
kolbami w drzwi załomocą -
ty, ze snu podnosząc skro11, 
stań u drzwi. 
Bagnet na brori! 
Trzeba krwi! 

Są w ojczyźnie J'achunki krzywd, 
· obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi i z pieśni . 
Cóż, że nieraz smakował' ~orzko 
na tej ziemi wię~ienny chleb?. 1 

Za tę dim1 podniesioną nad Polską -

• 

kula w łeb! ' 

.,Uwaga! Uwaga! Przeszedł! 
Koma ~rzy!" 
Ktoś biegnie po schodach. 
Trzasnęły gdzieś drzwi. -
Ze zgiełku i wrzawy 
Dźwięk jeden wybucha i r~nie, 
Kołuje jękliwie, 

kwiecie•< 1.939 

Głos syren - w oktawy 
Opada - i wznosi się jęk: 
.,Ogłaszam alarm dla miasta Wru:szawy»!. 

I cisza. 
Gdzieś i góry . 
Brzęczyr, brzęczy, szumi,i drży. 
I pękł 
Głucho w głąb. 

· Raz, dwa; trzy. 
Seria bomb. 

• 'l'o gdzie! dalej . .. , 
• ·-Pewnie rrogil. ' 

' 

-

A teraz bliżej, jeszcze bliżej . 
Tuż, tU'iJ. · .. ,.. , ., - • 
Krzyk jak strzęp krwawy. 
I cisza, cisza, która się wzmaga. 
,.Uwaga! Uwaga! 
Odwołuję alarm dla miasta Warszawy" 

3. 
Kiedy się wypełniły dni 
I przyszło zginąć latem, 
prosto do nieba czwórkami szli 
żołnierze z Westerplatte. 

(A łato było piękne tego roku.) 

I tak śpiewali: - Ach, to nic, 
:i.e tak bolaly rany, · 
?o jakże słodko teraz iść 
na te niebiańskie polany. 

- . 

(A na ziemi tego roku było tyle wrzosu · 
na bukiety). · 

-w Gdańsku staliśmy tak jak mur, 
~wiżdząc na szwal)ską armatę, . 
te raz wznosim;v się wśród chmur, 
żołnierze z Westerplatte. , 

I ci, co dobry 'mają wzrok. 
i słuch, slys:z;eli pono, 
jak dudnil w chmurach równy krok 
Morskiego Batalionu. 

• 

l 

Konkurs polega na podaniu imion i nazwisk poe­
tów, których wiersze lub ich fragmenty publikuje­

my powyżej. Jednocześnie prosimy o podanie tyr 

tułów tych utw.or.ów. Wśr?d Czyt elników, którzy 

na wydrukowanym obok kuponie nadeślą prawidło· . 
we odpowiedzi, rozlosujemy barazo atrakcyjne 

książki ufundowane przez .Lubuski K omitet Upow­

szechniania Prasy i Lubuskie Towarzystwo K ultu­

ry w Zielonej Górze. Czeka my na odpówiedzi do 

dn. 20 .września br. decyduje data stempla 'poczto­

wego . 

4. ' 

Huk armat na wysokość lun 
wzrósł, 
niebo wali się z t1·zaskiem. 

l 

Bezbronny, wbity pociskami w grunt, 
błagam o karabin jak skazaniec o laskę 
i tylko krzyczę - niecełnie. 
z rannych i z martwych wstaws zy. 

• 

Mój wzrok po torach 1bomb strącony w gruz 
przypada do Warszawy. 

Ai w rozpękły na dwoje słuch 
płacz mężczyzn wpadł i ich, . - jak nabój, 

milczenie. 

W tej chwili zgfn,ął mój brat. 
. 
Zegnam was, unoszący za granicę głowy, 
uciekający do broni, 
gdy tu, w rozwalonym s,chronie, 
z ieszczc żywych ostatniego tchu 
odtworzyłbym nasz hymn narodowy. 

· Wrzesień 1939 

l 

5. 
• 

Milczy. skrwawiona stolica, • 
Warszawa ruin i igliszcz -
po, zieleńcach, na' placach, w ulicach 
cieniem skrzydeł położył się krzyż. 

Wiele, wiele krzyżów narosło 
memu miastu wstęgą przez pierś -
spod tych krzyżów bolesnych wiosną 
jeszcze wolna podniesie się pieśń . 

• • 

• 

•• 
. . Teraz głucho milczy War szawa 

·~~~piała· z. bólu .i ran - . 
zagrzebane i hono.r, i sława 

,..RQd ścianami ję.j święJych bram. . . . -. . 

l. 

2. 

3. 

• 
Ucz się, dziecko, polskiej mowy: 
To przed domem- to Slj gro,b~•1 
Małe groby, wielki cmentarz ... 
Taki jest twój elementarz. 

Ustawiły się w szeregu 
Czarne krzyże w prudnym śniegu, 
Na Warszawie mrok żałoby, 
Ucz się pięknej polskiej mowy. 

Tańczy wiatr ze śnieżycą, 
Tańczy upiór z upiorzycą, 
Piszczą małe upiorzęta ... 
Zapamiętasz? Zapamiętam. 

. 

• 

W nocy przez sen gniewnie krzyczysz, 
Straszne ptaki w n iebie .liczysz, 
Rano - w ziemi rozoranej . 
Szukasz piąstki oderwanej . 

. 
Ucz się gruzów. ruin ucz się, 
z· upiorami siądź przy uczcie, 
W świat potężny, w świat plu!!awy 
Pieśń warszawskich dzieci zawyj! 

Parvż. 1939 
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Okolo południa łowca przyapie-szył Jeroku l od­
tąd cz~ściej ocierał pot z czoła. Zbllłała się naj­
ważniejsza pora dnia. .Kobieta, przezywana przez 
wieśniaków Głupią Ludmiłą, oczeklwala Le<:ha na 
odleglej leśneJ polanie , w mle)łcu znanym tylko 
im obojgu. Z workiem sz.am~cych ai~ ptaków 
przerzuconym przez rami~, z dumą biegłem za 
łowcą. 

Las stawał sic: coraz eęstszy, coraz bardziej po­
nury. Ośliz!lle pnie grabów, naJeraplane niczym 
: ie lska węży, wz.~osiły się strzeliŚCie w niebo, 
muskaJą<: wierzebotki chmury. Lipy, które wc­
dług Le<:ha pamic:t;uy zamlenchle początl<i ludz­
kości, stał:r niewzruS%one, podobne do barczy­
stych wojów zakutych w żelazne, uśniedziale 
mchem, zbroje. Pnie dębów wyciągały do góry 
uyJe niczym zgłodniałe ptaki wypatrujące pokar 
mu, a ich posępne konary zasłaniały słol1ce, po­
grążając w głębokhu cleniu sosny, topole i lipy. 
Czasami Lech przystaw• ' l w nlllCzenlu pozierał 
na ślady widoczne w pęknięciacn gnijącej kory, 
sęki l galasy, gdzie z dna dziwocznych czarnych 
dziur wyzierało gołe białe drzewo. PrzechodzilU­
my przez zagajniki młodych brzózek o szczup· 
łych, wiotkich pędach, nieśmiało pr~żących swoje 
cien'kie, malutkie gałązki l pąc!>kl, 

Pt·zez pt·ześwltującq zasłonę )lgci dostrzegały nas 
liczne ptaki siedzące na gał~zlnch l spłoszone, z bi­
elem skt•zydeł wzbijały s!Q w powlett·ze. Ich świer­
got zlewał się z bzyczeniem pszczół, otaczały n11s ni 
czym wędrująca, lśniąca chmura. Lech zakrywał 
twan dłotimi i uciekał w 8<tszcz, Ja zaś biegłem 
za nim, jedną ręką ściskając wór ptaków i kooz 
z sidłami, a drugą opędzając si~ od napastliweg~. 
mściwego roju. 

Głupia Ludmiła była dziwną osobą l bardzo 
jej się balem. Dobrze zbudowana, wyższa od in. 
nych kobiet, o długich, chyba n igdy nte ścinanych 
włosach lutno spadających na ramiona, miała po­
tc:żne piersi, które zwisały jeJ niemal do samego 
brzucha i mocno umięśnione łydki. Latem chodzt 
la ubrana tylko w spłowiały worek, który odsła­
niał jej piersi l kępę rudych włosów w złącze.1i.J 
ud. Mc:-.tczylni l chłopcy opowiadali o uciechach , 
jakim oddawali się z Ludmiłą, kiedy nachcdzila 
ją ochota. Wieśniaczki często usiłowały ją złapać, 
ale - jak z dumą mówił Lech - nikt nic zdoła 
schwytać jego miłej wbrew jej woli; zakręci ogo­
ne:n t szukaJ wiatru w polu. Niczym szpak zni­
kała w podszyciu i wyłaniała się dopiero wtedy, 
kledy wokół było pusto. 

Nikt nie wiedział, gdz!e Jest kryjówka, w któ­
rej spędza noce. Czasami o świcie, kiedy wieśnia ­
cy wyruszali z kosami na ramionach w pole, wi­
dzieli Głupią Ludmiłę kuszącą Ich z daleka lu­
bieżnymi gestami. Stawali i machall do niej , 
przeciągając się leniwie, a ich ochola do pracy 
słabła coraz bardziej. Dopiero krzyki ion l ma­
tek, podążających za nimi z sierpami i motyka­
mi, przywoływały chłopów do rozsądku. Koble· 
ty cz~sto szczuły Ludmiłę psami. Najwi~kszy l 
najgroiniejszy, inkiego na nią nasłano, postano· 
willlic wrócić. Odt~d zawsze widziano Ją prown­
dZ<\cą go na sznurze. Inne psy czmychały z pod­
kulonym ogonami. 

Chodziły słuchy, że Głupia Ludmiła żyJe z tym 
psem jak z m~iczyznr&. Ludzie powindall, że pew 
neoto dnia wyda na świat potomstwo porośnl~te 
psią sierścią - potwory o wilczych uszach i 
czterech lapach - które będtlc iylo gdzieś w Ie· 
l it . 

Le<:h nigdy nie powtarzał tych gadtk. Raz tyl­
ko wspomoial, ic l:dY była młodą, niewinną 
dziewczyną, rodzice kautłl Ludmiłe poślubić syna 
wieisklego organisty, młodzierlca znanego z bny­
doty i okrucieństwa. Odmówiła, wprawiając tym 
narzeczonego w taką Curlę, ż.: zwabił ją poza wio­
skc:, gdzie rzucił się na nią tłum pijanych chło­
pów; gwałcili ją, dopóki nie straciła przytomnoś­
ci. To przetycie odmieniło dziewczynę l całkiem 
pomieszało jej rozwn. Ponieważ nikt nie pamię­
tał, jakie ma nazwisko, a wiadomo było, że nie 
jest normalna, przyzwano ją Głupią Ludmiłą. 

Mieszkała w lesie. Wldrrlakom, którzy dali sie 
skusić szalonej l zaciągnąć w krzaki, tak bardzo 
dogadzała je} nami~tność, te później nic chcieli 
nawet patrzeć na swoje grube l cuchnące żony. 
Ludmiły jednak żaden nie po~ra(il zadowolić; 
musiała m1cć kilku mc:tczyzn, jednego po drugim. 
Mimo to była największą miloSclą Lecha. Ukła­
dał o niej czułe pieśni, w których wyst~powaln 
jako dziwne ubarwiony ptak lecący do odległych 
krain, wolny, szybki. jaśniejszy l plGkniejszy od 
każdego innego stworzenia. Dla Lecha nalet.ała 
do pogarlskiego, t .ymitywncgo królestwa ptaków 
i lasów, gdzie niczego nle brakowało i gdzie wszy 
stko było dzik ie, kwitnące, wspaniałe i zespolone 
w odwiecznym pt·occsic śmieci, gnicia l narodzin; 
należała do królestwa zaka<anego dla człowieka 
i zupełnie odmlennego od świata ludzi. 

Codzie<mic w południe Lech i Ja udawaliśmy 
s:~ na polanę, na której spodziewał się spotkać 
Ludmiłę. Kiedy zbliżaliśmy si~. naśladował hu­
kanie sowy. Głupia Ludmila podnoslin się wów~ 
czas spośród wy,okich traw; we wlo,y miaia 
wplecione bławatk i i maki. Lech pędził do niej 
ochoczo; dłuao stali ruzem, kołysz'lc si~ łc;<ko 
niczym otacr.ajqce ich trnwy, spleceni z sobą jak 
dwa drzewa wyrosłe z jednego pnia. 

Poprzęz liście paproci obserwowałem ich ze 
skraju polany Ptaki w wurku stnmotały się i 
ćwierkały, zaniepokoJOne nagły:n bezruchem, i 
trzepotały w podn.eceniu ~krzydłamt. Mężczyz:1a 
l kobieta całowali sic: po włosach l ocz.ach, p:>­
cierałl policz:Caml. Upajał Ich dotyk i zapach 
własnych ciał. a ręce z wolna stawały się cora• 
bardz,ej zalotne. Wielkie. poznaczone odciskami 
lapy Lecha gładziły miC:kkie ramiona kobiety, 
ona zaś tuliła jego twPrt do swojej. Wreszcie 
osuwalt się ra.cm w zarośla. któr~ zaczynały 
dl".teć nnd ciałami kochanków, częściowo zasła­
niajac iP ·ed ciekawskim wzrokiem ptartwa 
l<tąząccr . naa r>olanq. Lech mów.! mi pótniri, ż~ 
kiedy tak tet.cli. l.udmlla opowindnła mu o swo· 
im tyciu i clet·pieniach. wyjawłając kaprysy l za­
chcianki ~tanowiące treść JC) dziwnych. n•e oswo. 
)onych uczuć pozwalając. by poznał zaułki i taj­
ne kory tarze, którymi kl'll~Ył lej slaby umysł. 

Fanowal upał. Nic było tadllCIIO powiewu wia­
tru, nie drgały na wet wierzchołki drzew. Tylk~ 
motyl zdolaf zawlsnqć na niewyczuwalnym prą· 
dzie powietrza l trwał w jednym miejscu nad 
zalana słońcem polaną. Oprócz cykania koników 
polnych i bzyczenil\ ważek, nic słyszało sl~ żad­
nych dtwi~ków; dzięcioł przestał szukać, umili<· 

la kulrulka. Zapadłom w drzemkę. Naele zbudzi­
ły mnie glooy. Mężay:z.na i kobieta stal! przytu­
leni, Jakby wrośH w ziemię, szepcząc do siebie 
słowa, których nie rozwn!ałem. Rozdz.iełlll si~ z 
ociąganiem i Głupia Ludmila pomachała Lecho­
wi ręką. Ruszył w moją stronę; Idąc, co krok się 
potykał, ciągle bowiem odwracał się, aby z tc:­
sknym uśmiechem na ustach jeszcze raz spoJ· 
czeć na ukochaną. 

W drodze powrolnej zastawialiśmy koleJne sid_ 
la; Le<:h był zmęczony i milczący. Wieczorem, g1y 
ptald w kla-tkach zasypiały, rozweselał się. Pod­
nlecony, mówll o Ludmiie. Drtal na całym ciele 
l chichotał. przymykając oczy .Blade, pryszcZ3tc 
policzki pokrywały się rumieńcami. 

Czasami przez wiele Oni Głupia Ludmiła nic 
pojawiała się w lesie. Lecha o~:nrniała niema !u· 
r ia. Wpatrywał się ponuro w ptaki zaml<nlc:te w 
klatkach, mrucząc coś pod nosem. W kor\cu, po 

Jerzy Kosiński 

długim namyśle, wybierał najsilniejszego ptak~, 
przywiązywal go sobie do nadgat·stka i przystę­
pował do szykowania cuchnących Carb, które roz­
rabiał z najro.zmaitszych składników. Kiedy był 
zadowolony z koloró'Y• obracał ptaka i malował 
mu skrzydła, głowę 1 pierś w barwy t~czy, Ąt 
ten stawał się bardziej pstrokaty i jaskrawy oj 
bukietu polnych kwiatów. 

Wtedy szlismy w najgęstszy las. Tam Lech wy 
dobywał malowanego ptaka, kazał mi go trzymać 
w ręce i łel,<ko ściskać, żeby zaczął ćwierkać. 
Je;:o szczebiot przyciągał stado ptaków tcao sa· 
mego gatunku, które krążyło net·wowo nad nas>.y 
mi głowami. Więzień, słysząc pobratymców. usi­
łował się do nich wyrwać. Cwierkał coraz głoś· 
niej, a jego małe serce, zamkni~te w Jwieżo mn· 
lownnej piersi biło jak oszalałe 

Gdy grornaduło się dostatecznie dużo ptaków. 
Lech dawał mi znak, żebym puścił wtętnia. Wzbi­
jał się do góry, szczęśliwy i wolny, kropka tc:czy 
na tle chmur, po czym wlatywał w czekające bru 
natne stado. Przez moment ptaki były zbite : 
tropu. Malowany ptak krątył z jedne~o kotiCa sta 
da na drugi, daremnie próbując przekonać krew­
niaków, źe jest jednym z nich. Ale ci oszoło:nicnt 
jaskrawymi kolorami. przyglądali mu si~ z n:e· 
dowierzaniem. Gdy uporczywie usilowal zająć 
miejsce w sz.yku, spychali go coraz daleJ i dalej. 
Wkrótce widzieliśmy, jak kolejno odrywają się 
od stada i atakują go •awzlęcie. Jeszcze chwila 
i wieloban•my kształt zaczynał tracić wysokość 1 
spadł na ziemię. Takie soeny rozgrywaly się czę· 
sto. Kiedy w koltcu odnajdywaliśmy malowane 
ptaki. zwykle nie żyły. Lech dokladnie oglądał 1 
liczył otrzymane przez nie ciosy. Z barwnych 
skrzydeł sączyła się krew. zmywając rnrbc: i 
znacząc ręce łowcy. 

Głupia Ludmiła nie wracała. Lech, osvwlaly 
posępny, wyciągał z klatek kolejne ptaki , malo­
wał je na coraz jaskrawsze barwy t wypu~zczał, 
aby ginęły od razów pobratymców. Pewnego dnia 
schwyta ł dużego kruka; skrzydła pomalował mu 
na czerwono. pierś na zielono. ogo" na niebiesko. 
Kiedy nad chatą pojawiło siG stado kruków. 
Lech wypuscił malowanego ptaka. Jak tylko do· 
łączył do stada. rozgorzała zaciekła bitwa. Od· 
m!eniec atakowany bYł ze wszystkich stron. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
Czarne, czerwone, zielone i niebieskie pióra spa­
dały do naszych stóp. Ptaki szalały po niebie; 
nagle malowany kruk runął jak kamier1 na śv.ie­
io zaorane pole. Wciąż żył: rozchylał dziób i da­
remnie usiłował poruszyć skrzydłami. Oczy mial 
wydziobane, a jego barwne pióra spływały po­
sc.l<ą. Jeszcze raz spróbował poderwać się z lep­
k ieJ od krwi ziem!, lecz zabrakło mu sil. 

Le<:h schudł i coraz rzadziej wychodził z cha­
ty; pociągał gorzałkę i wyśpiewywal piosenki o 
Ludmile. C>.asami siadał okrakiem na łóżku i, 
pochylOllY nad klepis!<iem, rysowal coś długim 
paty!<iem. Rysunek stopniowo nabierał kształtów: 

• 
• • ( " . . 

Rys. LESZEK BER~1AN0\\'ICZ 
zawste pi'Zedstawiał długowłosą kobietę o peł­
nych piersiach. 

K:edy zabrakło płaków do malowania, Leci! 
?.ncz:tl włóczyć się 1>0 połach z !Iaszką blmbru 
stc~cz;)cą spod kurtki. Z obawy, że coś złego mo­
że mu siG ;>rzydanyć na bagnach, skradałem sl•: 
za 11im l czasami słyszałem, jak śpiewa. Jego głę­
boki, smG~ny głos wzbi jał się wysoko, roztaczając 
nnd bagnami smutek niby ciężką zimową mg!~. 
Pieśrl wznosiła się wraz ze stadami odlatujących 
ptaków. lecz zamierała na skraju nicprzeniknlo· 
nych lasów. 

Micstknricy okohctnych wiosek wyśmiewali się 
z Lecha Gadali, że Głupia Ludmiła rzuciła na 
niego urok l rozpaliła w jego lędźwiach ogier\, 
który wp~dzi go w szaleństwo. Lech złościł się, 
przeklinając Ich na czym świat stoi i grożąc, że 
naśle na nich ptaki. ł<tóre wydziobią im oczy. 
Pe\\~ncgo razu rzucił się na mnie i ud~rzył w 
twarz. krzycząc. że to ja, swoimi cygańskimi o:za­
mi, odstraszyłem mu kobietc:. Prz<!z następne dw4 
dni leiał i kurował się ze skutków pijaństwa. Kle 
dy wstał. ~pakował plecak l. zabier.-;ąc b<>ch~ 
ctlleba. ru~z)'l w las. polecając mi dalej Z!lsta­
wiać s:dła i chwytać ptaki. 

~I!Jały ty.;odnie. W sidła, które tozmicszczale:n 
wedłu~ połeceil Lecha, najcutściej łapały się tyl­
ko wiotkie. przezroczyste jak gaza paj~czyny, któ 
re wirowały w powietrzu. Bociany i jaskółki od­
lcc:aly. Las wydawał się opustoszały: jedynie 
w~ty l jaszczurek było teraz •vlęcej. Ptaki w 
klatkach siedziały nastroszone z poszarzał)'mi ; 
ni~ruchomymi •krzydłami 

W kor\cu nadszedł pewien pochmurny dzieri. 
Zlewnjqce się w grubą pierzynę ciemne obłoki 
pnyslolliły niebo. skrvwając anemiczne słońce. 
Trawa na polach więdła pod smagnięciami wia­
tru. Wokół kulących się do ziemi chalup roz­
ciągały sic: puste rżyska. czarne i br!IZOWe od 
~·dzv zbożowej. Wśród krzaków i chwastów. gdz:e 
J~~~czc .nlcdnwno beztrosko buszowały J)!aiti. wi­
cher bezlitośnic biczował l ścinał szare. kosmate 
osty oraz przerwcal z miejsca na miejsce gni­
J~·~ ł~tv knrtofli. 

Naalc poJawtła sle Głupia Ludmiła, prowadząc 

na sUlurze ogromnego psa, Zachowywała się dzi 
wacznie. Dopytywała mnie o Lecha; kiedy jej 
pov.1edziałem, te odnedl przed wieło:na dniam: 
i nie wiem, gdzie się znajduje, na zmianę szłocha 
la i śmiała się, chodząc tam l z powrotem p<> 
chacie, obserwowana przez ptaki i psa. Dostrzeg­
la starą czapkę Le<:ha, przytuliła ją do polic:r.l<a 
i rozpłakała aię. Po czym, ni stąd, ni zowąd, ei· 
snęła czapkę na klepisko l podeptała. Znalazł:l 
butelkę bimbru, kt.órą Lech zostawił pod łóżkiem. 
Oprót:1ila Ją, a następnie, zerkając na mnie spod 
oka, poleciła mi, żebym udał sic: z nią na pastwi­
sko. Chciałem uciec, ale wtedy poszczuła mnie 
psem. 

Pastwiska rozciągały sic: tut za cmentarzem. 
Kilka krów pasło się w poblitu, a paru młodych 
pastuchów grzało się przy ognisku. Zeby uniknąć 
wykrycia, przeszliśmy szybko cmentarz i przedo­
staliśmy się przez wysoki mur. Po drll$iej stro­
nie, gdzie nikt nie mógł nas dojrzeć, Ludmiła 
przywiązała psa do drzewa l gro?.ąc mi pasem, 
poleciła, abym $ciągnął spodnie. Sa111a wyślizg­
nęła się z worka i naga pt·zycl~gnęła mnie do sie 
bie. 

Po krótkiej szamotaninic osun~ła się ze mną na 
ziemię: pt·zysuwltjąc lwm·z do mojej, kazała mi 
połotyć si~ między swoimi rozchylonymi udami. 
Gdy znów usllowałesn s!Q wyzwolić, zdzieliła 
mnie pasem. Moje krzyki przyciągnęły pasterzy. 

Na widok zbiłta Jących się chlopó'v Głupia Lud­
miła sreneJ rozsunęła nogi. Pasluchy podchodziły 
wolno. wpatrując się w jeJ ciało. 

W milczeniu otocz.ylt jq kołem. Dwóch nalych 
miast zaez~lo spuszczać portk.i. Reszta stała nie­
zdecydowana. Na mnie nikt nie zwracał uwagi. 
Pies. traClony kamieniem, letni liilic boJący 
grU>iet. 

Wysoki pastuch rzucił si~ na kobietę, wiła się 
pod nim, wrzeszcząc l:łośno przy katdym je::o ru­
chu. Pastuch bił ją po p1ers:ach otwartymi dłoń­
mn. ugniatał Je! okt'I)Sły brzuch. gryzł sulki. Kie­
dy skończył i zwlókł sic:. następny zajął jego 
mieJsce. Głupia Ludmila Jc:czala i dygotała, przY­
prniając mGżczyznę do siebie rękami i nogami. 
Inni kucali obok i przyglądali sic:. chichocząc l 
dowcipkując. 

Zza cmentarza wyłonił się tłum bab uzb:'ojo­
nych w r;rabic i łopaty. Na czele szlo kilka mło­
dych, rozkrzyczanych chłopek. które wymachiwa­
ły rękami. Mężczyźni podciąga!! portki, ale za­
miast uciekać. chwycili letącą na ziemi Ludmiłę 
l choć wyrywała się im t•ozpaczliwie, nie pozwo 
lili jej wstać. P ies szarpał się i w~tt·czał, ale ~rru­
by sznur nie puszczał. Kobiety podeszly bliżej. 
'Usiadłem w bezpieczneJ odległości przy cmen­
tarnym murze. l wtedy spostrzcglcrn Lecha bieg­
nącego pt•zez pastwisko. 

Zapewne wrócił do włoski l dowiedzlal się, co 
s!~ świ~ci. Kobiety byly tui- tut. Fasterze pierz­
chli w stronę muru, ale zru1lm Głupia Ludmiła 
zdążyła się pod<\cść, dopadły ją baby. Lech wciąż 
,:,,ajdował się daleko. Wyczerpany, musiał zwol­
nić tempo. Potykał się l słaniał p1·zy każdym kt·o 
ku. 

Kobiety przytrzymały Głupią Ludrmłę na zie­
mi, po czym usiadły jej na rQkach i nogach, żeby 
nie mogla sic: ruszyć, i zaczcły okładać ją grabia­
mi, ora~ jej pazurami skoro:. wyrywać włosy, pluć 
w twarz. Lech usilowal przedostać się do niej, ale 
zagt·odziły mu drog~. Spróbował uiyć siły, lecz 
wówczas przewróciły 1=0 i pobiły brutalnie. Kiedy 
przestał sic: miotać. kilka kobiet prukręciło ;o 
na wznak l rozsiadło się na nim. Następnic bab­
ska tłuszC?.a rzuciła $lę na psa Ludmiły: 7.atlukły 
~to w~cickłyml clowml łopat. Pastuchowic tym­
czasem wdrapal! sic: na mur. Kiedy mnie mijali., 
odsunąłem się na bok. ~:otów kaidcj chwili uciec 
na cmentarz i skryć się pośród grobów. Wieśnia­
cy bali się duchów i upiorów, które podobno tam 
mienłtały. 

Glupia Ludmiła leża ła zakrwawlo:~a. Niebieskie 
sillce pojawiły siQ na jej udrc:czonym ciele. Stę­
ka jąc głośno, wygi~ła się w łuk; choć dygotała z 
wysiłku, nic zdołała sic: oswobodzić. Jedna z k~­
bicl zbliżyła si~. trzymaJąc 1v r~ce zakorkowan~ 
butelkę brunatnoczarnej t;nojówkl. Przy 1vlórz~ 
ochrypłego śmiechu l okrzyków zachęty, uklękł~ 
między nogami Ludmiły l siłą wepchnęła naczy­
nie w jej obolały. POI'UlliOny s•·om; z ust lezącej 
wyrwał siG ochl')'ply j~k. który pi'Zeszedł w zwie 
rz~ce wycie. Pozostałe kobiety Pl'zygłądaly się 
~pokojnic. 1 <rłc któraś z całej mocy kopnęła dno 
butelki wysta jqcej z krocza. RMic;;l sic: przytłu­
miony odgłos pękającego wewnątrz szkłn. Tern 
wszystkie baby zaczęły kopać Ludmił~. krew try­
skała na ich łydki l buty. Gdy wreszcie przestały 
się nad nią pas~wlć, Ludmiła lctała martwa. 
Wyładowawszy Curl~. baby, j!adaj~c głośno, ru­

s7.yly w sirone wioski. Lech wstał; twarz mial 
zakrwawioną. Chwiejąc s!~ nicpewnie na nogach. 
wypluł kilka z~bów. po czym z głośnym szłoche;~l 
rzucił się na ciało dziewczyny. Dotykał jej okaie­
czo.'lych członków. i~<;nal s!<: i mamrotał coś 
prz~z spuchnięte wargi. 

Skulony i zziębnięty, slcd•lałem na cm&ntar­
nym murle. nic mając odwagi się poruszyć. Nie­
bo zszarzało i pociemniało. Um~rli szeptali n 
błąkającej się duszy Głuplej Ludmiły, !ttóra pro­
s'la o odpuszc>.enic grzechów. Wyłonił sie ksi~tyc. 
Jego z1m:1e promle.nlc. bladt l od~ączone. oświet­
lały tylko clemną syłwe\kc: klęczącego m~tczyzny 
i jas:1e włosy martwej. 

Na zmiane to spałem. to budziłem się. Wialr 
s>.ałał Md ~robami. Ulwieszaląc mokre liście na 
ramionach krzy.ty. Duchy j~czały, a od wiosi<l n'~ 
sło sic wycie psów. 

Kiedy zbudz:łcm sic rano. !.ech wciąż kl-ezal 
przy ciele Ludmiły; z~ar·btonym! plecami wstrzą 
sały dreszcze. Zawołałem do niego, ale nie zarea­
gował. Byłem zbyt przcratony, aby wr6c!~ do 
chaty, Fostanowiłem odtjść. Nad nami krątyło 
stado ptaków; Ich krzyk! i nawoływania roz­
brJ:..-nlewaly dokoła. 

CDN 

Wrogment powlcAcl .Jerzeno Kosilhklcgo ot. ,.Malo­
wany ptak'', w prtekłod~lc 'tl'łm ~,ta M:łtkt'włrra, 
przytaczamy 7.8 wyd•nlom t t989 r. pnez SW ,.Ct.y­
telnik11) 
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Data Twrgo urodtcnia pr~ypada na 
okres mięrlzy ~-ł !l>icrpnaa, a .:.s \\ tzcs 
n ia, czyli cza_., " pJywó" tnaku r an. 
ny - oraz p lanet)' Merkury. \\'~•·to 
l ei zaZil:\CZ)'c, że t>anna, wra·t 1. Uy 
kicm i )<.ozioroiccm, należy do 'l ry­
gonu Ziem~kłcgo, blf\d lei 'J'wo im ~Y 
wiołcm jcbt - nic \\'oda, 0 8iCii lub 
l"owietrze, ale - Ziemia. 

ll PrzyJście na świal pod makiem 
Ja Panny spowodowało, ie Jesteś czlo-
1'1 wiekiem dokładnym, konkl'elnym i 
121 trzeiwo patrzącym llll świat. 'l'c ce­
n chy w Tobie dominuJą. Do wszyst-
1"' kiego, co Ci~ otacza na co dzie•'· tak 
,_ ż-e do nowo$ci, które bPOlykasz, mas~ 

s tosunek k•·ytyczny. Wszelkie zjRwis 
- ka, zdarienia, sytuacje i informacje, 
r rozważasz i ;.malizujcsz CU\Stka pO 
r cząstco. W rezultacie ustalasz sobie 
r-. pogląd. przeważnic raz na zOW~i2C 

i nieo.dwracalnle. 
Panowie spod znaku Panny z ko­

biecą drobiazgowo>c•ą lubią roztrz.1-
sać sprawy własne {l nic tylko wlas 
ne) ale też (JOirafią zachowywać si~ 
z m<;ską t wardośc ;:, pewnością l s ta 
nowczością. ich pOzytywną cechq icsl 
stałość. Podobn;e. jak Bykow• i Ko 
zioroż:cowi. obce im są p~ych1czac !·oz 
droża i chwiejne rozterl<. t~k cha-

' rakterystyczne dla osób 11l<ld znaków 
wodnych (Rak. Skorpion, R> by) . .N n 
mc;żczyinie urodzonym pod zn.,kiem 
Panny można pOlc;:ać. ~równo pOd 
wzgl~em zawodowym, jak osobl•­
tym. Jest to osobnik słowny, wiary-

, godny - i godny zaufania. 

Jest tei pracowity. Choć nic posia 
da cech pnywódczych, ani skłonno{ 
:i do jakiel!okolw!ek ryzyka, dochodzi 
czasem do intratnych i znncz;]cych 

.. stanowisk oraz nicnajgorszej stabili 
..,. zacji. 

Jednakże Panna n ic byłaby kobie-
tą, gdyby troch~ nic narouabiala. 

~ Masz umyst k•·ytyczny, sceptyczny i 
~ analityc~ny, to Ci si~ chwali. Ale-

jakźc c~sto popadasz w krylykanc­
two i trudnq do zniesienia pcdantc .. 
ri~! Jesteś pracowity i perfekcyjny, 
to prawda. Ale te przymioty sprawin 
ją, iż wyr,asza'ją si~ w Tobie cmocj~. 
powodując z dt·u,;iej sh·ony wzrosl 
ambicji nie zawsze dobrze wyrnic-

g rzonych. 
Zresztą - c6ż z tych ambicji. sko­

., ro dusisz. je w sobie. nie umfcjąc w 
~ 

odpowiednim momencie ich uzewnc;· 
trznić i nalctycic spotytlcować. Drę­

.., czysz si:: wi~c tymi sprawami. z 
"" wrc:cz masochistycznym upodohaniern 
., lub próbuic<z manipulacji. A w tych 
_ ostatnich nic jcstcs zbyt mocny. Z 

- l nasl~pnie zda\vania z nich re· 
lacji, w sposób zwi~zły, rzeczowy, 1"\ 
Jttsny i czytelny. Jeśli v. ybiorą za- ~ 
wód nauczyciela, adwokata lub dz!Cn ' ' 
nikarza, mają szanse duiych osiąg .. ~ 
ni~ć. Sprawdz., ją się również w pt.t l\ 
cy badawczej i naukowej, w różnych ~ 
dziedzinach. Są dobrymi wyw•adow­
cami, a wic;c przyszłość mogą wią- '1 
1.ać również z mstytucja:l'li zajmu Ją- ' 
cymi sic:, oJ.!ólnie mówiąc, rozwiąz.y 
wanicm zagadek: kryminalnych. pra ""' 
wniczych, astronomicznych, antropolo 
~icznych i innych. 

Negatywne oddziaływanie illerku­
rc~:o odbija się na Tobie nickiedy w 
s1>osób wręcz fatalny, zwłaszcza gdy 
zbiegnie sic: z nieuporządkowaniem w 
sprawach zawodowych lub pry\vat- .. 
nych. Nicoczekiwanie zawodzą Cię 
nerwy. Brakuje Ci zdecydowania i 
dlatego zdarza sit;, że w chwili waż­
neJ i ostatecznej, wśród układów po 
my:;inych, sam rozstrzygasz sprawę 
w sposób dla siebie niekońystny i 
przegrywasz. 

~1~rkury może sprawić. że Twoja 
erudycja zamienia się w czcze gaduł 
~t wo - nudne i jcdnos!ronne. a Two 
jn dociekliwość moie udaremnić nie 1 
jeden dobry zamiat. Dlaczego? Otóż 
rozdzieJaj~c przysłowiowy włos na 
czworo, nic nadążasz za całością pro 
blcmu, który przecież jakc.ś biegnie i 
rozwija si<:. jak wszy~lk·> w n~szym 1 
tyciu. W efekcie zamiast do~!ębnego 
osądu, tudzież konkrctnyc:1, rzec>o­
wych i twórczych wruosków, prc1.cn- ' 
t ujcsz oceny powierzchowne, a brak l 
argurnenlów uniemotliw:a Ci t .. :-owa­
dzen ic dialogu. 

W ten sposób uda•cmniając sobie 
1nr6wno obronc:, jak i a~ak. rnarnu­
jcsz przyrodzoną aktywne:·:~ umysło 
wq i ekspresję myśli, cechy przecież 
tnk bardzo cenne! 

Teraz o tym, co wynika dla Ciebie 
z przynależności do Trygonu Ziem­
skiego. W pierwszym rzędzie - prak 
tyczność. Realny stosunek do życia. 
Chodzisz mocno p0 ziemi, wiesz, cze 
go chcesz i zdajesz sobie sprawę. f\3 
co Cię stać. Z pełną świadomością i 
znajomością prob lemu potrafisz pla­
nować l konsekwentnie trzymać s:ę 
realizacji. Twoja postawa. aczkol­
wiek daleka od błyskotliwości. kokie 
tcrii bądź char)'Zmy, wzbudzać moie 
pod~iw. szacunek. nawet pOpularno,;c. 

Jcdnakte cieniem, któr~· kładzie się 
na Twoją sylwetk~:: jest Twój ko:J­
serwatyzm. Nie chodzi o to, byś zmie 
niał po~lad>·· Ale przeciet pamięta j. 

•• 

C() mówili starożvtni: .. nanta rei". 'ł 
Nie zaw>ze trzeba tkwić uparcie 
przy strukturach s tarych. niep:·zy~ta 
jącvch do aktualnej rzeczywistości. 

Panowie spod znaku Panny najle­
piej czują się z paniami spod znaków 
wodnych. a wi~:c Raka. Skorpiona i 
Ryb. o•·az powietrznych. czyli Wodni 
ka. Wa~i i Bliźniąt. Ziemia z woda 
i ziPmia z powietrzem, to ma~iaże 
bnrdzo udane. Wszak dobre nawod­
nienic i Si>,ulchnienic !!leby. to po~­
stnwowc wnnmki każdej upn\wv. \J/ 
ziemi suchej l t wardej. bez dopływu 
wody i J>owietrza. wykiełkuje tvlko 
chwast. Woda l powietrze sprawią. że 
rzucone do ziemi ziarno za mienia się 
w owoc korzvstny dht człowieka. 
.Jednakże Ziemia jest dość la ska­

wn dla swoich pOdopict:znych - P an 
nv. Bvka i Koziorożca. dajac i:n nic 
7lc SZ3nsc w m"ości również z pozo­
•talymi znakami. Tylk.) z m~lą ra­
d~: nby nic wią1.ali sie w damsko­
n'IC'"'k~f' pary w obr('llbie tych ~~mych 
zn~ków. R9wicm Ziemia z ZiPm'•· 
to Jl'> nrostu - du?o ziemi. co. w n;t 
~zvch ko~r.1ic;mo-astroloeicz"'lych ro7.­
''::t?:~:"'>iach. n~czef!o atrakcyjnct:o nic 
wrói:y. 

Twoich cech ncs;atywnych wMIO by 
loby zwrócić uwa~~ lak1c na oschlą 

.,.. i nie1.~·czliwól łudzior•'l mnrudno~ć. 
która rozwija ~:c w T?hie x h:C'1i~m 

- lat. ~ w wieku p6i .. .,:cj~7.ym <~~:!<tic ~~,~ 
.,. dla Twel!o otoczcnh do:!ć klopoll -

.Te~l! dobre są nasze in!orm:<cje. to 
nod znak;cm P:\nny urofł7..'H st('O Z'la ­
ni aktorzy: Zbigniew Zapasiewicz. 

1 :'\!arian Kocinhak i Jerzy Bińczycki 
nrr:z mtJzycy: Stefan Stuli~rosz .. Je .. 
rz,· Kołaczkowski i Andr1.ej K uryle-

" 
wa. 
Popatr1m~· tPraz. co Ci cł~ł ~fer'<••-

-;o ry. którego imi<: nosi Twoja planctn. 
~terkury to patron w~pan!nh'. bó, .. i 

- posłaniec bos:ów. przcnoszącv - jnk 
mówi mitologia Jtreckn - Informacje 

- z Olimpu do ludzi, i odwrotnie. N;n 
- posiada Merkury maje<tatvczno~ei •• Jowisza arli odwMi Marsa. Ale za to 
11 odznacza si~ wybitną lntcli~rncją, re 

flckscm, spostrzc~tawczościo 1 crudy­
." cią. Wszystkie te przymioty sccdo­
c• w~ t na Ciebie. 
f.! Ludzie znajdujący si~ w znsi~t:u 

wicz. 

Na i!epszym dniem dla osób spOd 
planety Merkury jest środa. Tylko w 
~rodc startuj. tylko w środę zaczy­
naj. tylko w środę przymierzaj sic: do 
wnżnych rozmów i tylko w środę w;­
ru<raj w dalszą pod•·óż! 

W następn;-m numerze kolejny od 
cinck .. Dzieci Kosmosu". ded,·kowa­
ny paniom Si>Od znaku Wagi. po­
mstaj~cvch pod wpływem planety '1 
IV~nu~ i w zas!~gu Trygonu Powie- r 
trza. ZaprĄS7.llm - kto chce, niech l 
przeczyta, chyba warto! 

":W A FOS'S r 
I"I!IRn ~ "' r~ 

'1 wpływów Mcrkurci(O. posiad n i q wy­
- b itne zdolności rcjestrownnia faktów 
·~r~ ~~ ~~~ ~ ·~ ~ ~~~,•r~ 
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1\lał f.r1·1st w o Katanyny i Pr~emy,la­

w-' \\ . u a zu za vowu.dah• l'iC: ja ko w~·· 
j~lko\•·o nd~n c. ()na - córka swietnle 
llrospcrująccjJO hodowcy ll't.Ody chlew­
nej na skalt": mini ... prz.cmy~łow~, Ol\ -
syn właścicieli rcnornowanc"o buliku w 
centrum rniasta. Oboje ze średnim wy­
kształceniem, urodziwi, tncy, co to znn· 
Jome matrony szeptały o nich : ,.Patrz· 
cic, jaka ładna para". 

Dzic;ki zn•obnoścl k!cs l kont rodz:­
c6w, rniclf też bardzo uła:wiony ~tart 
t.rciowy. Nic musieli. Jak ty.;jqce rowie~ 

ników, ~;nicidzić $i~ kątem u teściów i 
kilkana~cic la~ wyctckLwać 1\d spói-
Uziclcte m:cs.~:kantc. Je:~tczc pr.Lcd ~lu· 
bcm zapobtcgltwi rodzlec kupili iP• 
własnosciowc .\1-5 i mlodt~ wprost z 
hucutcso wesela na sto par udali sic 
Oo swojego, :.w!ctn~c urt.10loncgo mien 
kania . · 

P~crwsze łata w mallcn~kim $tacł!c 
u;.;:ładały si-: Ka~n l P1z-cmkowi lll:l:\0· 

miele. Pa:li 11. p:;.cował.l w biurze Ja­
ko ekonomiStka, a JCJ m41 był techni­
kiem mechanikiem w J\:daym z J>rzeCl­
przcds.~i>IOr•I\V. Urlopy s~otah za ;ra 
nlcą, wneżdtaJ<lC własnym ,amocho­
cicll'l dobreJ, załp a:liCtncJ mark:. Można 
by rzec: ioyll;>, gdyby me to, te z uply­
"cm lat coraz bard<iej dotkliwie doku­
czał pewien problem. Nie mogli doczc­
~:..ć s~~ potom~ .... On twierdził, ż~ to t 
winy t<aSki, ta zni mów•ł~. ic JC.il 
wprost pnecnvnic. F:,,ktem pozo!)u:\ło, Jl 

dziadkowie proino wyglqdaii upragnl<• 
ncgo wnuka. Potcm wszyscy jakby s•~ 
z tym pogodzili. 

Paits two W. iyll wygodt\lc i dostat­
nio, toteż nic nic wskazywało, że na icll 
potyciu pojawią si~ rysy. Jest takie po­
wiedzenie, ic kto ma dużo, ten ChCC 
jeszcze więcej. Kiedy wi~c coraz wi~ ­
cci młodych ludzi zaczc;ło wyJcid>\ac na 
Zachód, by tam popracować l sporo -
w przeliczeniu na złotówki - t.arobić 
w luksusowym mieszkaniu l>aństwn W 
coraz cz~~ciej zacz~to mówić o wypra­
wie na saksy. Obrotlt)' 'Ptrel'l'lr.;ław po­
starał się o zaproszenie do Rt'N l bar­
dzo zachęcany przez maltonk~ pojcchal 
zarabiać zachodnie marki. Powiodło mu 
s:ę nadzwyczaj dobrze: znałazi popiat­
ną prac<: (choć n::a "ctarno'') w warszta 
cie samochodowym, a wlaiciciel firmy 
- zadowolony z młodego Polaka - co 
rusz przysyłał zaproszenia, gwarantu­
jąc oprócz roboty takt.: nocleg l wy­
żywienie. 

N1etrucino obl.czyć, te z każdego wy 
jazdu Przemysław W. wracał solidnic 
nad:dany. Pewnego razu zapropono"ał 
nawet małżonce, by rzuciła w diabły 
prac~ biurową, wszak grosza lm nie bra 
kuje. Katarzyna sprzeciwiła sic;. Nie 
chce sama siedzieć w domu, gdy Przent 
ka miesiącami nic ma, a pracuje nie 
tyle dla forsy, Ile dla codzicnneg byc1a 
wśród ludzi. ,.Nic che<: zbabieć'' - za­
ko•iczyła rozmow~. 

Przemek cz~ócieJ pucbywa ł za gra· 
nicą niż w domu, a choć w mieszka· 
niu kapało od przepychu i bo~actwa 
Katarzyn a s lawala sic: jakby coraz mnie; 
szcz~śliwa. Krew nie woda - powiada 
Inne porzekadło. Pani Kasi strzclii<O 
akurat trzydzicslka, pi~kny wiek dla 
kobiety, a tymczasem przypadała jej co 
raz czc:ściej rola słomianej wdówki. La 
pala slc: na refleksJi, że wkoło tylu 
przystojnych i sympatycznych panów. 

Od niewinnvch s~lotkań towarzyskich 
n:e· było ;uż da!eko· do cał kiem konkret 
nych im;>rez. Po którymś z uroczych 
wieczorów. Katorzyna znalazła sic: po 
dnncingu z eleganckim kolegą, w pokoju 
hotelowym. Za:1im zdążyła pomys!eć, że 
oto pierwszy raz zdradzi swe~o ~lub­
nego. było już po wszystkim. Zaskoc~o­
n~. że to nic strasznego, resztki skru­
pulów roztopiła w szampanie. Potem 
było coraz cz~ściej i coraz ciekawiej. 
Krąg znajomych panów powiększa! się, 
a Katarzyna na dobre zasmakowała w 
lUkim życiu. 

:-.:'ie przeszkadzało jej to zbytnio w 
pracy. tym bardziej, te adoruj~cy N 
nieśmiało szef przymykał oczy na zC:a­
rzajl}Ce si~ czasami Katarzynie W. spOi 
nienia lub prośby o dzień czy dwa ur­
lopu . Zmieniała tryb życia, gdy spodzie 
wala si( powrotu męża z Zachodu. By-
13 niczłą aktorką, toteż bez większ.eno 
wys:łt<u :!tała wówczas rolę st(:sknio­
nej i troskliwej żony, a po cichu J;czy 
la dni do następnego wy,iazdu Przemy 
sława. 

Zwykle mHosne przygody Kasi trwa 
ly !<rólko. Xie chciała przywiąz~ ... vać 
s:~ zbytn:o do partnerów. Ale los ca­

sem pOtrafi zadrwić z tego, kto zbyt 
dłJgo z nim się droczy. 

J erzy P . znalazł się na pikniku nad 
jeziorem dosć przypadkowo. tylko dzt~ 
ki temu, że był znajomym organizato­
ra imprezy przy ognisku z pieczo11ymi 
kicibaskami i żytnią, chłodzoną w bro­
dziku. W porównaniu z mężczyznami, 
których Katarzyna W. znała, na !)ierw 
s>.y rzut oka Jerzy P . nie wyróżniał si~ 
niczym szczególnym. Prawie cztcrd~ie­
stoletni, niewysoki pan z lekkim b rzusz 
kicm. Przy bliższym poznaniu Ok3zał się 
jednak człowiekiem nietuzinkowym 
Jeszcze tej samej nocy Katarzyna ~na­
lazła się w czułych uściskach nowego 
amanta~ ·Jcrz)" ·nie był -jednym z. wielu 
Imponował jej intelektem, dowcipem 
obyciem towarzyskim, a przy tym był 
nicpowtarzalny w łóżku . NiePozorny ro 
mansik przc!csztalcil się w wielką mi­
losć. 

K:ltariyna straciła głowę i nfe widzła 
ła ~, .. _.!ata poza Jerzym.· Ponieważ jej u­
kocha:ty, artysta - plastyk żyjący od 
zamówienia do zamówienia (a te nie 
zdarzały się za często), krezusem n•e 
był. pani Kasia ochoczo fundowała obo; 
eu kosztO\\me balety, wyprawy w Pol­
ske. restauracje i hotele. Obsypywała 
~o też coraz drotszymi prezentami. 

Podcz.as blisko dv.-wuletniej znajomości 
z Katanyną. Jerzy poznał wszystkie 
sprawy rodzinne ukochanej. l\Iieszkal u 
pani Kasi, ale gdy zblitał się dzień po­
wrotu mę±a, ulatniał się i cierpliwie cze 
kał na sygnał pani W ., że znów mogą s!~ 
spotykać. Sielanka trwała. ale też usy · 
piała czujność. 

Pewnego wieczoru, podczas udanej i 
suto zakrapianej ~abawy, Katanyna 
zbladła jak papier kredowy: .,Jezus 
t\faria, przecież jutro wraca Przemek!'' 
Jerzym tci szarpnęło, wszak czekała go 
znów rozłąka z Kasią. Napoje z pro­
centami zrobiły jednak swoje. Cdy kład 

li $l~ apać, o przy Jddzlt pana ci om u 
już nie pamiętali. Rano KatarZYM spót 
niona W)'biegla do prac;-. .Mocno pod­
m~czony J~rzy spal da lej, w czym nie 
b~·lo nic dz1wnc;:o. skoro od dawna mial 
klucze do mieszkania państwa W .. a ja 
ko człowiek wo:ne::n zawodu nie mu­
siał zrywać s:( z ł6lka skoro świt. 

Słońce św .ecilo jut z wysoka. grly 
kac obudził Jerzuo P. Wygrzeb•! ,;~ 

spod kołdry i w stroju Adamowym pO 
człapał do kuchni. Kiedy prz)·rządzal S'> 

b:e wod<: z soczkiem cytrynowym i 
lodem. z przedpokoju dobiegł go zgrzyt 
kiucza w zamku. Był i)C'Wien, te to K::ś 
ka urwała s!~ z pracy. by dokończ)ć 

noc:-te amory. Ucics,yl si~ i ruszył w 
stron~ koryta na. Nic zdqZ.ył wych~ i;ć 

si~ z kuchni. ~dy k~ten1 oka spost:·zc~l 
że to nic Kaśka. lecz ... mężczyzns. Za­
marł z przerażc:1ia i na;:lc pr~ypom­

niał sobie, że przcclct d1.iś rn!al wt·ó­
cić P•·zcmyslaw W .. którego 7.1'CSZl~ os~­
biscic nic zna l i wcale nic rnial na to 
ochoty. N!cziermko przestraszony artys 
ta - plastyk na;.:usic1\ki skry ł sic: w 
kqcic kuchni l modlił się, by mechanik 
go nic dopadl. 

Nasłuchiwał tylko, Jak l(ospodarz do 
mu kr1.qta sic: p0 micszkanlu. Poruszal 
$i<: swobodnie po pokoJach ... w ko•\cu 
jest u siebie" - pomyślał Jeny P. 
Kiedy zaskrzypiały drzwiczki barku; 
nawet zazdro.c:l Prz~myslawowi W., ie 
moic sobie strzelić drinka. Trwało to 
wn~ stko n:eco czasu, gospodarz wy­
chodził na chwilę z mieszkania i wra­
cał, a Jerz)' P. tkwił osaczony strachem 
w kuchni. Po pewnym cusfe cisza w 

mieszkaniu zapanowała na dłużej. Jerzy 
P. zdecydował się na ucieczkę. Wpadł 
ja:C burLa do sypialni, blyskawiczn;e 
wcią:;nąl na siebie odzież i prysnął z 
ciomu pa1\stwa IV. 

w swoim mie'lkaillu strzelil aobie dla 
kuratu kilka setek i zasnął. Kiedy pod 
wieczór ujrzał nad sob~ twarze m:li­
cjantów, nic mógł zrozumieć, o co cho­
dzi. Dopiero późnieJ to i owo zacz~lo 
do niego docierać. 

Cóż si~ okazało? Otóż rankiem do 
mieszkania pal'tstwa W. wcale nte 
wszedł pan Przcmy,law, lecz ... włamy­

wacz. Kiedy Jerzy P. sicdział jak trusia 
w kuchni, on spokoJnie buszował po bo 
galym domu i SpokoJnie wyno~ił eo· 
cennieJsze rzeczy, w tym duto .,ziclo­
'\)'Ch" l biżuterii . Po ucieczce Jerze~~ , 
P. w domu falctycznie pojawił si~ gos­
podarz. Przemysław W. Szybko zorien­
tował sic:. że mieszkanic zostało solid­
nie ograbione. \9ezwal telefonicznie i o 
nę i milicj~. Małżonka była pewna, te 
to sprawka niewdzięcznego plast)'ka -
artysty i zwierzyła się 1 tego mętowi l 
milicjantom. 

Nie bez kłopOtów Jertemu P. udało 
>i<: przekonać milicjantów, którzy zrest 
t~ wkrótce sami doszli do wniosku, ie 
kradziet wielomilionowej fortuny nie 
jest sprawk~ plastyka. Artyata zos:al 
więc zwolniony do domu, ale historia 
ta nic zako•iczyła si~ happy endem. 
Paitstwo W. stracili spory majątek, a 

pani Katarzyna straciła ponadto- i m~­
ia, kt61'y nic chciał niewiernej żony, 

- i kochanka, który nic chcial kobiety 
ocldajqccj go w r~cc milicji. Okazu je 
s!~. że nie tylkłl Trójkq t Bermudzki 
jcsl niebezpieczny. Talcżc trójk~t: iona, 
kochanek i ... wlamywacz. 

K llZl'SZTOf MAZ UR 
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1 a raz e s e 
Na piet·wszy rzul oka sceneria cal­

ki~m zwyczama: handlowa ulica 1. klo­
skic:n i budk~ tcle!O:liczną. z::apari-towa­
ne samochody. Z lewej strony latarnia 
i przywiązany do niej mc;tczyzna, na któ 
rcgo tace:. w spadochroniarskich bu­
tach. z niedopałkiem w ustach i butel­
ką piwa w r~ce, z góry siu!f:t ... 

Tak ie clcktroniczn!c s!<OmpOnowa:~e 
obrazki Ulajdują s.~ na monitorze do­
mowc;:.o komputera, nnletące~o do 13-
letnicgo Christiana. ChiOI>iec sicrujo 
st.ru!n:eń urynv jO)•sHekiem. Kompute­
rowa gra. w której Turc,·. Chiticzycy i 
ln:1i ausl3nderzy są .. zas:klwani na 
śmierć", nazywa si~ ,,0\·erk!ll". 

- Takie gry posiada kaidy z moich 
koicl!ów - mówi Chri~tian - prr.cz j·t· ' 
kiś czas człowiek hawi się nimi 1. cie'<:o­
wości. a potem odkłada na bok, Jak 
wszystkie Inne. 

Liczb~ tego lY!>U n!c1· ocenia si~ w 
RFN na 20 tys:ęcy sztuk. Rudol! Sto­
fen. szef komisJi badajqccj czynniki za­
l!raiające wychowaniu młodzicty stwirr 
dzil. ie w trzech milionach ko-nputc•·ów 
~'lajdujących sle w niemleckich do'nacł• 
o!)ok Ricr o lematyce ~:wnltu. ot'7Cmoc~· 
f ~Ck~u. nojawi:t ~dt: .. cor:~z wiC'CC'i «ie:· 
o tematyce nazistowskiej". Komisja za-

kwesl:onowała \V tym roku 106 gier, w 
~tym dd".więć faszystowskich. 

.,0\·erkitl'' zaprogramowana z03tala 
przez młodych naz:.Siów z Duisburga, 
którzy nazywają s:ebie .. :l'! en a~ Wor:< ". 
Dziełem tych samych młodzieńców je;t 
również gra, ucząca szczególnego okru 
dcrlstwa - .,Clean Germany... Przy 
ako.-npan:ame.:1cie n:emieckich piosenek 
ludowych gracz ma za zadanie zabijo~c 
na monitorze żebraków. pedałów ... ~ic .. 
lonych·' oraz komunistów. \V ro~a '!!<· 
ra:-.u pojawia s!ę różowy Zl'lak. jaki mu­
s:eli nosić homoseksualiści w ol>nach 
koncentracyjnych. 

.. Wszyscy homo mają AIDS. Zebv 
zwalczyć AIDS, musisz zab:ć wszystkie~ 
homo" - oto hasła w prc>gramiP. Zab!­
J~ć ,.zielonych" bo .. odmawiaJ·1 slużl>y 
wojskowej, lubią ausliindcrów i wstydq 
sic:. że są Niemcami". . 
Neonaziści uczyn:li.- ko:nputer ś:·od. 

kic:n do rozpowszechniania swojej pro. 
pa~andy. Podczas akcji w marcu bf. po. 
za bronią i dr ukowanyn'li materi~łt.mi. 
zarekwirowane zosla!y liczne dysk iet:<; 
komputerowe. W jednej z nich. zaiytuło 
w~nej .. Hitler-Diktator. bv Na.ziso(l" 
g•·upy ss podbijają cały ś'v!at. ' 

W Monachium znaleziono grc l>t. 

,.Arictcst" (aryjski test). ,.Dr JoseJ Coeb 
bcls w imicmu filhrcra Wielkiej Nie­
mieck iej Rzcs<y" wzywa gracza do 
sprawd<cn•a ~wojego nazwiska oraz ;>o 

chodZ():Iia. Kogo nazwisko ko•\czy si~ 
na .. stein" ... thal" albo .. bcrg", a kolor 
jego wiosów ;es t ctarny. otrzymuje .,ze­
ro aryjskich punktów" i ~ostaje .,ugazo 
wa:ty", Kto zaś p_odczas przcb:egu gry 
wykaże sic: Jako .. prawdziwy nazi". z•J­
slaje awansowatl)' do •tOi>n:a .. SS-Otcr 
sturmbannfuhrer'' l. o~rzy:nuje ,,krzy i: 
zasługi z rc:ki Coebbel<a". 

P:oducenci nicwiele sob.e robią ze 
•kulków tego. co wytwanają. ;):ic boją 
s:~ też ~roiby uicaran:a. Przykładem na 
to mote być w•:ęp do jednej z ~ticr na 
kasecie. w formie dedykacji: .. Ola Ru­
dolfa Ste!cna. wychowawcy niemieckiej 
mlodzicty, JedyneJ dobrej mlodziety, któ 
rą należy chronić od upadku obyczajów, 
jaki zapoczątkowany został przez Zy­
d6w". 

Je:< to się dzie;c .:<e producenci nazi­
stowllkich ~tier pOzwalaJ~ sob:e na taki 
cynizm? Ot6i bardzo trudno jest dojść 
do 1.ródła faszystowsk ich ,.soft warc" i 
t rafić na ich ślad. To wciąż poszerzają­
ce się. wysoce szkodliwe zjawisko spo­
lcc~:te i>rawdopodobnic mu powiązania 
z o:ganizacjam! nazistow•·kiml. 

No. pocl~ta wie ty~oc1 n ikn "S tern'' 
tlumae1.ył:\ 1. ouracowala 

B EATA IMllTOSn:WJCZ 



u o 
II.UO 

8.35 

10.10 

16.45 
1MO 
~~-·~ 11.ao 
17.<1> 
18.00 
19.00 
IU.IU 
~.113 

22.05 
22.20 

17.~5 
18.00 
18.SU 
IU.OO 

19.30 

20.00 
20.30 
21.00 
21.45 
22.45 
:!8.15 

3.50 
9.00 

10.10 

15.30 
16.00 
IU.20 
16.50 

17.30 
ł8.2S 
IUO 
19.00 

19.t0 
20.00 

21.00 

21.40 

22.25 
23.05 

23.23 

17.55 
18.00 
18.30 
19.00 
20.00 
21.00 
21A5 
:!:1.2S 

23.40 

8.15 
9.40 

10.10 

li. SS 

15.00 
13.:\ll 
1M3 

21.1$ 

2Z.ł'i 

16.35 
1~.-.o 
l~ 3<l 
1~.0.) 
l~ 3~ 

20 00 

2l.ł~ 

t.~o~J 
8.:! J 
810 
9.00 

10.40 
11.25 

11.;;5 

12.35 

13.15 

14.10 

30 VIII - śRODA 

.PROGRAM l 

uDomatOl''' - Ma.J."ynaty 
·~ etetcrto .o'łajmłO<tS.tyca .. Zgadywanie 
na ex.ranlo" 
h.lllO 'J.'C!eterii: "Legenda o z.artow­
w.stu zwa.nym Kuremc .. (.l) - seraal 
prod. JUl:OStOwiańskteJ 
łł.\:lcpopt·awny Jgar~:· - !illn fab. 
prod. :C.:SHI\ 
.ł!ro~ram d n la 
L~owo.nte .r.xprcss i Super LoLka 
•• 'i'V in1ormator wydawmczy .. 
,.Ą lU C<eka" - lllm <lOK. 
,.Król komputerów" - tllm prod. TP 
.,.Be'L ,::raotc'' 
l>obranoc "Kolorowy -sv:lat Pacyk.a'' 
.,Hocznym1 orogam1'' 
"Kron1Ka \YYl>&akow milo~nych" -
ulm !ab. prod. pol., ret. A. Wajda, ' 
wyK.; t~aullna Mtynarska, Vtotr \vaw 
uyilczak l Inni 
h.ronlkl PA'l' - Tak było ... 
.. Spojrzenia" 
Ot - t:c:ha dnia • 

l' IIOGRAlf U 

P rogram d nia 
ł'rograon lokalny 
•• !>w1at ftstynow" 
,..t>rteboJe 1'eatru Mutyc-zne&o w 
Gdyni" - reporta-ż 
.,Zv.uerzęta wokół Ob·· - ,.Podaj 
la~" 
.. Konwój" 
l:o'estiwal Chopinowski- Dusznik i '8!) 
.,Z ziemi polskiej" - film dok. 
997 - Kronika milicyjna 
,.W labiryncie" (30) - serial TP 
Komeotar~ dnfa 

31 VIII - CZWARTEK 

I'KOOIIAM l 

,,Domator'' - Marynaty 
Ktno 'l'elefcrU: • .;<llote pantofelki'', 
cz. 2 - film fab. prod. ZSRR 
,.ł"'olicjancl z Miami'" - ,.Baa:na·· 
serial kryminalny prod. USA 
Rolnicz.y film oświatowy 
11Ziclonu Toletoric" 
Kino fl 'clc!orii - 11Arabella'' 
,.Totentonz in Polen'' - widowisko 
artystyczne. reż. \V. Grzywacz 
• .Daleki dystans" - film prod. TP 
,.Stary Sandomierz" - film dok. 
.,Bet granie:" 
Dobranoc .,Cypisek. syn rozbójnika 
Rumcajsa"' 
,.Teraz'' - Ty:odnik •ospodarczy 
Apel J>Oieglych i uroczysta odp .. awa 
wart przod Grobem Nlezn&ne&o 2ol­
nierza 
Międzynarodowy Dzieli Modlitwy o 
Pokój 
,.Policjanei t l\1iami'' - .,Bacna'' 
- serial kryminalny prod. USA 
.. Pegaz" 
Studio S1>0rt - MS w S-boju męt­
CZYi'-" Budapeszt 189 - (pływenio i 
strzelanie) 
Ot - Echa dnia 

PROCRA~I U 

Program dnia 
!'rog1·am lokalny 
.,Wierność" - lilm dok. 
.. Leonard Bcl'nstcin ·w Watuawie'• 
Stuc:tio Sport 
.. Ekspres reporterów'• 
Sootkanle z Ewą Pape 
.. Ueiec&ka z Sobibttru", cz. 2 - til:n 
fab. prod. anr. 
Kornontan dnia 

1 IX- PIĄTEK 

l'ROG I!.U t l 

.. Domator" 
Dl - Dodattk gospodaretY 
.. Zolnierzc Westerplallc'' film 
dok fabularyzowany 
Mani fcstttcjo patriotyctntt ns \Ve­
sterolauc 
.. \V szkole 1 w domu" 
'\URT - lnauturacja 
Miedzynarodowy Dzieli ModliH\'Y ~ 
Pokój 
.. Cz•rń i blcł" - film dok. 
Studio SilOrt - MS w S-boju m~i· 
ozvw - Budaoe<•t ·a.q (biec> 
00bronł'l<' ,Pnv~Niv C':tP"Hikl'' 
l\1ioti,.vn~trodowy Otień Modlihvy o 
Pok6j 
O :<'!onniY ••IPw: .. vjn\' 

l wr'ff"Anła l!l~ _: \V~U'}H!8W8•' -
konetrt no~wif'Conv 50. r~1.nicv w:•­
buchu 11 wnCnv h'vlatowo;· lr~n(t,m: .. 
c:i~ 7. T,..ntru w:c-!klto~Q W Wlllri07.3Wi'-' 
Ot Frt.A dnia 

J'IIOGRAM D 

.. Gr~ tludz~ń'• - woj. pr. dok. 
?ro_a:r3m lokaln,· 
Koncert rok u 
Warsztaty u Michała Urbaninka 
.. Ooo:(ola ~wiata" .,~a Znwisz.y 
Czarnvm dn Singapunt" - l'el). 
.. PiatCI'k'' K rakowsl<:l onekłada-
nic<' kultur:aln\· 
.. A talo b\'IO nirknc tPt:O roku'• - Jt 
·~·ojna 4wła\OI\',. w fii'T\ie pol'"~-:.~m 
ł<''c- ..... ·~r~ tłn:,.. 

2 IX - SOBOTA 
I0110G l\AM l 

.,Tyddoń na dtialce" 
•• :Xa zdro, .. tc' - pr. rekreacyjny 
r>roxram l>ublicy:.tyc-zn,• 
Kino Tełoferii: .. Przygody dobrodus.t 
nego :!ltnOka" otaz .Siedem zyeze:i.·• 
- s~rlnlu !ilmowc 
.. Staro. now<> .tajnows:te" 
.. Od W~how,· do tklwcderu'' 
orogti.lm dokum,mtałny 
.. Wfl(lrówkl dalekic i bli>kle" 
.• KNto króla Minosa·• - film dok. 
W'\'slawa •wlcrtąt hOdowlanych na 
Służewcu 
Telcwi;tvjnv Teatr Prozy: Zofia 
:-lołkowska·- .. 0 totsamooić twórcy". 
reż .JaC'ck M. Hohcnsee. wvk.: łhm 
n a 'stank6wna 
.. Akademia Filmowa" - pr. oubl. 

16.35 
18.45 

17.30 

18.30 
19.00 

10.10 
20.05 

23.20 

23.50 
24.00 
0.03 

14.00 
IUS 
15.00 
15.25 
!MO 
16.05 
15.:!5 
17.00 
18.00 
18.30 
19.30 

• .Smak iycta~ - ~t. • ulturalna 
Komedie, komedie. komedie... .,Pan 
Anatol nui.·• miliona" . rei. Jan 
Rybl<owskl, w yk. Tadeusz F!jewsk i 
Losowanie Uuie,co Lotka 
.,Pr emie i premiery" - Nasi goście, 
nasze przebojo 
Portrety~ "Jak orły zwycił:,Skłe'' -
tilm dok. o ••n. S. Sosabowsk im 
•• Bulik" - pr. Gratyny Stczdniak 
Dobranoc - ,,Przygód kilka wrOola 
Cwirka" 
.. z kamerą wśród zwicnąl" 
Akadem ia E"łlmowa: ,.Lawrence z 
Arabii" - an,. tllm lab .• rd. Dnvid 
Lean. wyk.: Pcter O'Toole, Alec Gui 
ne$8, Anthony Quinn, Omar Shariff 
Teatr T V: Jaroslav Hasuk - .• Spot­
kania ze Szwejkiem" (7) 
Telewizyjny przegl•d sportowy 
Telegazeta 
Kino Sensacji: .. Inspektor Ta~gort" 
(l ) - .. Wampir z Glasgow" - an& 
serial filmowy 

PROCRAM D 

,, W świecie cl.sz.y" 
Telewizyjny koneert. i:ycna\ 
Zwierzęta r?·bcłowne - Ioim dok. 
• .Spekh·um' 
,.Ody'' - ,.A. C. Ben•• - tllm anim. 
.Meandry architektury" 

.. Tny ołtarze" - film dok. 
Legendy lllmu - Gregory Pe<k 
Program lok81ny 
,,\Vie lka gra'' - teleturnit-j 
Alfa i omeea - Niemowl(ta do tab­
Ile)' 

• 

17.30 
17.45 
13.00 
18.30 
19.00 
19.30 
20.00 
20.30 
21.1~ 
21.45 

23.30 

P ROGRAM U 

Antena ,.Dwójki" na najb lii..ny tydz. 
Ojczyzna - J>(>lstctyzn a 
Program lokalny 
l'rzegląd PK F 
Jeny J arosik l Jego goście 
,,Oni Korei'' - reportaż 
Ttletrans 
•. Osądimy sami" 
,.Ro1.mowy o cierpieniu'' 
Biografie~ .. Gombrowicz. albo uwi~­
dtcnio" - film dok. prod. argcntyn­
•klcj, reż. Alberto f'ischerman 
.. Wratislavia Cantons '89" 
Kornfnt:trz dnia 

51X- WTOREK 
PROGRAM l 

8.05 Z naszych dz.io)ów, kl. VI - Zanim 
to&tal stolic" - pr. historyczny 

8.35. 10.25 .. Domator" 
8.50 Domowe przedukole 
9.25 .,Gdańsk ~· (4-ost.) .. Godr.ina Yps)·-

lon" - serial TP 
11.10. 12.00. 12.50 - Programy szkolne 
15.50 Wspólna Polska, wspólne sprawy 
16.10 Din młodych widr.6w: ,.Wakacyjno 

wspOmnienia" - rep. 
16.30 .. Banda Rudego Pa)-ka'' (2) - •. \:r­

wany ślad'' - s. prod. J>OI. 
17.00 Studio SJ>Orl - mocz piłki noin<) 

Polska - Grecja 
18.30 .. 10 minut" 

• 

:!:1.00 •• Wokół Sopotu" - pr. ro.rywl<owy 
23.00 Ot - Echa dnia 

17.30 

PROGRAM D 

.. Ska1·by kultury polskiej" - Skar­
by Ciemnolicej Madonny, et. l 

18.00 Program lokalny 
18.30 .. Strachy na Lachy" - mm an:mo­

wany prod. ang . 
19.00 ~1allazyn •• 102" 
19.30 .. Swlat roślin" (10) - •crial prod. 

CSRS ... Tulipany" 
20.00 XXIV Mi~dzynarodowy Festiwal 

Ol'QlOryjno-Kantatowv ... Wratisla\'ia 
Cantans '89'' 

21.00 
Zl.4S 

23.00 

.. EksprH reporterów'' 
Studio Teatralne Dwójki: Henryk 
Dederko - .,Bruno - autobiografia 
pośmiertna Brunona S. - nauczycie­
Ja rysunków z miasta Drohobycza··. 
reż. Henryk Dederko, wyk.: Olgieo·~ 
Łukaszewicz. Jerzy Nowak . Anna 
Chudliklewict. Jel'tY C1•alck 
Komentt~~r? dnia 

SIX- PIĄTEK 

l'ROGR;\M l 
' 

8.05 Matematyka - .. Pnybyszc z Matpln 
nety" (l) . 

8.35, IO.ij() .• Domator" 
8.50 Domowe przedszkole 
~..2.5 .,Moja w tym głow~t'' - film fab. 

prod. ZSRR 
12.50, 15.10. 15.30 - Proaramy ••kolno 
16.05 .. Z wJetrem i pod wiatr•• - mag. 

że~iarskl 

n1ez 
30 sierpnia - 12 września 1989 r. 

Codziennie : 17.15 Teleexpress, 9.15, 19.30 - Dziennik (pr. l) 21.30 Panorama dnia (pr, 11). 

:!0.00 Spotkanir t Andrzejem Kul'ylewi· 
czem i WandĄ Warską 

21.00. 21.45 Studio Sport - Puchar świata 
w lek kiej atletyce 

22.33 .Ozi.ewięciu gniewnych ludzi"' - pro.. 
gram filmowy 

2.'1.20 .. Chateauvallon'' (17) - franc. •eri&l 
filmowy ' 

0.15 Komcnlan dniA 

3 IX - NIEDZIELA 
1'110CIIAM l 

i.20 .,Notowania'• - m·o:1·arn roJny 
7.4" .,Po gospodtu·,ku " -- l'nag. 
8.16 .,Tydzleń" - anoe. rolmcz.y 
9.00 l<ino •.reteterli: J.'aJemmca sure1o 

:tamku" - film prod. aust..,iljsko~l 
10.30 ,.Ludy Ziemi" (7) - .. Wennuelc:zy-

<Y" - hinp. tilm dok. 
11.35 Wy>tawa zwierząt hodowlanyc~ 
12..1S TelewizyjO)' koneer1. tycze1l 
13.00 Marek Sicrock i zaprasza 
13.30 Teatr dla Dtlccl: " Dawno. dawno 

temu '' (l ) - ,,Złamany wą•'', roi.-. 
Stanislaw Pien!Ak 

14.35 Fotomagazyn .. Powiększenie" 
1-4.55 .,Pieprz i wanilia'' • .,Nit!znany kraj" 
15.40 .. !'anna dzied<lczka" (16) - brazyl. 

serial filmowy 
17.30 .. Tupecik. ct)~J1 nas1.e m~slwo'• 

program rozrywkowy 
J8.40 .,Antena" 
19.00 Wiecz.orynka. .:rny misie" 
20.05 ,.Klan'• (l) - franc. serial ko·ym. 
21.00 .. 7 dni - Swlat" 
21.30 Sportowa niedziela 
22.10 Premiery J>O latach .• :-.li~dzy tyciem 

a teorią" - film dok. 
22.45 Telegazeta 

PIIOGitAM U 

10.15 Przegląd ty•odnla (dla nieslys.~cych) 
10.~ t'ilm dla nlc•IYi<. - ,.Klan" (l) -

franc. serial kryminalny 
ll..łl .,Spojrzenie na \Vrz.esień'' - fi.m 

dokumentalny 
13.00 Lokalny konce•·t tyczeń 
13.23 .. Juto·o pon ledzlałck" 
14 .00 Potska Kronika filmowa 
14.10 100 oytań do ... 
14,ij() Aktualnoki kulturalne - We•l Side 

Story 
lS.~ .Polacy·• - film dokumentalny 
15.5S ,.Byc tutaj " - gawęda prof. W. Zlna 
16.10 .. Kino - Oko" 
16.45 Studio SpOł'l 
17.30 B1iicj świ.-to - przegląd TV- sat. 
19.00 XXIV Mi<:-d7.ynarodowy F'csliwal Ora 

toryjno-Kantotowv .,'\Vratislavia- Can 
t ans-" 

2'1.00 Studio SpÓrt 
2.0.4, •. \Vrzesfeń '39" - wiersze i pieAni z 

pierwszych micsieey wojny 
21.45 .• Wojna i oamięć" (l) - seriAl m­

mowy prod. USA, rei. Dan CurlH~. 
wyk.': Robert Mltchum. John Clcl­
gu'd. Jan e Seymour. Pollv B?rłCn i in. 

2.1.10 Komentar< dnia 

4 IX - PONIEDZIAŁEK 
. 

t'IIOCRAM l 

IS.30 NURT - Człowiek inteligentny 
Co to jest lntelicencja? 

16.0J •. 2yi:" - mag. ekoloticzn;v 
ł6.25 Dla młod~·ch widzów: .,Wakacyjne 

wspOmnienia" - r~o. 
16.4~ .. Banda Rudego Pająka" (l) .. Pecho 

wy mecl." - serial prod. pOL reż. 
Stanisław Jc:dl'yk3 

17.30 .. Pożegnanie wakacji'" - X Ol.iccit: .. 
cy Festiwal Plo,ocenki i Tańca w Ko· 
ni nie 

18.30 Laboratorium - .. Ro·.ver" 
13.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Jo ci jeszc.o pokat~" 
19.10 .. Gocące linie" • 
20.05 Teatr Tclewi>.ji: Adolf Now•er.~·ń­

~ki - .. Cytancria wtu·sr.awsko" , re;j;. 
Krr..rs?.tor Rokiszcwski 1 

... "U Kroniki PAT - Tak byJo ... 
23.30 Ot - Echa dnia 

19.00 Oobt·anoc .. Wegoł_, pr.t.n:ody Płkn, 
Kwika i wieloryba Grubaska" 

19.10 .,Od A do Z" - pro&ram oubllc. 
20.05 .. Cdań•l< '39" H-oat.) serial TP 
21.05 Kroniki PAT - Tok było ... 
21.~0 Proa:ram rouywkow)• 
:!:1.20 Studio .. Solidarność" 
23.05 Ot - Echa dnia 

PROGRAM li 

lj.30 Polsk1e o~rody lOO!OIICtne - .,Zoo 
w Oliwie'" 

18.00 Pro&ram lokalny 
18.30 Komedia po oolsku - .. Co za rado;o 

tyć" 
10.30 .,Bl isko n ieba" - ma~. alpinislyc1.nv 
20.00 .. Za chwilę d.c. po·oKramu" - pr. W. 

Manna l K . Malerny 
21.00 .• W kr<:gu sttuki" - film dok. 
21.45 ,.W potrzasku" - film lob. prod. CSRS 
23.1$ Komentarz dnia 

6IX- śRODA 
PROGitA M l 

8.05 Poznaj swój kraj - Wierchy i do-
liny 

8.30. 10.30 .. Domator" 
8.50 Domowe przcdazkole 
9.25 .. Cąski" - lilm tab. prod. CSRS 

11 .1 0. 12.00. 12.50 - Po·ogramy szkolne 
15.30 NURT - Edukacjo filmowa 
16.20 Losowanie Dużego i Super Lotka 
16.25 Dla dzieci .Wakacyjne wspoonnlcnia" 
16.43 .. Banda RudeRo Po!4ka" (3) .. Siod-

mlu ostatnich'' - serial t)['od. po1. 
li.30 • .Spojnenla" - mat. krajów ~od . 
18.00 ·rclewizyjny informator wydawmrzy 
18.20 .. Diłwniej ni i wczol·aj'' 
l8.50 10 minut" 
19.00 Dobronoc .. Koloo·owv świat P acyka" 
19.10 Protram publicystyczny 
20.00 Studio SJ>Ort: Eliminacje MS w oiłc• 

notnej - Italia '90. Mecz Szwecja -
An~ll• . ok. 

:>.0,4l Kroniki PAT - Tak było ... 
~t,5A .. ~"I'Ort•• , , 
22.20 Old l•1.1. m•elln• - .. Zlot a Tor!< n 89' 

rcc holenderskiCR'O zeo;:no'u .hJ?.Z' I 
trft~lycvin~fO __ r;'rlrnds ot s·,·in1" 

22.JS Dl - l'<ho <'niĄ 

PROGRA~I U 

17.30 ABC - tei~Hu·ntej językowy 
18,00 Pro=ram lok &l nv 
18.30 .. Cnotliwa mungnja" czyli wojn~ po­

mai'Arlczowa - rep. 
18.55 .. O tym mówi sl~ nic tylko w Mo-

!kwic" - rep. 
20.00 .. Akcja Open" - film fab. prod. frtnc 
21.00 .7..e wn.yitkich •tron·• - mag. 
21.511 .. w labiryncie'' (36) - serial TP 
2'2.1~ .,TelewizJa noca'' 
21.00 J<omen1en ttoiA 

7 IX- CZWARTEK 

PROCRA~1 T 

8.05 Rytmy ciała - Z drzewa na z.ieml«: 
8.35, 10.10 .,Domatol'" 
8.50 Domowe prtedszkole 
9.25 .. Policjanci z Miaml" - .. Jądl'o ciem 

ności" - s. kryminalny prod. USA 
11.10 Polska w latach ml~dzywojennych. 

kl. Tli lic. • 
t8.0S .. Polskio zdroje•• - Kudowa rep. 
16.25 Dla młodych widzów: .. Wakacyjne 

\\'$pomnienia'' - rep. 
16.45 .. Banda Rudego Pajaka" (4) .. Wielka 

akcja" - s. prod. 1>01. 
17.30 .. Patrol" - woj. mog. publ. 
18.00 .. Sonda" - .. Odwicc7.n3 wojna'" 
1S.30 Program nublicy>tvcznv 
t8,ij() .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Cypl•ok. syn rozbójnika 

Rumeajsa'' 
19.10 .. Teru·• - T;v~odn lk ~ospodao·czy 

20.0:i .. Pollc)anci z Miaml" - .. Jądro ciem 
ności" - s. kryminolny prod. USA 

20.53 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.10 Pe~az 

16.25 

17.30 

18.30 

18.00 
19.00 
19.10 
20.05 

21.40 
:!1.55 
22.25 

Dla młodych widLów: .. Wakacyjne 
wspOmnienia'• - reportaż 
.. Banda Rudego Paj-ka" (3) - .. Alarm 
w mltście'•· - serial prod. pol. 
.. Pohka Walcząca 193!1-19ł5" -
.,Wrzeaicn 193!1'• - or. itudyjno-111-
mowy 
Studio Sport - Puchno· Swlata w lei< 
kleJ atlolvce - Barcelono '811 (tran•­
mis)a) 
,.10 miOU\" 
Dobranoc "Kret oarodnik'' 
.. Monitor rządowy" 
Zwierciadło czasu: .. Chłodne Tato ·s:~·· 
mm fob. prod. ZSRR 
Kroniki PA'r - 'rok było ... 
..Czas" - mag. publieyst~czny 
Studio Sport -- ·Puehor .,wiat!\ w 
lekklej atletyce - Borcelona '811 
Ot - Echo dnia 

PROCRA)I U 
17.30 Wzrockowa lista przebojów :-..1arl<<ł 

~icdiwlcekicgo 
t8.00 Program lokalny 
18.30 .. Z czego śmieją sl~ s~sledd'' - ko-

media Pl'od. ZSRR 
19.00 .. Dłitcko na drodz.c'' • wldowlsko rozr. 
19.30 •• Oookołe, jwiala" 
20.00 .. Wnołnlowy koncert" 
20.50 .. Antyczny świat pro!. Krawc~uka" 
21.30 .. Bubu 1. ł.tontparnasse" - film fal>. 

prod '''łoskiej 
21.:?.0 Kom""tnr7 tlni"ł 

9IX- SOBOTA 
PROGRA~l l 

3.00 ,.T\'dzien na dzialee" 
e.20 .. ~a zdrowie'' - pr. rekreacyjny 
8.40 Procram publicystyczny 
9.00 .. Drops" - mag. dla dzieci i mlod7.. 

10.00 .. Kino Dropsa " -- .. Arabella" -serial 
prod. CSBS 

10.40 .Stare. nowe. najnowne" 
1\._.25 .. Axymul'• - woj. pr. publłcyslyczn:-· 
11.55 Telewl7.yjny koncert tyezeoi 
12.25 •. Wędrówki dalekie l blhklc" - .. Zy 

cio codzienne w epOCł' kamiennej" -
film dokumentaJny 

13.15 Telcwlzyjnv "'eatr Pro::." .Jarosla .v 
rwaszk iewic1. - .. Stawa i chwałA'' 
(l), ret f..idia Zamkow. wyk.: Zoiia 
Malynlcz. Aleksandf" Sląska. Ry­
narde Hanin 

14.45 Komedie, komedie. komedie ..... ,.10"'­
nc uderzenie'' - film fa b prod. pol 

16.03 Portrety: .. Makarczyński. cn·U co '0 
Jest film dokumcntaln;v" - film dok 

17,0; r ... osOWĄniP Duł.e~o r .. otka 
17.3ll .. Fle;lz" - mtat" -;łowno-muzyczny 
l~ 50 Studio Snort - Puchar ~wi•ta w lei: 

kleJ atlctvce. Barc•lano '811 
18.30 . Rutik" - Dr. Cra?.,·nv ~7.Czt::Oni:tf' 
19.00 Oobran<K' .. Pt7v,Ó<I klll<• wról>l 

Cwirka'" 
l!'UA .. Z knm('rą ,,.~ród• Y.Wif'nąt" 

:M.O~ .. S7.unnł '" - film fah. nrocl. franc. 
21.25 'T'elewlzy lny oneteJ ad c;oortowv Ol'łP 

Puchar Swiata w t•kklei atlotycc 
.,~.2-" . Tvdzień w nolih'Cf'!'' 
22.30 Raltycki l'e<tfwal Pio•enkl - Karl­

!thamn -89 
.,'l_:ł., Teleta7.eta 
23.45 J;tino S,.n~~:acji: ,.ln:-otklor Ta!U!:t .. t'• 

(2) - .. Wamolr z Cla<gow" - titn> 
pł'od. nnl"'ir1c;kit"i 

PROGRAM l1 
14.30 .. Barleo·y" 
15.00 Zwieneta świata - ,.Aluka. kraina 

r.roch.ona z zimy" - serial przyrod· 
niczv prod. USA 

16.25 •. Meandry architektury•• - Zaklęci 
w komleń 

15.45 .. Ordy'' - serial &nim. po·od. jap. 
16.10 Snektrum 
16.2S .. Tr>.y ollarze". cz. 2 - film dok 

nrod. duńsko-ang. 
17.00 Kronlki Powstania \Varsxa""skieco 
18.00 Program loka!ny 
18.30 .. Mis.' Uniwersum· 89" 
19.30 Studio SJ>Ort 
20.00 XXIV Międzynarodowv l'e<tiwal Oro 

toryjno-J<antatowy .. Wrntisla \'i& -
Cantans'' 

2t.45 .. Chlłntal NobcJ'' - Powl'ót tto '1.vcin 
21.50 .. ChatcauvallonM (18) - •· prod. franc 
22.45 Komentarz dnia 

,~ 10 IX- NIEDZIELA 

7.20 
7.45 
8.15 
9.00 

10.30 
10.55 
11.40 
12.00 

13.00 

15.40 

17.30 

18.40 
19.00 

20.05 
21.05 
21.30 
22.33 

23.30 

O.łó 
lO. l S 

11.13 
ll.ł5 
12.20 
12.30 

12:.&5 
13.25 

lł.25 
IM O 

15.3;; 
15.45 
16.00 
16.35 
16.45 

17.30 
tn.oo 
19.30 
20.00 
21.00 

21.30 
21.45 
22.35 
23.05 

PROGRAM l 

,,Notowania'' - pt·oat·am t•olny 
.,Po gospodarsku" - ma~. 
,;rydoicń" - mag. ro lniczy 
Dla młodych widzow: 'fcleranek 
oraz w klnie 'releranka: ,.Prz:;coda 
na bezludnej wyspie" (l) - lilm prod. 
australijskiej, ret. Genuo W. Scott 
Film dokumentalny 
TelewizyJny koncert tyczcol 
.,Morz,e'' - maaazyn 
Teatr dla Dzieci: A. A. Milde 
.,Dawno, dawno temu'' (2) .. Motylek 
i róta" ret. Stanisław Plenlak 
Transrritsja z Centralnych UrOCIJ'Sto.ś 
ci Doż.ynkowych 
uPanna dzleddc:tka. (17) - terial 
obyc1.. prod. bra.ylijsklej 
Studio Sport - P uchar Swlata w lek 
klei atletyce - Barcelona '89 
:.Antena" 
\Vieczorynka .. Si0$tr-z.eńey Kaczora 
Donalda" - s. prod. USA 
•. Klanu (2) - serlal -prod. franc-. 
•. 7 dni - Swlat" 
SpOrtowa niedziela 
Premiery po latach: .,S1.kic do port­
retu Dostojowskie~o" - tUm dok. 
Telegazet~ 

PROGRAM D 

Pneal•d ty&odnia (dla nl~.l)~~cyc!l) 
Film dla n!eslyn.; ((Kl,.o" (Z) - •· 
prod. francuskiej 
~eryskop - wojskowy ma.:. publ. 
,.Julro ponlc<:h.łałek'' 
Polsko Kt•onlka ~·umowa 
Aktualności kulturalne - !l Ogolno­
polski Konkurs Muzyki l 1>1e;n1 Lu­
dowej Miodyell - Jaoło '89 
100 pytań do ... 
Kino familijne: •. ;<;icbezpleczna za­
toka .. (1) - .,Ostatnia przy&:Od,a Joi­
ce'' - serial nrod. kanad. 
l<'or mula t 
Podróte w cz.ule l prze•ll·tenl: .. Ba­
dacze nh>znanych kultur" (ll - film 
dok. prod. ancieisklei 
Formuła l 
.. Być tutaj" - gaw<:<Ja prof. W. Zina 
.,Polacy" - film dol\umentalny 
f'ormuła l 
Studio Sport - Tenis zlemnv - .. Zło­
ta Polska Jesień" 
.. Bliżej świata" - przeglĄd •rv - sal. 
Wywlad.Y Ireny Dziedzic 
Galeria .. Dwójki": Józ~f t.ukon..,.ki 
Studio Sport - Piłka w cne . 
Festiwal Muzyczny - Jarocin '89 -
reportaż 
Pan0rama dnia 
,.Wojna l pamięć" (2) - s. urod. USA 
.. \Vralis1owlo Oanhtn.s '89'' - rep. 
Komentarz dnia 

11 IX - PONIEDZIAŁEK 
I'ROGRAM l 

13.30. 1-1.00 TTR - sem. l 
15.00 Powtórka Przed · m~tur4: B~dzie 

Polsl<a 
15.30 NUR'.C - Człowiek intellaentny 
16.05 .Zyć'' - ma~. ekologiczny 
16.2S : .. Luz'' - pro&ram nntolatków 
17.30 Echa stadionów 
1&.00 z wiatr-cm l pod wiatr mac. te--

glarski 
18.20 Laboratorium: .,Lekko.«:" 
18.50 .. 10 minut" k . , 
10.00 Dob ranoc ,,Jł\ ei jcnozc uo azę ' 
19.t0 .. Gorąco linie" 
20.05 Teatr Telewizji: Nasza klasyka - Jan 

Kochanowski - .,Odprawa posłów 
&reckich". ret. Zbigniew Z&po~iewlcx 
wyk. Stanistaw Zac~ylt. Mtrosław 
Komarowskl. Piotr Franczewski 

21.05 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.20 .. Obok nas" - pr. publicy•tyczny 
21.50 PI'OSH"a.Ol rozrywkowy 
22.45 Ot - Echo dnia 

PROGR.U I U 

17.30 Antena .. Dwójki" na najbllt.•tY ty-
dzień 

17.45 .. Ojczyzna - pOlszczyzna'' 
18.00 Program lokalnv 
18.30 Przegląd PK F 
19.00 Progt•am "0Zrywkowy . 
19.30 Zycie muzyczne: .. Festiwal mu ··:-·tq 

w starym Krakowie'' - re1>. 
20.00 Tcletrans 
20.40 .. Osadimy •ąmi" •u• .\klualno~l l<ullur>lnr 
21.4~ fo""ilm fab 1. serii BiotrAiic" 
22.45 Ko ... ,··""'"r;, tłnia 

12 IX - WTOREK 
PROCRAl\J l 

8.3; .Domator" Rady na tyczenic 
8 . ...v Domowo pr,edszkolc 
9.25 Ot -· Dooatck gospod&l'czy 
9.40 t•'ilm fabulao·ny 

11.10. 12.00. 13.30 - P1·ogramy szkolne 
13.30. 14.00 l'TR - sem. ITI 
16.05 Gazeta rolnicza 
18.25 Dla dzieci .Tik - Tak" 
16.50 Kino .~Tik - Taka" .,Cudowna pod­

rót" (3G) - film anim. orod. aust:·. 
17.:>u .. :-lastępny proszę'' (8) - .. ro ezor-y·• 

- sel'lal obycz. prod. ang 
18.30 Klinika zdrQwego cdowłQk a 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Oobran"" .. Wesołe pnygody Pika. 

Kwika. 1 wieloryba Grubaska" (2)­
film prod. CSRS 

19.10 •• Stop'' - mag. konsumentów 
20.00 Studio SpOrt: ' runda europejskich 

pucba!Vw, Mecz Górnik - Juventu• 
w przerwie ok . 

20.45 Kroniki P AT - Tak było ... 
21.45 .• Spotkania snlyrycznc'' - Kr~y'łt1 '"! 

Plaseckl 
2~.-ł5 Sprawa dla repOrtera 
23.03 Dl - Echa dnia 

17.30 

18.00 
18.30 
19.30 
20.00 
21.00 
21.4S 

2:\.25 

PROG RAM U 

Poiskic ORrody zooiogic.ne - ,.Ze~ 
w Poznanlu" - film dol<. 
Program lokaln:v 
Komedia po oolsku ... 
Blisko nleb& - na skrtydł,C!l 
Xon stop kolor 
.. w 'wiecie t'iF>1.y" 
..Kobieta :. kobieta·• - film ts.b. 
prod. POI .. rei.: Bysr.ard Buanjski 1 
Janus:t: Dymek 
Komenlnrt. dnia 

• Red a kcja n lr odpowiad a ~3 uni~ny w 
pro, ·ramit" dokonywan~ pnu T \" 1" w 
o.statnid t bwili. 

OWUT\'liUU NIK SPOL B(..Z NO ~U I..l'URALSY - Pu· 
mo Lubu •le'l f: &~ Tf)war~v•t•·• Cu1łury 

Adrtt ttdał(ejh ~ltlona GOta . pl 8 o fta ttr0 w S1a Un 
~udu U l ph;t ro Ofł'ł diJ kOI ~apondłnCJI Ił JU z te­
lone 06rt ~ skrytk• ł.l()("l\Ow• łO rettfOO)' ttdaktot 
n a cueln)' hlł n '·-tł of!fł llłClłlt••~t.t łł Ił .u . , ·tntrł 

la łł·łl do l? , ł••~&) ·• letou) Notwut'''"') Tein 
~3:Uł RE04G UJ8 I(Ut 1'-GIU M Malłru ~6cka Skar 
btk, Jaouu K oolun •red naezelnyt Z:en" n Luk.auewle~: 
(t~• red naez:eln~rol "'P9JJ1 oł Mf:lłyłlskt \C'tuiJ.w S o-

dł)'ńłkt, Ry 1u.rd Row Uhkl o ra1 L.fłllk łhrmaouwlca. łrtd 

'ra t · t•t'h) Kottkta Duta R..Lrtv•l•\\>tc-& St k rttarlet r• 
d tk<:"jJ f:lłblt~ Watt btk• \9YOAWC..A RSW P 1e11 
t:.~ •~tkt' Rueh GltJnn•'<b' ""''t Wvtlawm··two tJru owt 
al 'ł'eP""'f ltCłfllłct u u ~' l.te•"'ńt OO, • c1u vtke po( a 
towa Jl rentr• l• ter.-rnmetna u łl d o ł1' nvreic.tor 
na~:.tlny Zhl&:nltw Pletktewtu te1 f\1-U ORUIU 
Orukar:t1a Pt~JńWa ~WP Q trrł 'Z\ fl:1nn• Córa uL ReJ• 

ł O(iLOSZENIA p n yJIIIUJt tłturo R~kłłfTI OXłOII~tn 
'Z1elortog6ultcltłO Wyda w nlNWI Pru owtgo l)rat wny· 
'tkle blura OCIOI1łń RSW PIUł KS1łl1k .. Huf',. :11 
terent• k t i JU Z.ł \t• ,t.C OJIII~lłl\ l llttlłk~" 'l rUt ~VO. 
wtada \ fl tf'rt• t6w 11-k~tńw «lJt;<" n1ł' ~atnł)wton"~h 
ftdlkeJ .a ntt &wf'aca w orryul4ku ..._"'j(;o•n • l l r'l11 'li t 
tamów tonyeh materiałów redakd a u ctN.-1• cnhł• pra. 

"-'O 1ic r6tów t r_;młar\ t\~tuł6w K-tG 
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o 
I<iedy zabierałem się do pisania tek­

Stlt. "Pytania bez odpowiedzi?", nie li­
czyłem 1ta odzew kogokolwiek z władz 
zielonegórskiego sportu. Pamiętalem bo 
wiem doświadczenia innych dziennika­
rzy, którzy swego czasu publikowali kry 
tyczne uwagi na te same tematv, ale 
reakcji jakoś doczekać się nie mogli. Mi 
lą niespodzianką by! więc błyskawicznie 
1Utpisany List wice)Jrezesa Wojewódzkiej 
Federacji Sporttt w Zielonej G6rze -
~'rfariana Rzeźniewskiego. Na tym. jecL-

. 11ak przyjemność się skończyła, bo beł-­
kotliwa tre§ć pisma )Ja na ))Tezes<t budzi 
po prostu zażenowa11ie ... 

List M. Ruiniewskiego, rozesłany do 
kilku redakcji i i1lstytucii, choć by! re 
akcją 11a tekst zamieszczony tylko w 
11Nadodrzu/ł (sk.qd my to znamy ... ?), 11ie 
zasluo><ie ''" polemikę, bo obnaża tv pel 
ni brak spójności i logiki w wywodach 
autora, a kopać leżqcego to nie w mo­
im stylu. Ponieważ sprawa - cho 
)Joprzez publikacje w "Gazecie L~tbus­
kj,ej" - ·nabrała. niejakiego ro~glosu, po 
stanowiłem jednak do 11iej wrócić. 

Wie!" mądrzejszych ode mnie twier­
dzi od lat, że zmorq. )JOlskiego sportlt sq 
urzędnicy. Przyznam., że nie do korka 
wiedziałem, na czym to JJOLega. Po lek­
t urze list!' prezesa Rzeźniewskiego m o­
gę J>owiedzieć, źe zna m to już trochę z 
autopsji. 

Prezes ujaw\til się jako urzędnik w 
każdym calu, który istotę sporttt dostrze 
ga jedynie w klasyfikacjach, punktach, 
zestawienioch etc., a do listtt dolqcza do 
datkowo trzy kartki maszynopisu, za§ 
11a 11icl~ maczkiem siedem kolum11 ja­
kich§ 1>unktów i zestawief•. z których 
kompletllie'11ic 11ie wynika, poza urzędni 
czq potrzebą ujmcwania wszystkiego w 
ramki, tabele i schematy. M11ie 1lato­
miast wmawia prezes ligoma11ię, której 
zwolennikiem wcale zresztą 11ie jestem. 
Insylluacji i uroio~tych zarz~ttów pod 
moim adresem w liście pana Rzeźniew­
skiego jest zresztą co nie miara. Mógł­
bym tylko zachęcić ))Ona prezesa do po 
11ownej lektury mego tekstu, ole skoro 
kto§ chce czytać inaczej niż jest no)Jisa 
ne, to żadne dobre rady nie pomogq ... 

Smieszq mnie zestawienia sporządzo­
"• pieczolowicie przez ))Ona prezesa o­
raz do!qczone do 11ich komentarze. To 
)Jrzecież bez zwiqzku. Gdybym byl złoś­
liwy, m óglbym od.parować, że cóż z te­
uo. iż Zielonogórskie mi«lo w Seulu aż 
pięcitt olimpijczvków, a Gorzowskie ty! 
ko jednego, skoro ten jedyny zdobyl me 
dol, a tamtych pięciu żadnego. Zlo§ciwv 
jednak rtie jestem i proszę to potrakto­
wać jedynie jako próbkę m<>żliwo§ci po 
iemizowania, odybym citciai zniiyt się 

I'lĘK:\'E KOBIETY. Kasz w fcl:etcnie 
, .Paryżanki" ("Szpilki" nr 29) g:osi pi> 
chwalę urcdy mieszkanek stolicy Fran 
cji, choć też prznll:lje: .,Osobliwie p:ę 
kne kobiety są na ziemiach odzyskanych 
i to od Gliwic przez 0JJ01szczyznę, Dol 
ny Slqsk, Ziemię LtLbuskq ... " . Z tej o!<a­
i.Ja prz~·potnniało się n&m. gdy były prc 
micr P. Jaroszewtez podczas spaceru 
po zielonogórs kim deptaku również za­
chwalał urodę lubuszanek. I co z teso 
wynikło'? 
r n ó l.'lA DYSTANSU. W ,.Zyciu Literac 
k;m·' (nr 29) Rafał Jaworski drukuje 
t<:k oto laClynający się tekst: "Bolesny 
to okres dla wrażliwego czlowteka : za­
c:yn- się kannić pamięcią, całym urny 
:ęłcm zagLębiać w minione, prze!:yte, o 
jednak obecne. 1'erainiejszość staje się 
ma rtwym. kadrem, machina czasu buk·· 
st,je 11<1 jatowym bieg>< i czeka... co 
wyniknie z: tego "wstecz .. , z gruntowa­
nia byłego. Stru żka śwhdomości llod­
rzuca tvspomnienia i wiz"e przeszłości, 
1viędnie radosne zanurzarWe się w ju·· 
tro, w możliwość osobowego spehticuio 

... i z rachunków wy:iera natrętnie gra~ 
.. -mat.yczny blcłd: niezawin.:on.a wina. Pr~y 

choclzi to w tedy, k iedy noc! miarę do­
ciąża człowieka bagaż doświadczeJL.". 
Czyż te słowa dotyczą sędziwego arty 
sty, pochylonego jui nad grobem·/ Nic, 
to wstęp recenzji poetyckiego tomu 35-
łctniel(o Wałdemnra Mystkowskiego 
pt. "Wilgotny język polski". Zresltą, 
zakoi>czonej do tego raczej kt·ytycznic. 
rOIITA NIE NAOĄZA. W .. Slpilkach'' 
(nr 30) poeta Czcslaw M. Szczcpan iak 
publikuje ,.Balladę na pomoście'': .,Daw 
niej dworce zapraszały do siebie l Pa 
cl~nialy bigosem i piwem z kołnierzem l 
Dzisiaj kwaśno - cieple oddechy l 
t\'a 11eronach pety zduszone zap~lk• l 
Podróżni z zadraskam i smt w oczach ... ". 
P('IPta wyrl\źnie nie nadąia za dniern 
dzb;iej~c:.ym - na peronach nie wolnn 
palić, a w kioskach bt·ak z~pal_e~. To 
sytuacja w Polsc.:e w J)')low1c s1crpma 
br., i wcześniejsza .. 
W KRAINIE CZAROIV. Kazimierz Dz'e 
wanowski w artykule "Co się stało 
dziewiętnastego lipca" ("Tygodnik So· 
Udarność" nr 9) iauważa m.in.: OJCi, co 
majq dzi$ pretensje do tych opozycyi-
1lych czlonków Zqromadzenia Narodo .. 
wego, którzy nie )Jrzeciwstawili się wy 
'borowi generala Jaruzelskiego (na urząd 
prezydenta - nasz przyp.), zacltoU>ujq 

' ' 

Prezesi mają się- dobrze ... 
.l"lll1i\WW~t e w ;w-:: 'l e••a ;a c'' · z· a g~ P'M 4J;;;a:;:m:;a:s::ł.., ••• 2 lł»&Sii'Jiii$t&W: 

do poziomu fJTlJ, zaproponow anego przez 
prezesa Rzeiniewskiego. 

Prezes stwierdza, że koncepcja' roz­
w oi>< sport" w Zielonogórskiem jest zgv:! 
11a z polityką w ladz polskiego sporu. i 
stqd )Jriorytet majq dyscyplilly indywi­
dualne, a nie transferowe wspomagc:mi.e 
gier. Móglbyn~ podać wiele argume11tów, 
że jest to takie sobie bajanie J>«llO urzę.:! 
nika. Brak miejsca i czasu., dam więc tyL 
ko jed en )Jrzyklacl. 

Sportem indywidualnym i bard zq ce-
11iony1ń t~a Igrzyskac/t OlimpijskieJ~ jest 
lekka atletyka. Tradycje ,,królowej spor 
w" w Zielonogórskie•'\ sq. wspaniale. In 
ni mogą tylko pozazdrościĆ. Ale to tvl­
ko wsJionutienia. Mógłbym zapytać, ko­
mu. zależało 11a dor>rowadzeniu. tego spor 
"' do stan" agonalnego. W . wojewódz­
t wie by lo kiedyś bez li kiL sekcji Lekko­
atletycznych, Zielona Gó~a miala §wiet-
1le kluby ("Lumel'' tv I ltdze, MI<S "Sta 
<iiort" w 11) Tekord zistów i r eprezenta n­
tów Potski,' w 19i 6 -r. mi<~ sto wzbogaci­
ło ·się o 1rawicrzchnię sot.arowq na sta­
dionie )JrZJI Sulechowskiej. Wiele tl<l ten 
temat móg!by powiedzieć jeden z licz­
nej grupy społeczników twórców potę­
gi lekkiej atletyki w owych lotoclt, b. 
prezes OZLA - red. Józef Siwal:, 1tota_-
bene skutecznie zmechęcony wlaś1uc 
)Jrzez urzędników sporw. Cóż z tego 
wszystkiego )Jozostalo? _.4.· )Jan yrezes 
\VFS w imieniu, kierowmctwa Zielono­
górskiego sport>< O}Jowiada bajki o' ja­
kich~ )Jriorytetach .. . 

Prezes Rzeźniewski 1lie zrozumiał (al­
bo tylko udaje), o co chodzilo w moim 
tekście. Zachłystuje się, że 90 7Jrocent 
uprawiaiqcuclt S}Jort ' w województwie 
(ciekawe jak to obliczy! ... ?) to ludzie w 
wi2ku d~ 19 lat, a ~port dla nich . nie 
może być celem, lecz 3edymę_ środktem. 
l znów d"by smalone. Wszak ~§ród w~e 
l !L )Jytmi )Jostawilem i _takte: 30k r.o stę 
dz ieje że Zielonogórskie odnost wtelkte 
sukce~l/ tv ogólnopolskich s))Ortokiadach 
młodzieży a )JOlem talenty giną? 

' ' 
w §wietle cyfr, zaprezentotvtntych 

1>rzez 1>rezesa, widać wyraźnie! ie mo­
jem>< adwersarzowi w~zyst~o. s1ę 1JOI~lq~ 
tato. Pytam więc, co stę dz1e1e z ludzmt 
uprawiającymi sport, gdy kończą 19 _lat? 
Jeśli dla mlodzieży jest tylko środktem, 
to celem }Jowinno być uprawianie go IW 
wyższym poziomie w wiektt seniorskim. 
No tak, ale któiby się troszczy! o to,_ bll 
tt)Jrawiali sport choćby dla zdrowta 1 

1Jrzyjemności, gdy skończą szkotu. U rzę<l 
ników ich losy już 11ie interesują. Prze­
cież tylko sportowcv do 19 lat mogq !!dO 
bywać tv spartakiadach mlodzieiy meda 
Ie i pu10kty, które urzędn icy skrzęt·nie 
wpisuJą do ocipowiecinlcit rubryk i kła -

syfikacji, a !JOLem wypi 11ajq piersi Ćf1: 
odzrwczeń. 

Zorganiz-owanie i prowadzenie 1la od 
1>owied·nint poziomie sportłt seniorskie~ 
go w ctyscyp!ina clt popularnych i tvido­
wiskowvch, da ;qcych również możliwość 
udziallt tv lgrzyskacJ~ Olimpijskich, jest 
;u:: rzeczą wymagającą znacznie więk­
szych umiejętności i wysiłku, 11iż przy­
gotowanie uczniów do startu w sparta ­
kiadzie. Tego kierpwnictwo zielonogór­
skiego sportu nie potrafi lub nie chce, a 
o:l lat 11ie ma też 11a to koncepcji. 'I'c 
by! jeden z •noich konkretnycJ~ zarzu· 
tów, które ureze~ Rzeźniew.ski skrzęt,tiE 
pominql. 

Argmnenty zawarte w moim tekści< 
zrozumiat i popart niemoL 1v calości nt. 
l.amach "C U ' red. M ieczysl-o w \V ięcko· 
wicz, wtrqcajqc do d·yskus;i swoje ,.trzt 
grosze". Sam tytul jego )Jub!ikocji: "Zu· 
żel, koszykówka i... rękopis się 11rywa' 
mówi wszystko. Tekst jest zbieżny w ir 
tenciach z moim, a ;eclnak pan 1>reze: 
Rzeżniewski nie clostrzegt tego~ )Jewnit 
w myśt skompromito'warud :asadr1: nit 
ważne c o, ale k to napisał. Blyska 
tvicznie wyslal do ,.GV' "astępny list 
zaczynający się od slótv: "Szanowny p, 
flie Redaktorze M Więckowicz. Co klo· 
sa to k lasa!". Nic to zatem, że wymo .. 
wa naszyclt tekstów jest taka sama .• Nc 
1>isat Więckowicz to znaczy, że cacy, no 
)Jisol /foCyński, to Zll<lCZy, że be ... Panie 
prezesie, my§lę, że red. Więckowicz iest 
na tyle dobrym dziennikarzem, że nie pc 
trzebuje mecenasów z gębq pelnq waze 
l in v. 

Tak samo, jak nie pot.rzebuie obroti:­
cy yorzowski sport. Stosttiqc klarotvne 
r;orównania, w cale nie 1'stcnvialem się tv 
roti jego mecenasa. \V Gor:ow.skiem. ra 
cizq so!Jie sami. 

Prezes Rzeźniewski )!'óbowal roz)Jra-
wić si<: z moirn skro·mnym. Jelietonem, 1 

;ak by to byto .co na~mniej opracowa ­
·nie naukowe. a 1wra.ut sr.ę na śmtesz· 
ność. Móglbym się )Jocieszyć, że skoro 
felieton tv!JWolal trocllę szumu. to r ei 
autora zostal spełniony. Mola to satys­
fak~ja. Clicialem bowiem choćby w nie­
toiclkim stormiu zachęcić kierownictwo 
zielonogórskiego sportu do zastanotvie­
nia siP. 1rad -rotsadna koncem:~;n -rozwo· 
jlt kulturv fizycznej w , tvojewódz_twie. 
Naitvn.y to był zamtar. !<terown~ctwo 
zielonogórskiego sportu . 30k tv!imka z 
li.stt' .napis.aneoo ,w jeno irnienirt 1>rzez 
1oiceprezesa R:-eźniew.skieao. ma si~ zu­
llelnie dobrze. M oina tylko pozazc!roś­
ci6 dobrego samopocz.uc.ia . Doi Boże zdro 
wia! 

' 

\V$r6d Czytelników, którzy do 20 
wrzesn:a br. nadeślą rozwiązanb :uzy. 
~ówki na adres naszej redakcji, rozlosu· 
jen'ly trzy nagrody ksiąikowe. \V rozwią 
zaniu wystarczy podać ile razy w d:ag­
ramie występuje litera .Z. Na kopercie 
lub karcie pooztowej prosimy nakleić 
zamieszczony obok kupon. 

I'Oziomo: 3. Plywa stylem klasycz.~ym, 
3. Leż<l w delcie Wi•ly, 10. Technika 
farbowania tkanin, 11 . Andt'2ej Wa jda. 
12. Dusznica bolesna, 13. Osłona na Jam 
pę. 14. Rzeźbiarz. twórca jednego ~ i cu­
dów świata starożytnego, 15. KtamHwa 
90gloska, 18. Dochód monarchy. 22. Dw~ 
stronny 1.amsz. 25. Miasto na trasie R,,·­
;>kt-Mlawa, 26. Maszyna licząco-ana­
lityczna. mieszacz. 27. Np. szklarz lub 
3:\vit..ezianka. 28. A1.1tor .. Jesrlc'le Połska 
1le zginęła ... ". 29. Wiązanka kwiatów, 
<viązka. 30. Szlak komunikacyjny, 33. 
Miasto w płn.-wsch. części· NRD. 37. Db 
rożkarz w gwarze warszawskiej, 4Q. 
... Zdrój niedaleko Rytuanowa, 4l. Sta.­
ro-słow:a,\skie określenie ofiary, 42. Daw 
ne wierzchnie okrycie, podobne krojem 

do surduta. 43 . .,Wielki..." w tytule pol­
skiego filmu, 44. Antonim dobra, 46. Spo 
sób osuszania gruntów, 47. Wyspa japoń 
ska w archipelagu Riukiu. 

Pionowo: l. Czasopismo z wykrojan'li, 
2. Część damskiego kostiumu, 3. Ma dlu 
gą szyję, 4. Obchodzi imieniny 9 maja, 
5. Miasto w Bawarii. z.nane z festiwali 
bachowskich, 6. Epidemia . mór, 7. Noc­
ny ubiór, 8. Woda na d rodze, 15. Służy 
do hodc>wli bakterii, 16. Odpracowanie, 
17. Zgromadzenie ludowe w starożyt­
nym Rzymie. 19. Utuczona kura 4-6-mie 
si~czna, 20. System znaków zapisu mu­
z~·oznego. 21 Rodzaj tkanin~· sukienko­
wej. 22. Pierwsze wyjście kartą w grze, 
23. Dawnie j but skórzany o wydłużonym 
nosie. 24. Ornamentowy liść. 31. Konty­
nentalna część Gwinei. Równikow(li. 32. 
Indyjski bó~ pasterzy lub rzeka ucho­
dząca do Zat. Bengałs..'<iej. 34. Katar. 
33. Pojemność w litrach, 36. Np. Babi­
most. 37. Uszczerbek, strata. 38. Choroba 
skóry, 39. Trwały rysunek na ciele . 

Oprac. WIESŁAW PYZF:WICZ 

ż"cia'' wystąpit rn.in. Jerzy Janoszk a z ' --~--~------------~ 
t:OZWl t\ZANI E KRZYZOWKI Z NR 16 

Hasło: ,.GROMADA ułatwi każdemu J>O 
znanie całego świata". Nagrody rzcczo· 
we. ufundowane przez zielono~órski 
Oddział Okręgowy O~ólnokrajowcj 
Spółdzielni Turystyclnei .,Gromada'', 
wylosowali: Janust Sa link z Międzyrze 
cza. Adam Boildos z Konina oraz KrY· 
styna Wi c l ~us ze Zlo:ow~. Serd~czn:e 
g:-atuluj~my. 

się, moitn zdaniem, 11ie jak J>olitycy, 
lecz jok krasnoludki. Rezultat nie IJO­
doba im się, ale 11ie )Jotrafią okreśLić, 
co by im się podobało, ani jak to osią 
gnqć. Sprawiają też takie wrażenie, 
jak by sądzili dotąd, że znajdttjq się w 
krainie czarów. Myślenie polityczne, 
które sprowadza się do obliczania, co 
by byto, gd·yby kto§ nie wyjec/tal z 
Warszawy, ' a ktoś inny przujechal -
jest my§leniem o takiej jakości. że le­
pie j dajmy sobie z tym spokój.'' l stot­
n:e. dajmy sobie wreszcie z tym spo­
kój. Sklepowe półki puste! 
W BERLINIE ZACHOO:><IM. Bydgoski 
lygodnik "Fakty" (nr 31) drukuje dru­
gą czę"ć relacji Zbigniewa J uchniewi­
c.za pt. .,Kierunek: \·Vest - Berlin", w 
której clytamy m.in. : "Pewien. ntieszka 
niec Gorzowa Wielkopolskiego wybrał 
się do BerLina swoim ;uż nieco zcteze­
iowanym maLuchem. Zaparkował auto 
na którejś z t(!iczek i poszedł .,w mia­
sto". Proszę sobie wyobrazić iego tni·· 
nę gdy po ki!ktt godzinacli wróci! <lo 
so;nochodu, a stojqcy obok po!icjo.m 
wręczy! 1lllt racltttnek opiewający na 
340 DM. Nie by! to )ednak mandol, 
lecz rachunek za uprzątnięcie i w·ym.y· 
cie jezdni z oleju wyciekajqcego z jego 
auta. Służba drogowa "porząclkcwal« 
ro m.;ejsce, za.ś kdsztarn.i obciqżono win 
nego". Mora.ł : rowererl'l na ~c:tgraniczne 
wojaże bezpieczniej. Tylko. gdzie go k u 
pić? 

BUDOWt\ li :'>IAO MORZEM. W tego. 
ro: znyn1 Festiwalu Artystyczny:n Mło· 
dzieży Akademickiej w Swinouj~ciu u .. 
czestniczyli również )iderzy tie-tnogćrs· 
kiej grupy p oetyckiej .,Budowa li" -. 
Robert Gromadzki i Robert Rudiak. O 
ich działaniach wspominają Ryszard 
Giedrojć i Marek Kasz w relacji "Uz­
nam wyspa jak FAMA gorąca" (" Kul 
tura'' m· 31) : "Za dwie setki można by· 
lo sobie zamówić dt<ittwiersz o cierpie­
nilt milosn11m. niezaspokoionym. Rów· 
nie atrakcyjna ze społecznego ))unktu 
w;ci oenia b11!a ctzialahto§ć grt<JIY JJOelyc 
kiei .. Budowa 11", której cz:lonkowie pc. 
li!i swe wiersze na tychmiast po public: 
nym. odczytaniu. Sądzimy, że ta formr 
Jmblikacji winna zainteresować Depar 
1ament Ks'q żki i Bibliotek Ministerstw· 
Kul titry l Szt"ki majqcy kłopoty z pro· 
mowo niem n ie tylko miodycli )Joetótr 
( ... ) Poeci 11a f estiwal>< zajęci byli prz• 
ważnie krytykowanimn wlasnej twór 
czości i organizatorów, co na,dawalo kił 
spotkaniom kolorytu." Cieszy nas skrn 
mność liderów .. Budowy 11" - zjaw:> 
ko do niedawna niespotykane ... 
GOZIE !JJABEł:. ... W l prco:ramic TVP. 
emitowanym 13 sierpnia br. pt. "Smak 

\Vrocławia, :tyczhwy nicszcz~Słiwym .lu 
dz:om z tego leż względu coraz bardt!Cl 
tapraCowany. Może właśnie dlatego 
niczbyt ladnie wyrazU się o mieście 
swego poprzedniego zarnicszkania, o~· 
wiadczając:· , .Wyjechałem z Zar, z tak1~ 
go miasta gdzie cliabe! mówi dobranoc." 
Ejże! Czy to nie przesada? 

PO S01'0CIE. Podczas trwania sopoc­
:<iego festiwalu ukazały się "Szpilki'' 
(nr 32), w których Redaktor pisze .,0 
fcstiwalstwie to i owo" .,Szpilki" zna· 
kOlnicie nadają się do cytowania, wiec 
zacytujmy: .,Jak będzie w t 111ll roku, IV 
Scpocie, nie wiadomo, bosko ma być po 
dobno, odgra to;q się oryanizatorzv. acz 
kclwiek kroi się 11ieco zagadkowo. bo 
jakbv konk~trencja wobec Ziel.onei Gó 
r y ... ". Panie Redaktorze. bez przesady! 
w Zielonej Górze zabrakło tych łicz­
ll)'Ch sponsorów uświetniających So­
pot . wi~c jakże tu mówić o konkuren­
c·y jncści '! 

fiGIEL HISTOR!I? IV 33 numerze .. PO 
lit.yki" Daniel Passent snuje rozważa. 
n:a o .. Kapitanie tomlccgo okr~tu'', czy 
li o próbach formowania nowego n.ą­
du. Konkluduje: .,Co clo mnie, to mam 
jeden powód dO radości: o wiele latwiej 
icst być felieto~tistq opozycyj1111m i je­
śli cl!odzi o mój interes, to gorqco ]JO-· 
pieram koalicję OKP - ZSL - SD z 
Wdłęsq jako 1>rernierem.'' Ktoś Passen 
towi splata! tigla - zza pleców ulubie•\ 
t a wyjrzał Tadeusz Mazowieck i. 

XASI NA WYBRZEŻU. W 7.Cspołe re­
dakcyjnym pierwszego nurneru .,Tygod 
n!ka Gdai>t kicgo", pismo TZR NSZZ 
.. Solidz.rność'', znaleźli si~ by1i zielono 
górzanie : red. Henryka Dobosz z .. Nad 
odrza" i redaktor Ad~m Kinaszev.rski z 
,.Gazety Lubuskiej". Przygotowaliśmy 
dobre kadry. 
PRZESJ\D JEONOMYSLNOSCI. PoXl 
takim tytułem Henryk Litw:n publiku 
)c ciekawy szkic w .. Przeglądzie Kato ­
lickim'' (nr 27). konstatując m.in.: , ... 1m 
bard zieJ oplakanie wyg!qda wsvó!czes­
ność, tym gorliwiej bi jemv się w )Jier­
~i naszych przodków .. :·. Nic dzi~vncgo. 
'ajlatwiej bić się w cudze piersi. 
HE JECHAC DO RZEP I:\'A. W tygod · 
iku .. Veto" (nr 35) publ ikacja o "Zło 
ziejach na Centralnym'', p :óra Iwony 

;hudzyt\skie j. Moment z dreszczykiem: 
.Gdzie jest mój portfel?. przeszylo go 
':oszmarne przeczucie. Wiośnie wybie· 
roi się do Rzepina, by odebrać dla swo 
·ej firmy kolejnv zaclt oclni samochód. 
Firma też zachodnia. clba o reprezenw 
cię". !\ złodzieje krajowi, z lobby ma­
lucha? 

~:"V./"' ~:vv­
~OZRYWm 
-· ~,,..ft"'t. ":"'i\.1f 

nr III 

55i~JZi~WW3CiW>:;tbł.>W\3MJ o a •••watw a u GL i J&J.J 

* !UCK AS'l'LEY - 23-letni /\"glik 
;pcd Manchesteru, syn policjanta i pio 
;cnkarki, zewnętrznie uosabiający grze 
:zncgo młodziet\ca z college·u. po dc­
):ucie tJ!'Zed dwoma laty singlem ,,Ne­
ver gonna give you up''. następ:lym 
"\Vhene ver you need sornebody11 i p.rzy 
pc:nnie:liem wielkiego przeboju Nat 
King Cola .. ll'hen l Fali in love''. będ;JCY 
:lziś !cdłH\ z najsław~tiejsz.ych postaci 
w mul.yce pop na świecie (ostat..""l!e prze 
boje: ,.Together Corcver". "T z.ke Me to 
your hcart") - podkresla, i e wiele za­
wdzi~cza kompozytorom. a zaraz.en1 p:·o 
duccnlom swych piosene!' (są nimi: l'I.'I: 
ke Stock. Matt Aitken i Pe~c Water ­
rnan). przyznaje si~ do za interesowa­
nia piłką ncżn<J i k inem (ulubiony 
aktor DuS~1in HoHmann) i ponadto lwicr 
dz.i, ii nic jada mi~sa, a jego ulub:ony 
mi ~ctrawt'n""li są rozmaite smakc ły;;;; 
z. sera. * DESfRELESS - ekscen:ryczna Pa 
ryż;;:.nka lat 37 (prawdziwe nazwis'<o: 
Cła-udia Fritsch-Mentrcpp). początko 
wo. wykorzystując swój wysoki wz.rcst 
i szczup!q fi!(urę próbowala być mo­
deli<<J. potem sama projektować dams­
kic stroje - i przypadek zrządził. żo 
będąc w ! ndiach zapoznała się z t<:m ­
tejszą rellgią i filozc-fią, po czyr.>. 7-~· 
rascynowana osotowośclą i ideami g'""J:u 
Nisa ragadaia Maharadi'cgo. skoncentro 
wa ta swe zainteresowania na muzyce 
i,ndy jsk i eJ. na joierw grając i śpiewa­
jąc w zcsr.<>łach. a:i wreszcie zdecydc· 
wala się pokazać solo w !>iosencc· 
,.Voytge. voyagc''. której nagran!e ((a~ 
ma. pł~·ta. tełcdygk) w c'ągu ost?:nieh 
dwóch lat nie schcd~ilo z anten · rad:o 
wy ch i telcwizy jnych. * DI:'>IOZAURY ROCKA - w sumie. 
lącznie z zespo!ami. mlalo ich być po­
nad siu , wśród nich Adriiinna Jtuso-

wicz, Bogusław Wyrobek, Tadeusz Na 
lcpa. Czes!aw Niemen, trzej Wojciecho 
\vie - Korda, Gqssowski i Skowrońs­
k i oraz inni. n:e wystąpili. jak było plo 
:1cwanc - w Or.crze . Leśne i w Sapccic 
w 30-rocz!licę pamiętnego koncertu 
~dai> skicgo zespołu .. Rythm and 

' O lues". gdyż orga.nizatorzy imprc7y 
(Bałtycka Agencja Artys tyczna) odwoła 
li ?.a'l"Ó\vno koncert, jak i obchody ju­
bileuszu, tłumacząc ~ę w>ględam i fi­
nansowymi. , jednakże Z.S:•;)owi~d~ j<)c 
wznowienie obu te:natów wic-sną w 
przyszłym reku. * !ZABELLA TROJ ANOWSKA 
pubHcz:'lości wa rsza,Vskiej znana jako 
aktorka teatralna. telewidu.rn kojarzą­
ca si~ z.c znaczącymi rolami w se-ria­
lach według powieści ,.Kariera Nikcce 
rna Oyl.my'' i "Str~hy~". z~ś tyr:n. któ· 
r7.y na początku lat 80-tych nalczel i do 
pokolenia młodzieży .. rockowej11 

- z kił 
kc>:11a picsen!<arni właśnie w tym stylu. 
powrócija do Polski po k ilku letnim po 
byc:e za graniC<J. by, jal.< to ok:·c$l:la 
w radiowej .. Muzyce nccą'' (wśród 
ś:-niechu i jąkani(l. cz.yżhy były lo już 
kłopoty z językiem?...) nagr,ać tu płytę 
z całkiem ncwyrni picsen~nnni. z.v:ąza 
nymi treścią z cko!cgią i degencracj<t 
r.rzyrody - co z pewnością cieszy o le­
których, a nam, zielcnogórzanom przy 
pomina, iż p. Trojanowska. dawniej 
l zabella Schuctz, w 19?2 reku była 
laureatką III nagrcdy w Vlll f'c•tiwa!u 
Piosenk! Rzdzicck!cj (n<lg_rod~ l cttzy· 
mała wówczas \V:csł~wa Kubicka. a U 
I\lacicj \Vróbłewski). za wykonan:e piv 
senki .. Bl·;k itny len". * CAT ST EVE:\'S - wokali~t~ amc 
ryknilsk i (p:·zcbo jc: .. Matthew and Son". 
.. Lady D'J\ rb~nville". ..Mornin)( Hes 

~Bl'oken··. "Wild ·.Vol'ld''J. lo.tól'ego popu!al' 
· ne>Jt. po apo~eum w środk u lat 70-tycil. 

·nccno jui r.nygasła. nieoczekiwan;c 
zmieni! na7.wi sko na Yusuf Islam. stzl 
<~ (w w:eku 40 lat.) gorliwym wyznzw 
cą MahC'rneta i wypOwiedział śi" p:· ­
blicznie za kal'ą śmieref (wyrok Aja'.ol­
l? ha Chcmeinicgo) dla pisor•• S1lmc:·a 
Rushd ie~o. a.-:~tora ks i~l.!<:i .~··:- ' fils~·c 
wersety", twierd ząc, że .. k!o z:1:ćw·2trł 
f'roroka

1 
ten musi unnzeć,.. 

' 
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